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Ifychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych.
Adres Redakcyi: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464 . 

h in is tra c y i i Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 Telef. 1672,
Rysopis,'-’-'' Rpdakoya r.iirf zwraca.

Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—2.

A dm inistracja o tw arta  od 10—4 po południu  i od 6—8 
wieczorem .

g ło s z e n ia  p rzy jm u je  się ao godziny 6 w ieczór.

Niedziela 12 (25) kwjetnja 1909 r. jło K .

DZIENMK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE I LITERACKIE.

miesięcznie kwart. półrocz. rocz.
Prenum erata: W kraju  — .S5 2.60 4.60 8.-

,  Z agran icą  1.35 4.— 7 .— 14
OGŁOSZENIA: Od w iersza petitow ego przed tekstem  
40 kop. p ie rw  zy i 20 kop. każdy następny  raz, ze 

tekstem  20 kop. p ierw szy i 10 kop. następny «fcir
Numer pojedynczy 5 kop- 

Prenumsrat?  I ogloaaani* prztómtujs  
A d m i n i s t n c y * .

Towarzystwo
Wyrobów

Bławatnych
Izaak Szwarcman”™i otrzymuje 11455-4

J{owości jSezonowe.
I I I

Kow śak B. S.

11615—2

D .  Z .  S A F T A U Z E W
T Y F U S .

^Kantor g łów ny zw raca  u w ag ę  am atorów  n a  ten, od n iedaw na znajdu jący  się  w  sp rzedaży ,
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Jtary  koniak.
R e p r e z e n t a n t  F. E. icak, K r e s z c z a t ik  37  m . 3.

Pierwszorzędny w  R osyi TT Q  Q  Kreszczatik 25,
TEATR-BIOGRAF 99^  A r  wprost pcpoczty.

D z iś  n o w y  n a d z w y c z a j  in te r e s u ją c y  p r o g r a m  ty lk o  do  17-go b. m
h isto -yczny  d ram a t Członka A kadem ii F rancusk ie j W iktoi yn a  
S a r d o u ,  odegrany  przez na jlepszych  artystów : F lo rya Tosca, a r ­
ty s tk a—p. Cecile Sorel; baron Scarp ia , ty ran  rzy m sk i—p. le Barzi; 
Mario, kochanek T o s c i-p .  A leksandrę, a rtyśc i tea tru , „Comedie 
F ran ęa ise" ; A ngelo tti, p rzy jacie l M ario—p. M onier, a r ty s ta  te a tru  
„Odeon“ w  Paryżu. M uzyka specyaln ie  ułoż ,aa  przez znakom ite- 

tego w łoskiego kompozj to ra  O. PUCCINIEGO.
T O S C A

Martwe dusze przygody Cziczikow az Z T c z c X bt S eg0nego rosy jsk iego  poety N. Gogola h 7 « p n i  | a e n i p - > a n n  m e l° '  
pam ięci 100-letniego ju b ie u sz u . U J .IO O I I C O i l l b Ł C l j U  dram . 
il, a rty śc i te a tru  „R ejan“; p. Szell i p. Colars, a ity śc i te a tru  „Odeon“«  _  k ^ a i .  r  U li _j ?___  1 1G eorga le Mor. Osobj p rzy jm u jące udział: p. M anto i p. S. Awril, 

n  P ary żu . O sia tn i  w l Io i a e r o p la n u  , ,W ilb~ .'ga  W rig th a 11 w o b e c n o ś c i  k r ó la  E d w a rd a  VII — zadziw iający  w ynalazek, 
zd jęcia z n a tu ry  — P o lo w a n ie  n a  Iwy m o r s k i e  w o c e a n i  s L o d o w a ty m  — nadzw yczajne o ryg ina lne  zdjęcia z na tu ry . Wy­
c i e c z k a  n a  C e r m a t —Z achw ycające zd jęc ia  z natury . Wielki p o c h ó d  s ło n i  L u k n ów  w Jyacli  bardzo ładne zdjęcia z n a iu  

ry . S p r y tn a  k o m e t a —kom iczny. B ie d n e m u  w ia t r  w o c z y  w i e j e  — komiczny. W ielka o r k i e s t r a  k o n c e r t o w a .
| P oczą tek  o godzinie 12-e j  w poł. * 11697—1 P rogram y ze szczegółow ym  opisem  obrazów k asa  w ydaje bezpłatnie.

A A i f M # c i n r » w £ k i « > r t n  Pr0K am uchwąlony przez .  | V l i a n o w  J .  koniisyę okręgu naukowego.
Od godz. 12 rano do -ej wiecz. 

. .. odważnych meksykańskich strzelców
seansie  F isze r  i N elson, po 2-im W under i U f  A l  I f l  

cham pionatu . K astilla s, p<> 3 -im N ęro  i Szolc, po 4-ym F isze r  i K astilla s po 5-ym WW 
F iń p p i i B erkson. po 6-ym W under i N elson. W szystk ie  w alki do rezu lta tu . l s z a  w alka około g. 6 ej w ieczorem . Ju tro  o sta tn i dzień 
cham piona tu  K ob ie t  z a p a ś n i c z e k  i r o z d a w a n i e  n a g r ó d  ANONS. 1) W krótce rozpoczną się w ystępy  najm nie jsze j w ykonaw ­
czyni p jeśn i cygańsk ich  „WIALCEWEJ W MINIATURZE". 2) Od d 17 kw ietn ia  2 cham pionat, nowe walki. Jedzie  8  kobiet zapaśniczek

TEATR  
WITOGRAF
MARTWE DUSZE. S alon ik i-S n rrna . Podarunek  d la  zięcia. B rakonier. C e rm at c ra z  inne obrazy, 
m łodzież szko lna i dzieci p łacą  10 i 20  kop. Od godz. 5-ej w iecz. nad p rog ram  p ie rw szy  w ystępW A N N B IL L  i p rzedosta tn i dzień D ziś w alczą: po 1-m

Puszka 
25  kop.

przeciwko katarowi nosa.
W sprzedaży  bezwartościowe fa lsyfikaty.

Każda puszka pow inna mieć napis: 
D r e z d e ń s k i e  L a b o r a t o r y u m  

i re m  i c  z n e L  i n g  ne r  a w  D r e ­
ź n i e .  3 -1 1 5 1 8 -5

W yszło z d ruku  dokończenie T etra lo- 
g ii Wł. R e y m o n ta

I
Część IV

LA TO
Cena 1.50. 

Do nabyc ia  w k sięg arn i

Leona 1D2IK0WSKIEG0 w Kijowie,

Bławałny Magazyn
D. A LE K S IE N K O

O trzym ano o s ta tn ie  nowości w i o s e n n e g o  
i l e t n ie g o  s e z o n u .  W ielki w ybór rosy j­
skich i zagran icznych  jedw ab., weinian., su 

k iennych  i baw ełn. m ateryałów . 
P r o r e z n a ,  pierw szy  m agazyn od " reszc za-  

tiku obok cuk iern i „G eorges’a.
7 11044—“8

H h  P t p p i i i f l l /  W. Zytom. 1 6 .9 -1 2  i 5—8 
U l  l ^ . e r m d K  kob. l —2. Syf., wen. mo- 
czopłc. (spec. kur. s tric tj. i.'em . płc. W szyci 
spec. spós. kur. Oddziel, łóżka. „-11118- 24

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw a r n o - K u d r ia w s k s  Nr 16. T e le fo n u  1058.

W ynąjm uje k a r e ty ,  p o w o z y  i p o w o z ik i ,  m iesięcznie i dziennie, n a  spacery  
bale śluby i pogrzeby. N a żądanie a n g i e l s k i e  z a p r z ę g i .

s p r z e d a ż  i kupno: k o n i ,  p o w o z ó w ,  u p r z ę ż y  i l ib e r y i .  . - 100- lsS

©
©

Zakład Fotograficzny 
:o n  i G u b c z e c s r iG u d s

_  P r o r e z n a  Nr 2 3 ,  t e l e f o n  2 3 6 0 .
©  D u r a  n a i i f i l n n U ’ dzienny i e l e k t r y c z n y  dla m om enta lnych  zdjęć wieezo- 

. U W d  jJ d W I I U l iy *  rem  przy  now ow ynulezionej lam pie „Jupiter". Zdjęcia 
p wieczorowo w yróżniają się  barw n o śc ią  i p lastyką . N ajlepszy  sposób fotograi»w a- 

©  n ia  dzieci. W yższe n ag rody  w k ra ju  i zag ran icą . Zakład o tw arty  od 10 ao 4 i od 
©  6—8 w ieczorem . WINDA. -„—3117- 43

Prawdziwe Sodeńskie Mineralne Pastylki Fay'a
s ta n o w ią  n a tu ra ln y  środek  leczniczy, o trzym any  za  pomocą odparow yw ania  pod 
naJzo re t i lekarzy  z wód znakom itych Bodeńskich źródeł leczniczych III i JNś 
X V II|. P asty ls! te z a w ie ra ją  zatem  w form ie sk o n cen tro w an e j w szystk ie  lecz­
nicze części składow e źródeł S o d e ń s k i e h  j s ą  p rzep isy w an e  przez lekarzy  jak o  
w y p r ó b o w a n y  p r z e z  n ic h  ś r o d e k  l e c z n i c z y  na  k a s z e l ,  c h r y p k ę ,  k a ­
t a r  o s k r z e l i ,  z a f i e g m i e n i e .

Do nabycia we wszystkich aptekach i składach apteoznych po 7ti kop. za pudełko. 
Ż ą d a ć  w y r a ź n ie  p a s t y l e k  F a y ’a  i o d r z u c a ć  f a l s y f ik a t y .
Skład g łów ny w Kijowie: Południow o-R osyjskie Tow arzystw o H andlu  Tow a­

ram i nptc-./nym i. ' 3—10453-3
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Teatr Miejski. Asje fc T. Szalapina £ £ *
s a r z a “. U czestniczą pp. L ukjanow a, U zaląjew a, pp. Lazarów , *T I t w o h n i n a  
S z a l a p i n .  Początek  o godz. P/%. W e w torek i4-go p i ą t y  w y s t ę p  • • O ś d l d | I I M ( I  
„ B o - r  G o d u .io w "  (2-gi raz). N a w y s t ę p y  T . S Ż A L A PIN A  w szystk ie b ile ty  sprzedane. 
W środę dn ia  15 p o -  p  A n r | ł * 0 j 0 ««fn „ C e s a r z  c i e ś l a " ,  rolę M a r y i  w ykona N. A r-  
ż e g n a l n y  b e n ^ f i s  r  . M l lU i  B JC W  -  c y b a s z e w a ,  rolę P i o t r a  W ie lk i :  g c  — po 
raz o sta tn i w ykona P .  A n d r e j e w .  B i le ty  s ą  d o  n a b y c i a .  11184—10

Wszechświatowe tournee Fi ancardi. Wokoło świata na samochodzie.
fT G a ti*  B e r g o r r e r * .  Ceny od 27 kop.

D ziś dn ia  12-go kw ie tn ia  w  _ p o łu d n ie  p r z e d s t a w i e n i e  d la  d z i e c i  i m ło d z ie ż y  
s z k o ln o j  z udziałem  dziecinnej bajecznej trupy 

1 ) „ Ś n ieg u ro czk a " ,  2) „Francardi" . Początek o g. 1-ej po południu. 
W ieczorem  p o ż e g n a ln y  w y y tę p  w szechśw ia towo zn anego  1-11721-1

F ran card i.włoskiego
arty sty -gen iusza

_  x *?s Pa n ia *y p r o g r a m  w  4 - c h  o d d z ia ła c h .
P o c z ą t e k  o g. 8 */* w e c i .  C eny pi.* y s tę p n e .

D ie ty  n a b y w a ć  m o ż n a  w k a s i e  t e a t r u .

F o rte p ia n y  i P ian in a
Js  B l u f h n e r a  w L ipsku ” 21

W m  K n a b e  w  New-Yorku

W e b e r a  w New-Yorku

R e n i s z a .
N ajznakom itsze  w szechśw ia tow e fab ry k i poleca po cenach fab rycznych  

„ J . K E R N T O P F  i S Y N ” . Kijów, K reszczatik Nr. 33. Telefon Nr. 809.
D ostaw ca C esarsk iego  T-w a M uzycznego Oddziału K ijowskiego, K onserw atoryum  w W ar­

szaw ie i Szkół m uzycznych.
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JE. Ostaszewski
h o d o w l a  n a s i o n  w  n o w o s i ó ł c e

p. t. k. W łodzim ierz-W ołyński 
poleca na siew  w iosenny:

Buraki pastewne: Półcukrowe różowe, Ecken- 
dorfy żółte i czerwono.

Marchew białą pastewną zielonogłową.
M ak, G o r c z y c ę  ż ó ł t ą ,  K oń sk i Z ąb  W irg in ia . 35-11646-3

I. B o r o x y l -p ły n ,  stosow any przed 
w yjściem  z dom u jak o  niezaw odne 
ochronne obm yw anie tw arzy  przeciw  
wszelkim  atm osfer, i innym  zew nętrzn. 
szkodliwym  wpływom. Cena obecno 
75 kop. (zwykły flak.) i 1.50 fi. w iększy.

2. B o r o x y l - k r e m  do rąk  i do tw a­
rzy, stosou any przy suchej, chropo­
w atej, łuszczącej się  i zm arszcz, skó­
rze, o raz przy  w szelkich  je j zaczer­
w ienieniach (z w yjątk. s ta n u  zap aln e­
go). Cena sło ika 1.50 k. 1 flak. p łynu
oraz 1 sł. k rem u w zupełności w y s ta r­
czy do przekonani i się  o skuteczności 

w yrobów  Boroxylowych.
Główny S K ła d  i fabrykacya na Rosyę w 

aptece Zapenhofe w Warszawie.
Przedstawiciel na południowe gulernie: 

A pteka i Chem iczno bukteryologiczne 
J.ab o ra to ry u m  W . P iskorsk iego  w 
Odesie. 5—11450—3

Konie wierzchowe
wysokiej krw i sp rze d a ją  się w Słobodysz- 

czach na W ołyniu, s ta cy a  D em czyn.
4—11717—1

K A L E N D A R Z .

12 (25) Grobu Chrystusowego. Wiktora M.
Biur© Tew. Oświata (Ki <sieŁ*tik I tnu 

Ogni? o»j, otwarte od io do 3 p: połrf&i^
odri<ł*>rita o;:vir.7 uir.(f îa! i

ówlc. inla w P. T. G. W poniedziałek. Chłop 
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druhinio: 
8/,—9Vs- — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6 
druhinio: 6—7; druhowie: 9—10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — CzioarteK. Chłopcy do lat 14 
5—6; druhinie: 8L/-2—9‘/i- — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; druhime: 6—7; uczniowie: 7—: 
druhowie: 9 -1 0 . — Niedziela. Goście: 10—11 
zrara.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała 
żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od li 
■lo 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowi ‘ 
W. Podwalna 23; otwarte od 3—6.

Biuro Koła Kobiot Polek, otwarte od g. 1— 
3 po poł. codzienuie z wyjątkiem świąt i niedziel 
Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro pośrednictwa pracy „Związkn ofieya 
listów na R usi"— Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie 
przemyśle rolnym. Otwarto w dnie powszednie 
od 10- 5 po poł.

Biuro Związku Równ Kobiet Polskich otwarte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
orzyimuje wpDy oraz udziela informacyi. Mi 
chajłowska 19 m. 2.

Biuro praoy przyklj. rz*-kat. Tow- dobroczyn 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codziei 
□ie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i Diediiol. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 
Jadw gi.

Teatr były T-wa „Oświata“  (Troicki plac)
Dziś d n ia  12 go k w ie tn ia  w i C C Z O f G I I I  

dla, za s ilen ia  środków  A le k s i e j o w s k ie g o  w o j s k o w e g o  p r z y tu łk u  d la  d z ie c i ,  znaj 
dującego się pod N ajw yższem  p ro tek to ra tem  Jej C esarsk ie j Mości, z  p o w o d u  n ie z w y  

k łe g o  p o w o d z e n ia  w t e a t r z e  „ S o ło w c o w a "  odbędzie się
Jeszcze [ ono przedstawienie znanej trupy dziecinnej pod kierownictwem

A. Ł. LAWROWA ALEKSANDROWA
bajka H. H aup tm ana „D Z W O N  Z A T O P IO N Y 11

W  sztuce u czestn iczą  w yłącznie d z i e c i  w  w ie k u  od  la t  7-miu d o  I4«tu. W span ia łe  
kostyum j i d ek o ra c je . _ Podczas an tra k tó w  p rzyg ryw ać będzie o rk ie s tra  w ojskow a. P o-  

c z ą t e  - u g o d z in ie  8 -e j  w i e c z o r e m .  B iletu  nabyw ać m ożna w kasie  tea tru . 
Kurato Kijowskiego Okręgu Naukowego pozwolił uczącej się młodzieży być na oznaozonbm przed­
stawieniu bez speoyainego na to pozwolenia. 1-11722-1

S a l a  K t u b u  P o l s k i e g o  j j O g n Bw o ” *
P rzed staw ien ie  trupy  dram . K ijow skiego Polskiego .T-wa m iłośników  sz tu k i ze w spół­

udziałem  a rty stów  
W niedzielę dn ia  1-2 go kw ietn ia r. b.

B e n e f i s  W o jc ie c h a  D ą b ro w s k ie g o
„PORWANIE SABINEK”  ^

P oczątek  o godz. 8-ej w ieczorem . 11659—4

W niedzielę dn ia  !2-go kw ietn ia  nadzw yczajny  w ieczór. O sta tn ie  now ości O brazy 
k inem atog ra ju : M oria  T o s c a ,  T ajem niczy  rycerz . M artw e dusze Dzieci leśniczego. 
O statn i wzlot, ae ro n au ty  W ra jta . L aseczka d la  spacerów . Pochód słoni w Indyach. 
Oicifec-zabójca. W ycieczka na Z erm at. D ow cipna kobieta  i in. P oczątek  o g. 8 w. 
Leny m iejsc od 20 kop. do 1 rb. Loże 4 rb. 20 k. D zieci do la t 10 p ła cą  połowę.

ziemi
— :o:-

,M onte C arlo“Pierwszorzędny Teatr 
KRESZCZATIK 7 . o

Od dnia 10 kw ie tn ia  nowy w sp an ia ły  ■ - «
program , złożony z o sta tn ich  nowości. I W I U O S C  ^ L y C I O l A f l C I  L a l i  
(w am at) z czasor p rześlado \van ia  żydów, oraz w iele ciekaw ych  obrazów. N ad p rog ram  
ty lk o  a  w y s .  -| v znanego śp iew ak a  hum orysty  P e te rsb u rsk ich  i M oskiew skich teatrów , 
n iezrów nanego w ykonaw cy typów  M aksym a G orkija ulub. publicz. M. SAWOJARdWA. 
____________________________ 2-11713-2

D o m  P o l s k i
Sezon od 1-go m aja . W łaśc ic ie lka  H e le n a

dla gości kąpielowych. 
S z c ^ e p a n o w s k a .  14-11655 2

tawypu
w  C zęsto ch o w ie .

zaw iadam ia, ze 19-go kw ie tn ia  st. st. up ływ a o s ta te czn y  te rm in  zam aw ian ia  m iejsc pod 
.w ła sn e  paw ilony, z ,ś w  metach i paw ilonach  zo s ta ła  tylko ogran iczona liczba m iejsc d la  

wystawców. W szelkich w y jaśn ień  udziela , p rzy jm u je  zam ów ienia n a  m ie jsca  o raz na 
ogłoszenia \  katalogu  w ystaw y G e n e r a ln a  r e p r e z e n . a c y a  na  c e n t r a ln e  i p o łu ­
d n io w e  gub . C e s a r s t w a  B iu ro  o g ł o s z e ń  „Reklam a", Kijów, K r e s z c z ą t ik  41,

t e l e f o n  2365 .  -t 1636-6

NASIONA w a r z y w n e  i k w ia .  
t o w e  poleca zakład 

ogrodniczy
Cenniki ilustrow ane na żądanie bezpłatnie.

St. Lesisza Mar. Błago- 
w ieszczeń- 

ska  104. 
25—11254—8

T E A T R APOLLO"
4934—99 

1 r

Telef. 24-84
i TI  “ l A ł ł ”  Ł *  A m  Oyrekcya Towarzystwa

M eryngow ska 8 obok te a tru  M iedw iediew a. W iele N o w o ó c i .
bez p rzerw y  rozryw ki od gudz. 9 wieczorem  do godz. 4-ej w  nocy

występy arty s tk i T E R K I Z E M E L E W .
G ościnne w ystępy  znakom itych  arty stów  z udziałem  całej trupy.

U pełnom ocniony T-wa R eżyser i .  W alberg .

i ccazicnsie
 e ' „ . . .

Szczegóły w program ach.

Na rzecz T-wa lecznic dla dzieci chronicznie chorych,
znajdujących się pod Najw yższym p ro tek to ra tem  Je j  Cesarskie j Mości Cesarzo

w*-j A lek sa n d ry  Teodorówny. 
i zew, dnicząca kom ite tu  Zofia L icha rew a  urządza  w klubie kupieckim  

w d. 25 26 kw ie tn ia  r. b. t rad y cy jn y  kierm asz i s reb rn ą  loteryę, n a  której
prócz s rebra  84 próby będą rozegrane  konie i krowy.

W.vgranych będzie 5% t. j. na każ te 100 biletów — 5 w ygranych .
Ofiary w pieniądzach oraz fa n ta c h  są  przy jm ow ane z wdzięcznością w

mieszkaniu przewodni, zącej: Lipki, ulica A lek san d ro w sk a  Nr 6, zarząd  Apaua- 
zy Cesarskich. r

. c ^ ść w ygranych  je s t  w ystaw iona  w k inem atog ra f ie  .E ip re s s * .  Tam
tez sprzedaią się bilety na lo te r ię ,  jak  również w e wszystkich większych
sklepach m. Kijowa. H 6 9 2 _____ 1

Z różnych stron k ra ju  nadchodzą d 
nas wieści o sprzedażach, o częściowych 
lub całkow itych parceiacyach polskie 
m ajątków  ziemskich. Wieści ie staj 
się coraz częstsze i coraz sm utniejsze 
W ediug informacyi, które posiadamy 
sprzedają uie tylko ci, co muszą, co 
nóż na gard le  mając, nie m ogą od ka 
tas tro fy  się uchronić, sprzedają także 
i tacy, którzy do tej operacyi fi i. anso 
w ej przywiedzeni zostali różnemi kom  
linacyam i prywatnej n a tu ry ,  nie ma 
ącem i nic wspólnego z zasadą: u ltra  

posse nemo tenetur. Zdaje się, j a k  g d y ­
by hasło „wywłaszczenia z ziemi", prze 
ciwko którem u, gdy w program ach po 
litycznych ostatniej doby się ukazało, 
tak  zawzięcie słowem i p órem walczy­
liśmy, straciło całą grozę swego real­
nego niebezpieczeństwa, jak  g dyby  
wszystkie frazesy o narodow ym  naszym 
stanie posiadania, o ziemi, jako  na j­
główniejszej podstawie naszego bytu  
n ak re sac n ,  przestały  mieć treść i wagę.

Dziś, gdy  s t rach  przeminął, gdy  do 
w iedzieliśmy się, że tu  gw ałtem  z ojco­
wizny w yzuw ać nas nie będą, a tam, 
daleko, na  zachodnich kresach, rząd 
pruski jeszcze się waha przystąp ić  do 
w ykonania upraw nionego g w a łtu  — sa 
mi powoli, w ygodnie i cicho... wywłasz 
czarny się...

Tak , wywłaszczamy się. Albowiem 
sprzedaż polskich majątków ziemskich 
nie idzie w myśl ukazu  kwietniowego 
z 1905 r., k tó ry m  pozwolono pniakom 
kupow ać ziemię od polaków... Taka 
sprzedaż z p u nk tu  narodowego była 
by ostatecznie rzeczą obojętną, kto 
wie —  może naw et korzystną . Ale 
m ajątki ziemskie z rąk  polskich prze 
chodzą i w obce ręce, przechodzą w ta  
kich rozmiarach, że na  fa k t  ten bacz 
ną, większą niż dotąd, zwrócić należy

uwagę. J e s t  to tembardziej konieczne, 
eśli uprzy tom nim y sobie, że po w ięk ­

szej części s tra ta  p> lskiej ziemi w n a ­
szych prowincyach j e s t  s tra tą  bezpo­
wrotną.

Nie m a m y  zestawienia cyfrowego, 
<tóreby i lustrowało dobitnie,  na ile 
w przeciągu ostatnich ki ku lat  skur- 
zył się s tan naszego ziemiańskiego 

posiadania w  Kijowszczyźnie,  n a  Wo- 
yniu  i Podolu. Istn ie ją  wpraw :zie ze­

s tawienia s tatys tyczne urzędowe z roku 
907, ale jako spec ja ln ie  dla celów 

wyborczych w duchu ukazu z dn. 3-go 
czerwca 1907 r. sporządzone, nie mogą 
w żadnym razie służyć do porównaw­
czych ze s t a tys tyką r. 1897 go obli­
czań. W każdy m jednak  razie świad­
czą bezwarunkowo o znaczn-m zmniej ­
szaniu się obszaru większej polskiej 
własności.

Niebezpieczeństwo zatem istnieje, 
niebezpieczeństwo poważne. Skoro tak, 
należy je odwrócić, s ta rać  się złemu 
zaradzić.

W jaki sposób?
Różne są przyczyny w yzbyw ania  się 

u nas  ziemi, ale wszystkie ostatecznie 
sprowadzić m ożna do kilku zasadn i­
czych, k tórem i są: lek k o m jś in o ść  albo 
bezmyślność, nieudolność gospodarcza 

nieszczęśliwy zbieg okoliczności zew­
nętrznych. Otóż wobec wszyslKich 
tych przyczyn, dla odwrócenia grożące 

lęski, należy przedewszystkienr usta- 
ć, a właściwie odnowić w opinii pu­

blicznej ten nakaz bezwzględnego, za­
dętego trzym ania  się ziemi ojczyst-j,  
i tó ry  sprawit, żeśmy przez la t  tyle, 
przy najgorszych w arunkach , przetrw ali.
W naszych w arunkach  m ają tek  ziem ­
ski nie może być uważany, jako przed­
miot abso lu tnego  p raw a  pryw atnego , 
;ako rzecz, k tó rą  właściciel może się 
rozporządzać według swego upodoba­
nia, fantazyi, a naw et in teresu. Zn mia 
p ryw atna  polska na  kresach  to fidei- 
komis narodowy, którego uszczuplić 
me wolno. Pow inn iśm y zrozumieć, że 
w ra s z e m  położeniu sprzedaż polskiej 
ziemi w  obce ręce je s t  bądź zbrodnią, 
bądź nieszczęściem. Jeśli  taki bez­
względny nakaz, przez su row y  sąd opi­
nii sankeyonow any, u trw ali się znowu 
w sercach  i sum ieniach  naszych, to 
znaleść się m uszą i znajdą sposoby 
zaradzenia przyczynom  w ew nętrznym , 

tóre m ają tk i  nasze do ruiny i sprze­
daży doprowadzają, jako  to lekkom yślne 
życie, zła i n ieum ieję tna  gospodarka, 
brak fachowej wiedzy i t. p.

0  tych środkach zapobiegawczych 
rozpisywać się nie będziemy.

0  jednej tylko lekkomyślności wspo- 
m n iić  trzeba, o lej, k tó ra  je s t  żadną 
ostatecznością, n iewyw olśnem  f r jm a r -  
ezeniem ziemią. Sprzedawczyków po- 
winno się u nas, tak  jak  na kresach  
zachodnich, piętnować, nazwiska ich 
do puliLcznej podaw ać wiadomości, na 
sąd opinii ich powoływać. To może 
w strzym ać od zbrodni tych, co, sum ie­
nia w sercach me mając, kury się je- 
Qo lękają.

Ale poza „czarną listą" i na  dalszą 
metę zakrojonymi ś rudka mi  zapobie­
gawczymi (odpowiednie wychowanie,  
kształcenie w szkołach rolniczych i 
t. d.) muszą  być zas tosowane sposoby 
ra tunkowe dla tych,  którzy dziś wy- 
ZDywają się zielni, bo inaczej poradzić 
sobie nie mogą.

R atunku  szukać należy w odpowied­
nich ins ty tucyacu  kredytowych, parce- 
lacyjnycb i asekuracyjnych. Tych, n ie­
stety, nie m am y. Nie m am y banku 
ziemskiego, k tó ry b y  dawał d g. dny 
d ługoterm inowy k re d y t  ziemski i tem 
majątki ratował; nie m am y insty tucy i 
ani spółek parceiacyjnych, któreby ra- 
cyonalnie przeprowadzały parcelacyę 
tak, aby odpowiedniej wielkości fol­
warki z dworami u trzym ać się mogły. 
Nie m am y  i wiemy, że nie łatwo bę­
dzie je  stworzyć. Więc o wielkich 
rzeczach odrazu nie marząc, próbujmy 
budować na małą skalę i na gruncie, 
do pew nego stopnia  zwyczajowo u ta r­
tym.

J a k  się dotychczas ratowało m ają tk i  
z»gr>żone? Pom ocą sąsiedzką, obyw a­
telską.

Kilku czy k ilkunas tu  przyjaciół, s ą ­
siadów bliższych lub dalszych fu n d u ­
szami swymi podtrzymywało upada ją­
cy m ajątek , i biorąc go w a d m in is t r a ­
c ję ,  przeprowadzało sanacyę interesu.

Otóż ten  sposób przygodny należało­
by usystem atyzow ać.

Mogłyby się utworzyć w każdym  po­
wiecie (a naw et w części powiatu) są­
siedzkie ziem ańskie spółki a--ekuracyj- 
n<>-ratunkowe. K ontrak t nutaryainy 
"kreślałby wysokość odpowiedzialności 
każdego z członków suólki, okoliczno­
ści, w arunkujące  akcyę ra tunkow ą, 
w arunki ustanow ienia  adm inis tracy i,



2 D Z I E  N N I K  K I J Ó W S K 1

zakres jej praw i obowiązków i inne 
tym  podobne postanowienia. N a tu ra l  
nie, że zakres działania takich  spółek 
m usiałby  być znacznie szerszym  od 
zwykłych insty tucyi asekuracyjnych , 
źe już w ypadki nie tylko zewnętrzn<\ 
j ak  ogień, grad, woda etc., ale i w zglę­
dy takie, jak  n iezaradn ' ść, nieszczęścia 
rodzinne, choroby i inne, powodujące 
upadek gospodarstw a, do interwencyi 
daw ałyby  pole.

Tego rodzaju  spółki nie są rzeczą 
n iew idzianą i n ieprak tykow aną. Owszem, 
są  okolice ^  Królestwie Polskiem, gdzie 
is tn ia ły  i funkcyonow ały  bardzo s k u ­
tecznie. Spółki, przez nas proponowane, 
oparte są  na tej samej, choć szerszej 
nieco zasadzie, na  której is tn ie ją  w 
P ru sac h  tak  częste „Związki rodzinne**, 
k u  u trzy m an iu  i powiększaniu w ro ­
dzie m ają tków  skutecznie służą-e...

Gdyby się tego rodzaju spółki są- 
s ;edzkie u nas przyjęły, to stworzyłby 
się dla naszego z iem iaństw a m o m en t 
spokoju i trwałości, k tóryby odwrócił 
może niebezpieczeństwo groźnego k u r ­
czenia się naszei ojczyzny.

Chwila jes t  dość poważną, ażeby nad 
sposooami ra tu n k u  sum iennie  się za 
stanowić i na  sk a rg a c h  próżnych nie 
poprzestawać.

Dlatego m y śl  rzucam y.
J. B .

U s tą p ie n ie  p o la k a
z  s ą d o w n ic tw a .

P. Józef Bohdanowicz, właściciel majątku 
Maćkowce. w pow. wilejskim, zajmujący zarazem 
od lat sześciu stanowisko honorowego sędziego 
pokoju tegoż powiatu, po wygłoszeniu w Dumie 
przez ministra sprawiedliwości Szczegłowitowa, 
znanej mowy, w której wyraził się o czaśmieca- 
oiu* sądownictwa przez polaków, zawiadomił 
prezesa wil. sądu okręgowego, iż ustępnje ze 
swego stanowiska sędziowskiego. Motywy tego 
ustąpienia najlepiej wyjaśni podanie p. B., które 
poniżej przytaczamy w całości:

cOd sześciu lat pozostaje na stanowisku ho­
norowego sędziego pokoju pow. wilejskiego i 
przez cały ten czas s.ąrałem się spełniać swoje 
obowiązki sędziowskie nietyjko formalnie, ale 
poświęcałem tej pracy znaczną część swego cza­
su. Dumny jest6m z okazanego mi zaszczytu i 
zaufania i czaję się szczęśliwy, iż mogę okalać 
pomoc sprawie sprawiedliwości i interesom lud­
ności miejscowej. Obecnie zaś z wielkim smnt- 
kiem dowiedziałem się. że główny kierownik są­
downictwa p. Szczegłowitow w niedawnej swojej 
mowie, wygłoszonej w Damie państwowej (66 po­
siedzenie 3 (16) marca 1909 r.) wyraził się do 
słownie: cosohy pochodzenia polskiego zaśmieca­
ją  tę (sądową) sprawę*. Takie wyrażenie się 
p. ministra ja, jako polak, nważam za tak bar 
dzo obrażające, iż nie uważam pozostawanie na­
dal w sądownictwie za możliwe. Pomimo tego, 
iż jest mi niezmiernie przykro rozstawać się ze 
stanowiskiem, ao którego w czasit 6-cioletnim 
zdołałem się przywiązać, zmuszony jestem zawia­
domić, iz składam tytuł i obowiązki honorowego 
sędziego podoju*. Następuje podpis.

Rzeź mm  w Turcji.
—(O)—

Artykuł 61 t ra k ta tu  berlińskiego u 
pełnomocni! m ocars tw a podpisane na 
t rak tac ie  do w ykonyw ania  kontroli nad 
sposobem w ykonyw ania  udministraey: 
tureckiej woDec ludności o rm ia ń ­
skiej. W . P orta  zobowiązała się do 
przeprowadzenia re f - rm  ad m in is trac j i  
nych, zapewniających bezpieczeństwo 
życia i rozwój k u l tu ra ln y  i ekonom icz­
n y  ludności ormiańskiej. J a k  innych

(D. Mereżkowskij. cGłówka zwisa*. R ieczN r79).

Olbrzymia większość naszego społe­
czeństw a duchowego życia Rosyi zu­
pełnie nie zna, dla większości nas  Ro- 
sya nie przestaje  być zagadką, dziw­
nym , o tragicznej chw ilam i masce 
sfinksem , którego u jąć  w konkre tne  
fo rm y mniej więcej ścisłych określeń 
nasz polski mózg zda się nie potrafi.

W ostatn ich  czasach, w czasach tak  
zwanej rewolucyi rosyjskiej, próbowano 
w praw dzie tego wscbodnio-półnoonego 
ducha  zdefiniować, atoli poza krótkie- 
m i acz pow ażnem i stud.yami prof Bril- 
ekneru, Ign. Chrzanowskiego i Wł. J a ­
błonowskiego, m ieliśm y bądź bezsry- 
tyczne, czę-do w prost  śmieszne i za­
wsze fałszywe apologie, bądź przesub- 
telnione i arcy zawiłe prace w rodzaju 
„O kró lu-D uchu Rosyi“ Tadeusza Ńa-
lepińskiego.

C hcielibyśm y więc dać próbkę defi- 
nicyi ju ż  nie polskiej lecz rosyjskiej, 
p rag n ę lib y śm y  wskazać, co rosyanie 
sam i o sobie sądzą i jak na jp rzedn ie j­
sze ich um ysły  sam e siebie tłómaczą.

M amy właśnie p ized  sobą tak ą  „de- 
finicyę* jednego  z najwybitniej z.vch 
w spółczesnych pisarzy rosyjskicn , D y­
m itra  Mereżkowskiego, k tóry  myśli 
swoje w tej kw esly i notuje w „Rie- 
czi" pod cha rak te rys tycznym  ty tu łem  
„Główka zw isau...

„Czasem się zdaje— pisze au to r  — że 
współczesna społ czność rosy jska po­
d o bna  j e s t  do chorego W asiu ty  (Czar­
ne na  biaiem* p. Z. N. Hippiusa). — 
Czego chcesz, kochany?... Czy chcesz 
szukać Boga, czy po bożemu budować 
pragniesz?... Czy pragniesz  „W ielkiej 
Rosyi“, czy bułgakow sko - berdiajew- 
skiego prawosławia, albo może an tyse­
m ityzm u, czy, czy filosem ityzm u, lub 
pornograficznej „nieokiełznanej ohydy" , 
lub wreszcie poDrostu andrzejowskiego 
„ m ro k u ”? A W usiuta jeno w oczy 
patrzy, a potem cicho tak  mówi:

przyrzeczeń, tak  i tego T urcya  Hami,- 
dow a nie d o trzym a1 , przeciwnie za ­
miast reform  na korzyść ormian, w pro­
wadziła sys tem  ucisku i eksterminacyi 
ludności i-rmiańskiej, k tórego  najbru- 
talniejszym  wyrazem są  stale powta 
rzające się rzezie ormian. „Mogą O r­
mianie powrócić do swoich siedzib 
bezpiecznie, z których zostali w ypędze­
ni przez Kurdów , gdyż odtąd nie będzie 
już ucisku ormian, ani łupieży, ani 
mordów: przeciwnie zostaną w prow a­
dzone reformy adm in is tracy jne  na  ko 
rzyść ludności orm iań-k ie j" ,  pisał 2 
s ierpnia 1878 r. p a t r y a r h a  ormiański 
w K onstan tynopolu  M onsignor Nersć 
po powrocie z kongresu  berlińskiego. 
Nadzieje te nie spełniły się. Przeciwnie, 
rozpoczęła się epoka przi ś ladow am a 
ormian, których w ydano na łup zło­
dziejskiej ad m in is t ra c j i  tu reckiej i na 
rzeź dzikich kurdów . Rozpoczęła się 
epoka tak ich  prześladowań, jakich  hi 
s torya nowoczesna niewiele w ypadków  
zapisała. Bandyci ku rdy jscy  na spółkę 
z bejami tureckim i rozpoczęli syste  
m aiyezny rab u n ek  i rzeź ormian, które 
od r. 1878 po dzień 15 kw ietnia  1909 
trw a z małem i przerwami. Kiedy rze- 
zie przybierają zbyt wielkie rozmiary, 
i m ocars tw a w myśl a r ty k u łu  61 t r a k ­
ta tu  berlińskiego upc minują się u W. 
P o r ty  o wprow adzenie reform i za­
przestania roziewu krwi, wówczas W. 
Porta  po długich delacyach wysyłała 
komisye „senatorskie" do zbadania  
s tanu  rzeczy, m ordy  i rabunk i  na 
chw ilę  ustaw ały , złodziejstwa urzędni 
ków nigdy. I znów ludność orm iańska 
musiała znosić prześladowania wojsk 
tureckich , w ys łanych  do poskromienia 
dzikich kurdów , a k iedy wojska u s tę ­
powały, rozpoczynały się grabieże i 
m ordy na nowo.

W r. 1880 głód niszczył, czego kur- 
dowie nie zniszczyli. L udność  tłumnie 
uciekała, kurdow ie  zabierali bydło i 
dobytek stukilkudziesięciu  wsi o rm iań­
skich, a wali z E rzerum  donosił, że 
kraj się wyludnia i prosił o środki ra 
tunku . „Ńie bójcie się niczego, pisał 
W . W ezyr— w miejsce ludności or 
miańskiej rząd W . Porty  przyśle ty ­
siące nowych em igrantów  czerkiesów, 
ażeby w ten  sposób zmienić s tosuenk  
ludności miejscowej na  niekorzyć Or­
m ia n ' .

Ta inw azya dzikich hord w kraju 
zniszczonym długoletn im  sys tem atycz­
nym  rabunkiem , zdziesiątkowanym gło 
dem i rzezią, pogor.-zyla jeszcze sy tua- 
cyę ludności orm iańskiej,  której głód 
nie wymorzył, k u rd  nie w yrżnął ani 
wali z E rzerum  nie wypędził.

„T urcy  niszczą nas, rab u ją  i m ordu­
ją— telegrafow ali Ormianie 6 czerwca 
L889 do reprezen tan tów  mocarstw . 
T erro r powszechny wzbudził litościwe 
serca  Europy. Lord Granville nazwał 
sy tu acy ę  w Van „heart renćhng", 
Francya  pisała o położeniu „dechisanteu, 
lord SalisDury ujął się za ormianam* i do­
m agał się stanowczo reform  adm injs tra-  
cyi w w ila je tach  Azyi Mniejszej.

Ale su ł tan  Abduł H am id  oszukał 
dyplom acyę angielską. W szystko  przy­
rzekał — niczego nie dotrzym ywał 
Wówczas lord Salisbury  użył jednego  
środka, przed którym  Abduł Hamid 
znał respekt: wysłał flotę angielską pod 
Sm yrnę. To pomogło.

Pewizya sena to rska  w yjechała  na 
kontro lę  do E rze ru m .-  Oficer angielski 
w służbie su łtana  Baker-basza przy­
dzielony został do kom isyi senatorskie j,  
której władze miejscowe potrafiły 
wszystko złe u k ry ć  i na chw ilę przy­
wróciły spokój.

„W yczerpałem  w szystkie  środki dy ­
p lom atyczne— pisał sir  A. Layard, a m ­
basador angielski do Poreign Office w 
L on d y n ie— aby  sułtanowi i jego do- 
radzcom  w ykazać groźne niebezpie­
czeństwo, na  jak ie  ponownie się n a ra ­
ża. jeżeli nie zapobiegnie g rab ieżom  i 
rzeziom orm iańskim . P rzedstaw iłem  mu

„mleczka byś ty m i dała, m am ko  — 
ale ja nie chcę"... I głów ka zwisa...

„Pocieszamy się zw ykle tern, żeśmy 
zostali zwyciężeni „silą bagnetów " i że 
nasza reakeya  j e s t  w ypadkową, ze­
wnętrzną i polityczną. Ale czy tak  
rzeez się m a w i3tocie? Czy przerażli- 
wuść naszej sy tuacy i nie na tern 
głównie polega, że nasze zew nętrzne 
cofnięcie się j e s t  w ew nętrznem  od­
stępstwem, że nasza jaw n a  polityka j e s t  
ta jną  metafizyką?...

„U innych  narodów reakeya  s taje  
się według narura lnycn  praw m ech an i­
ki. K ą t  paaan ia  równa się kątow i od­
bicia; jak krzykniesz, tak  ci echo odpo­
wie. U nas n a to m ias t  działa tu  ja k ie ś  
prawo nadna tu ra lne :  kąt odbicia rów na 
się niewiadomej; krzykniesz tak , a echo 
ci odpowie, dyabli wiedzą jak .

„U innych narodów reakeya j e s t  r u ­
chem  wstecznym , a u nas  jes t  ona r u ­
chem  postę >ującym, naksz ta łt  b iegu 
rzeki, pędzącej ku  wodospadowi, ku  
niewidomej j*-szcze, lecz już przyciąga­
jącej i wciągającej przepaści.

„U innych narodów  reak ey a  j e s t  n a ­
stęps tw em  rewolucyi; u  nas  rewolucya, 
lub to, co być n ią  się zdaje, je s t  n a ­
s tęp s tw em  reakcyi; gdy zbyt silnie 
zduszą nain gardło  pętlą, zaczynamy 
rzucać się w konw ułsyaeh; wtedy śc ią­
ga ją  pętlę jeszcze mocniej i doprow a­
dzają nas do poprzedniej m artw oty .

„U innych  narodów reakeya  jest zja­
wiskiem  wtórnem, uzależnionym; u nas 
jest ona zjaw isniem  zasadniesem. Łwór- 
ezem: nie s tra ta ,  lecz zysk, nie m inus, 
lecz plus, chociaż, natura lnie , plus 
s traszny  i ohydny.

„Czasem się zdaje, że la reakeya  za ­
sadnicza je s t  to prim a materia , że 
jes t  to p rap ierw iastek  Rosyi; że to 
rozkładające radium  j e s i  sercem  n a ­
szych serc i mózgiem naszych kości; 
że Rosya oznacza reakcyę , a reakeya 
Rosyę.

„Jeżeli u innych narodów pew ien 
nastrój rewolucyjno gorączkowy je s t  
tem p e ra tu rą  norm alną , 37-miu stopnia 
mi, to my, j a k  ryby  i zwierzęta zie- 
miowodne posiadam y tem p era tu rę  niż­
szą od norm alnej: Rosya w czasie r e ­
wolucyi—jes t  tak im  sainym  biologicz­
nym  nonsensem , j a k  gorączk ująca przy

nieuniknione konsekw eneye, u t ra tę  przy­
jaźni Anglii i może nowy podział jego 
państw a, jeżeli m ocarstw a europejskie 
zdecydują się na in te rw e n c ję  zbrojną 
w Azyi mniejszej.. W szystko  n a  pró 
żno.

Zmienił się rząd  w Anglii. Do s te ­
ru przyszedł s ta ry  Gladstone, k tórego  
pierwszym krokiem  b \ ło  w ysłan ie  no­
ty okólnej, „zagrażającej, że mocarstwa 
zmuszą su łtai a do w ykonan ia  reform , 
przyrzeczonych w Arm enii" . Nota w nie­
sioną została d. 12 czerwca 1880 r., ale 
su łtan  nic subie nie robił z tych  gróźb, 
gdyż widział, że m ocars tw a  są niezgo­
dne między sobą i żp N ń m cv  i A ustrya  
nie poprą planu Anglii. Zam iar Glad 
s łona został un icestw iony. E uropa  nie 
zdecydow ała się na in te rw e n c ję  zhroj 
ną. Zazdrości i rywalizacye mocarstw 
udarem niły  plan Anglii.  T urcya  od­
rzuciła w szystk ie  skargi m ocarstw  i nie 
zmieniła w niczem sys tem u eksierrui- 
nacyi ormian. Odtąa kw estya  o rm iań ­
ska  w Turcyi wchodzi w nową fazę. 
Ormianie zakładają  ta jne  stowarzyszę 
nia patryotyczne, tw orzą  kom ite t  rewo 
lucyjny i śmiało podnoszą m yśl n ieza­
wisłości narodowej.

W  Londynie  powstaje centra lny  ko­
m ite t  rewo ucyjny, s tąd  rozpoczyna się 
system atyczna  proj aganda  niepodległo­
ści oi miańskiej.

W  r. 1888 kom ite t  rew olucyjny  u tw o ­
rzony v  s iał wr Paryżu, „H untchok", i 
rozpoczął działać przez swych agentów 
w całej Azyi Mniejszej. Wali E rzerum u 
o trzym ał wiadomości, że w kościołach 
orm iańskich  u k ry w a n ą  jest broń, w 
E u m  Lapace szpiedzy orm iańscy  zo­
stali przez ormian wyłapani i na śm ierć 
skazani. Wielki w ezyr wi ział, że ro­
bota kom ite tów  rew olucyjnych nie po­
szła na  m arne. W ówczas Abduł-Hamid 
postanowił działać. „Jeżeli nie prze­
s taną  w am  się sprzeciwiać — zabijajcie 
ich, gdziekolw iek ich znajdziecie, daje­
my w am  władzę absolutną" — mówi 
k o ran  w rozdziale VII, wierszu 93. 
Przykazanie  to su ł tan  wprowadził w 
czyn i kazał m ordować. „Uczynię to 
tak  dobrze —  rzekł wielki wezyr Taid- 
basza — że rasa  o rm iańska  zniknie z 
powierzchni ziemi i z A rmenii nie po 
zostanie nic, jak  tylko „pojęcie geogra 
ficzne".

Rozpoczęły się mordy, łupieże, ra b u n ­
ki, gwałty, rzezie — tak, ja k  to um ieją 
hordy  kurdyjsk ich  kozaków.

Konsul angielski w E rzerum , pułko­
w nik  C harm side, już w r. 1890 donosi 
o p iow okacyi ludności orm iańskiej przez 
pułki konnicy Hamidżeh z polecenia 
sułtana. Marszałek polny Szakir-basza 
zorganizował Ham idżeh na  wzór koza­
ków, podzielił na 48 pułków po 500 ko 
ni pud wodzą własnych szefów, zw a­
nych f-hanami. Sułtan  im dał najwyż­
szą moc i władzę nad  Ormianami. Od 
r. 1891— 1894 kozacy kurdy jscy  odby­
wali ćwiczenia w łu p ie /y  i mordach. 
W  r. 1891 pisał konsul angielski Clif- 
ford Lloyd, że jeżeli ta p row okacya po 
trwa dłużej, przyjdzie do strasznej rze­
zi. JaKOż istotnie w miesiącach sier 
pniu i wrześniu 1894 r. rozpoczęła się 
rz<ź orm ian, sy s tem aty czn a  rzeź przez 
kozaków kurdyjsk ich . W  d. 30 wrze 
śn ią  1895 r. o rm ianie w K o n s tan ty n o ­
polu ruszyli dem onstracyjnie  przeciw 
W. Porcie. W ojska, ulemi i softy  rzu­
cili się na orm ian i erzez kilka  dni 
październ ka 1895 r, trw a ła  rzeź orm ian 
w Konstan tynopolu .

Równocześnie w Anatolii wybuchła 
rzeź o rm ian  Kurdy, lazy, d rnzy , dzi­
kie hordy górskie  dokonały rzezi or­
m ian w E rzerum , Trebizondzie, Vanie, 
Sam soum , Khorpont i licznych m iastach 
Azyi Mniejszej. R< g u la rn e  wojska Ko­
zaków Hamidże b ra ły  wszędzie udział 
w rzezią* h. W szędzie polieya o rgan i­
zowała rzezie. Do końca lutego 1896 
roku wyrżnięto trzydzieści sześć tys ię ­
cy ofiar.

40 stopniach tem p era tu ry  żaba lub 
ry ha.

„Je s te śm y  zupełnie pozbawieni euro­
pejskiego poczucia swobody, jako świę 
tośei, n a to m ias t  posiadam y w n a jw y ż ­
szym stopniu poczucie wolności, jak o  
bezprawia.

„Czasem się zdaje, że w Rosyi nie 
bywa zgoła rewolucyi, że bywa tam 
tylko b u n t  — styczniowy, g rudn iow y, 
czugujewski, choleryczny, pugaczowski, 
raziński —  wieczny bun t niewolników 
wiecznych".

N apisawszy te, ju ż  nie s traszne, lecz 
w prost przerażające słowa, M ereżkow­
skij r z 1 ca nam pełną d łonią dowody i 
aby  silniej i pewniej uderzyć, cofa się 
w stecz do czasów dekabryzm u, do je­
dnego z najm ocniejszych napozór zja­
wisk życia Rosyl w początkach ubie­
g łe g o  stulecia.

„14 g ru d n ia  (... 1825 r.) przypomina 
autor,  n a  placu Isak iew sk im  (... w P e ­
te rsburgu)  przez cały dzień, od rana  do 
wieczora s ta ł  tłum, wołając: ura! C u­
dzoziemców wprowadzał w podziw ten 
;b u n t  stojący". Sami spiskowcy nie 
wiedzieli, co m ają  czynić. D ykta to r  
ks. Sergiusz Trubeckoj schował się w 
jakiejś in s ty tu cy i  rządowej, bodaj czy 
nie w kancelaryi W ojennego  Sztabu i 
drżał i p łakał ze s trachu , j a k  kobieta. 
P rzyd ług i,  niezręczny, podobny do du 
żego, zwiędłego kom ara , rosy jsk i nie- 
miec Kiichelbeker, śm ieszny  i poczciwy 
„Kiiohla" z n ien ab i ty m  p is to le tem  prze­
chadzał się po placu. N  etylko jem u 
jed n em u , a wszystkim było „kiichelbe- 
k em ie  i nudno"  i w szystk im  też zro­
biło się Iżaj, g dy  cesarz kazał strzelać 
do t łum u  kartaezami: zrozumieli nako- 
niec, co czynić należało.

„—  Lm rzem yl...  Ach. jak  m y  pię- 
nie umrzemy!...— mówił w c z o ^ j  m ło­
dziutki, podobny do szesnastoletniej 
panienki,  spiskowiec.

„Już wówczas, w trakcie tego „sto ją­
cego b u n lu "  rozpoczęło się „bezrobocie 
w szechrosy jsk ie '.  Nasza rew olucya i 
j e s t  przeważnie bezrobociem, zatrzym a­
niem, bezruchem  w sam y m  ru ch u ,  nie- 
działaniem w sam em  działaniu. Dopóki 
jes teśm y  w jak im kolw iek  bądź ruchu, 
działaniu, buncie— stau  nasz je s t  prze­
ciwny naturze , jak  g d y o y śm y  chodzili n a

Lliorreur des massacres d'Armenie 
fit pa lir VEuropę —  ale nic zresztą.

Rzezie minęły, j a k  m ija  orkan, t rzę­
sienie ziemi lub inny  objaw natury .

W  Turcyi bowiem rzezie są objawem 
natury .

Obecnie znów się rozpoczęły rzezie 
ormian w Az.yi Mniejszej. W parła 
mencie osm ańsk im  interpelowano, tw ier 
dzono, że to są  sku tk i bezkarności z 
r. 1895, ale rząd w szystk iem u zaprze­
czył, przyznał, że zaszły pew ne w y­
bryki.

Takim  był rząd Abduł-Hamida.
I dlatego z radością  ś w ia t  przyjął re ­

w o luc ję  m łodoturecką. sk ierow aną prze 
oiw H am idow ym  rządom, i oczekuje 
chwili, k iedy się one skończą.

(I).

P o g o d z e n ie  s ię  m to d o tu r k ó w  
z  s u t ta n u m .

Dzienniki londyńskie otrzymały wiadomość, 
te  przesilenie sułtańskie jest już załatwione. 
Sułtan zdołał przekonać młodoturków, że w o- 
statnim przewrocie nie brał żadnego udziału. 
Młodoturcy więc nie obstają przy jego abdyka- 
cyi. Domagają się jedynie usnnięcia nowego 
gabinetu, który doszedł do SKutku w drodze an­
tykonstytucyjnej.

Właściwym powodem tego pokojowego uspo­
sobienia młodoturków jest obawa przed interwwn- 
cyą mocarstw oraz przed rozlewem krwi.

Do cMorgenpost* donoszą z Konstantynopola, 
że sułtan przez dłuższy czas był fałszywie infor­
mowany o swojej sytuacyi. Skoro dowiedział się 
o istotnym stanie rzeczy, dostał ataku nerwowe­
go, którego nie można było inaczej uważać, jak 
za napad szału. Po kilkn godzinach uspokoił 
się, poczem zamknął się na cały dzień. Stad 
powstały pogłoski o jego ucieczce.

Paryż 
Mickiawiczowi.

Paryż  zamierza w ystaw ić  pom nik — 
Mickiewiczowi.

Zawiązał się komitet, rozsyłają się 
odezwy, a je d e n  z najszczerszych przy 
jac ió ł  Polski „sekretarz  dożyw otni A- 
kademii Sztuk P ięknych* p. Henry 
Rougon napisał z tego powodu wstępny 
ar tyku ł w „Figarze p. t. „Un revenantu.

„W śród  s tarzejących się cnó t— pisze 
p. R ougon—jed n a  była p iękna i szczy­
tna  cnota umiejętności czekania. Z g a­
dzała się ona cudownie ze zdolnością 
zach wyceń. Długą próbę przetrwać 
musiały wielkie sławy, zanin. dotarły 
do w rót n ieśm iertelności.

Uważano za rzecz roztropną, za bar 
dziej zbożną piastow anie  w swej głębi 
geniuszów i bohaterów, niż oddanie ich 
m arm urom  i spiżom. Kiedy się posąg 
zjawiał oczom tłum u, w itano  go szm e­
rom, k tó ry  znaczył: „Nareszcie!" Dziś, 
k iedy się hołdy oddaje zbyt śpiesznie, 
inne się słowo słyszy z u s t  przecho­
dnia. Mówi on, z ironicznym  u śm ie­
chem: „Już!" jeżeli wogóle cośkf.lwiek 
powie. Dziś już nikogo nic nie dziwi, 
nic nie oburza, nic nie zatrw aża,— dziś 
się godzim y na wszystko. W iek  nasz 
je s t  w iekiem  przerażającej inteligencyi...

Z jakiej tedy  zagasłej gw iazdy p rzy ­
bywa garść  tych ludzi, k tórzy postano­
wili n iedawno obdarzyć P aryż  jeszcze 
jed n y m  pom nikiem ? Utworzył się ko­
m ite t  w celu uczczenia A dam a Mickie­
wicza Myśleć o polaku, k tó ry  zmarł 
przed pół wieku z górą!

Czego od nas żąda ten  duch? O czem 
nam m ówić będzie? Czy pewien jest, 
że wybiła jego godzina po tak  d ługiem  
czekaniu?

Mówić n am  będzie, ten  zm artw ych- 
powstały, o rzeczach, tak  już zapom nia­
nych i ta k  oddalonych, że się nam  wy­
dadzą przedziw ną fantazyą. Odżyje w

głowie, małpowali, naśladowali Europę; 
lecz j a k  tylko zaczynamy się cofać, ża 
łować, oddaw ać reakcyi,— w net odnaj­
dujemy sam ych  siebie, s ta jem y  się 
„praw dziw ie-ruskim i Judźmi", nie na  
głowie chodzimy, lecz na  rzeźkich no­
gach  biegamy... J a k b y  n as— „W ańkę- 
w stań"  rew olucya nie zakręciła, reak- 
cyn nas  wyprostuje".

W  tern m iejscu Mereżkowskij p rz y ­
pom ina czasy pogrudniowe, s tan  u m y ­
słu spiskowców bezpośrednio po s t łu ­
m ionym  buncie.

„Czytając— powiada — pełne sk ruchy  
listy dekabrys tów  do cesarza Mikołaja I 
w łasnym  oczom trudno  je s t  wierzyć: 
czyż to s \ wczorajsi buntow nicy  i kró 
lobójey? Rewolucya spełzła z nich, j a k  
zatchłe łachm any , odkryw a jąc gołe cia­
ło reakcyi.

„Palec boży i gn iew  carsk i ciążą na 
mnie — pisze A leksander  Bestużew. 
Czuję, że źle skierow ałem  moje zdol­
ności, że m ógłbym  okazać cześć mojej 
ojczyźnie, żyć, niosąc korzyść, i umrzeć 
ucz iwie za mego- Monarchę. Lecz car 
jest zastępcą B >ga na ziemi, a Bóg 
przebacza sk ruszonym ".

„Zam knąwszy z placu, chociaż by­
najm niej nie by ł tchórzem, kartacz  
przebił m u  czapkę na włos od g łow y—  
całą noc i cały ranek  chodził on od 
cerkw i do cerkwi i wreszcie „zdecydo­
wał się upaść do nóg cesarza", poszedł 
więc do Zimowego pałacu i don )sł na 
siebie i n a  ta jne  towarzystwo.

„A. M. Bułatów tak  był tern w strzą­
śnięty , że cesarz m u nie uw ierzył, iż 
s t iac i ł  zm ysły i rozbił sobie g łow ę o 
ściany kazumatów.

„Zupełnie też słusznie powiedziane 
było w dodatku  do „Spb. W iednm osti"  
z dnia 15 g ru d n ia  1825 r.: „Każdy kto 
pomyśli, uzna, że w ypadek  powyższy 
je s t  chw ilow em  pokuszeniem , które 
służyć będzie li tylko jako podkreś le­
nie pra wdziwego cha rak te ru  nacyi: n ie ­
złomnej wiary i powszechnego odda­
nia się rosyan ich  Najjaśniejszemu Mo- 
nars  e “ .
8 |„K ilk u  ludzi o n ikczem nym  w yglą- 
clzie we f rakach" ,  j a k  powiedziano dalej 
w tym że dodatku — pisze M ereżkow­
skij — przypom inają  ni to przyszłych 
„biesów" Dostojewskiego, .ii to siaro-

nim na nowo nietylko naród  jego buj­
ny i w ielkoduszny, uśw ięcony jego n a ­
ród, ale i ten  Paryż, błogosławiony 
przytułek w szystkich  ofiar historyi, i ta 
F rancya  z dni dziejowych lipca: Fran- 
cya pocieszvcielka i ta  bajeczna, ro- 
m atyczna Europa, E uropa  z czasów m i­
nionych, ta, co m iała serce.

A serce to biło u nas. W  pam iętnym  
owym dniu, w którym  mózgi paryskie 
rozpaliło wiosenne słońce, ruszył por­
w any tłum; dnia 15 m aja 1848 r. oblężo- 
no Zgrom adzenie Narodow e wśród 
krzyku; „Niech żyje Polska!"

To było bez racyi. Uświadomiony 
lud nie powinien nigdy w dzierać się 
siłą do przybytku, w którym  w y b ra ń ­
cy jego radzą  nad  jeg o  dobr-m . Czyn 
ten wydaje się nam  dziś zuchwałym, 
okrzyk  jeszcze bardziej szalem zym. To 
też m usieliśm y ciężkiej doświadczyć 
nauki za opiekę uciemiężonych. Osa­
motnienie, k tó re  nam  św ia t zgotował 
w 1870 r. było odw etem  siły za naszą 
praw ą rycerskość. Lecz nic w owym 
czasie nie trwożyło bardziej niespra­
wiedliwości, j a k  gniew  Franeyi.

Więc może to było szaleństwo, może 
było to n ierozsądkiem , może to naw et 
zbrodnią było,— lecz t łum  tych czasów 
minionych był piękny, k iedy  się obu­
rzał i błądził...

I tak  dalej pisze publicysta  francu  
ski, zw racając się ju ż  bezpośrednio do 
Mickiewicza.

P rzyby ł  do nas  ten  poeta zdławione 
go narodu, jako do tych, co* chętnie 
goszczą wielkie cierpienia. Po roku  
1830 stał się Paryż schron isk iem  w szy­
stk ich  uciemiężonych. Mickiewicz, w y ­
gnany  w 26 roku  życia z Ojczyzny 
swojej, k tórej nigdy ju ż  nie miał zoba­
czyć, tułał się po całej EuroDie, szu k a ­
jąc jirzytułku. Olśniło go w W eimarze 
duchow e kró lestw o Goethego. Nie m o ­
gło jed n ak  ognisko w ygnańca płonąć 
u  stóp lodowatej wyżyny. Poeta  Mic­
kiewicz uczcił w Olimpijczyku pa tryar-  
chę poezyi. Podziwiał go, ale pozostać 
tam  nic mógł. Zmroziła m u serce ta 
atm osfera szczytów. Jego  poezya była 
czemś innem , niż a rys tok ra tyczną  roz 
koszą. Muza Goethego rezydowała na 
szczytach, zaś muza litewskiego barda 
szukała d róg  w padół cierpienia. Sw oj­
sko jej tam  tylko było, gdzie się z i r Q,- 
gały  dusze.

Tułaczy wieszcz Polski zamyślił spo­
cząć w Rzymie, na ru inach . Kochał to 
miasto śmierci. Ale zatrwożył się, aby 
go nie opętało sw ym  czarem. Powie­
trze Rzymu szumi o przeszłości, prochy 
jego dym ią  rezygnacyą. Mickiewicz nie 
chciał snu. Zbiegł w miasto, wiecznie 
rozbudzone, A P aryż  go  przyją ł z o- 
tw artem i rękom a, Paryż duchów  s ie ro ­
cych, n iezm ordow any apostoł nadziei.

Czemum się ośmielił mówić o tern— 
ja, dziecko innej epoki, przybysz spó­
źniony, k tóry  świadczyć nie może? P ro ­
m ień tego entuzyazm u, k tóry  minął, 
świecił mojemu dziecięctwu. Ojciec 
mój mi opowiadał tym  głosem , k tó re ­
go się nie zapomina nigdy, czem były 
te kazania w Collćge de F rance: siła 
słowa tego t ry u m w ira tu  —  Micheleta, 
Quineta, Mickiewicza, — ta  rozrzutna 
szczodrość złudzeń, którą rozsypyw ały  
te trzy głosy z wyżyn. Michelet w 
starości drżał jeszcze na wspom nienie 
tego apostoła: „Czołem w głębi duszę, 
k tó ra  była duszą Europy!"

W zm iankowaw szy w końcu o przy­
czynach up ad k u  Polski, p. Rougon 
wspom ina Jan a  Kazimierza, Który wię­
cej niż na stołecie przed rozbiorami 
ostrzegał i wróżył katastrofę .

„Śmiano m u się w oczy. N igdy nie 
wyśm iano bardziej żadnego władcy. 
Zm artwiony, zdjęty  trw ogą, złożył ko 
ronę i schronił się do F ran ey i ,  żeby 
aoKonać życia na  modlitwie,

„M ckiewicz też się pośród nas  mo 
dlił, ale m odlitwa jego  nie była rezy 
gnacyą. To, co głosił ten poeta, to 
było więcej, niż l i te ra tu ra .  A by  go po-

żytnych  diabłów w postaci „pohanych 
łachów" n a  w izerunkach  strasznego 
sądu, a Mikołaj I, przebaczający win 
nym , zamieniający ćw iartow anie  na 
szubienicę, wyobraża „Bóstwo na ziemi".

Oilary myśli nieopatrznej!
MoZeście byli pełni złud,
Że zdoła wasza krew ubogs 
Stopić bieguna wieczny lód...
Lecz ledwie, dymiąc zrnmieuiła, 
Odwieczny gór lodowych zwał.
Gdy oddech tchnął żelaznej zimy
I wszelki ślad z lodowców zwiał.

(T iutczew  1827 r.).

„W ów czas był to s t ru m y k ,  dzisiaj— 
cała kaskada  krwi; lecz i wówczas, i 
teraz „niepostało i śladu"...  dodaje Me- 
reżkowskii,  i tak  mówi Jalej...

„Jeden z os ta tn ich  dekab rys tów  zm ar­
ły na  naszych oczach w 1886 r. Mai 
twiej Iwanowicz M urawiew-A postoł wy­
znał przed śmiercią, że „zawsze dzię 
kowal Bogu za niepowodzenie w dn. 14 
grudnia;  że „było to zjawisko nierosyj 
skie*\ że „myśmy się strasznie m ylili“; 
że „konstytucya nie stanowi wogóle 
szczęścia narodów, a dla Rosyi jest 
szczególnie nieprzydatną. W rocznicę 
14 g ru d n ia  k toś  m u ofiarował wieniec. 
Matwiej Iwa owicz „ogrom nie  się roz­
gniew ał 5 oburzył", a jed en  z jego  
przyjaciół oświadczył ofiarodawcy:

„— )4  g rudn iu  nie m ożna ani czcić, 
ani święcić, w ty m  dn iu  należy płakać 
i modlić się".

„Dziś dzień mojej śmierci; w milcze­
niu i sk rusze  modlę się za spokój m o ­
je j  duszy" —  pisze o tej rocznicy Ale­
ksander  Bestużew.

„O trzym awszy wiadom ość o 14 g r u ­
dnia w nocy— czy tam y  dalej— Puszkin 
w czesnym  rank iem  wyjechał z M ichaj­
łowskiego do Petersburga ,  lecz wrócił, 
nie dojechaw szy do piewszej s iacyi, 
bo zobaczył popa i zając trzykro tn ie  
przebiegł m u  drogę.

„Po s tracen iu  dekabrystów  cesarz Mi­
kołaj zawezwał P uszk ina  do Moskwy 
na koronacyę i w rozmowie m iędzy 
innomi zapytał:

„Gdziebyś był 14 grudn ia ,  gdybyś  się 
znajdow ał wówczas w P etersbu rgu?

„— W szeregach buntow ników , Nąj 
jaśn ie jszy  Panie.

dziwiać i aby  go rozumieć, n ;e pi 
ba znać jego  języka . Artystów 
niepodobna tłómaczyć; śpiewają 
braciom tego sam ego pokolenia, 
kiewicz śpiewał duszy  w szechśJ 
Jego  Konrad woła: „N azywam sid 
lion!" Rozmawia w prost z Bogien] 
kocham  cały naród, objąłem  w r 
na w s z y s tk i1 Drzeszłe i przyszła 
pokolenia, przycisnąłem  tu  do łon 
przyjaciel, kochanek, małżonek, ja 
ciec..." A Konrad chrześcijanin, j 
cześnie i bluźnierca, wyzywa Boa 
cudu. |

„Cud się nie spełnił. Duch m 
nizm u pomimo to nie rezygnuje . ! 
g łą  potrzebą ludzkości j e s t  oczeki\ 
przyjścia Mesyasza. Zmieniają sit 
ko m esyanizmy". I

Więc przypomniano sobie o r f l H  
tej F raneyi,  z k tó rą  tak  w i e l e , H |  

rogich i tak  cennych łączy n a s ^ H  
zadeł... dla której tyle krw i p o ^ H  
wylano... gdzie w ub ieg łym  s t i ^ H  
tylu  b rac i naszych znalazło nie 
ojczyznę, lecz dach gościnny, p o t ^ B j  
rym  tam tą ,  w łasną i jed y n ą  w u d H H  
niach > nadziei, przeżywać m o g l i . . ^ H  

Bo w ygnańcy  ponieśli „ P o l s k ^ H  
sobą i budu jąc  fu n d am en ty ,  k ł a d ^ H  
gary i wznoszącć niebotyczne w i ^ H  
odradzającego się ducha  narodu, 
usta  swego Mistrza składali F r a n c ^ B  
przez nią św ia ta ,  najgłębsze i '
tniejsze tego ducha dary. [ H

N a Jeg o  wspomnienie Michelet 
jeszcze w starości, czując w g łę b ^ B  
szę, „która była duszą E uropy" ,  a ^ l  
echo tych  w rażeń m a się w m u r o w l  ( 
g ra n it  lub w kuć w spiż n iespoży tjH ^ 

Pam ięć o nas  zab ił—Sedan...
P am ięć  o nas  wskrzesza —  M i H |  

wicz...
To, co w Polsce było i z o s t a n i e - H  

śm ierte lnem . H
Edw. ■

Epilog sprawy ze lw iańskl
Sąd okręgowy grodzieński na kaden^B  

Wołkowysku rozpatrywał w tycfi dniach 
katolików miasteczka Zelwy, oskarżonych 
zbrojny wlad/.y. Tragedya zelwiańska w 
czasie znalazła głośne echo w całej Polsce^B 
sma podały dokładnie wstrząsający obraz 
wyi h zajść w Zelwie. Obecnie przypom.^B 
w krótkich słowach przebieg sprawy. R z e iB ' 
miała jak następnje: H

Przed r. 1863 w miasteczkn Zelwie p ^ f l  
wyłącznie katolickiem rozebrano stary k H  
drewniany. Na starych fundamentach' z a H  
budować nowy kościół, a tymczasowo był z^B ; 
wany obok drewniany. W r. 1867 ten t y H  
suwy kościół drewniany został zamknięty ^ B  
porządzenia gubernatora, a ziemię z n ie d H  
czonymi mnrami budującego się kościoła o^B . 
zarządowi wyznania prawosławnego, para fiB ' 
zelwiań>ką podzielono pomiędzy sąsiednie. 
nieważ duchowieństwo prawosławne riie , 
stało z murów i ziemi kościoła, więc w r 
konsystorz katolicki zwrócił się do władz 
śbą o z\\ rot ziemi i o pozwolenie na 
kościoła. Minister jednak odpowiedział o o H '  
nie. Wówczas mieszkańcy Zelwy podali p B j  
na Imię Najwyższe. Na prośbę tę odpow iiH j 
no, że z Petersbnrga wysiana zostanie k< .H  
dla rozpatrzenia sprawy. H .

Tymczasem miejscowy paroch p ra w o s .B  
Józef Jankowskij, dowiedziawszy się o te n H  
kazał prawosławnym włościanom dn. 2 ( l ^ H  
cznia r. 1907 zwózkę kamieni, aby dowie^B 
materyał na budowę cerkwi juz jest p rz iH  
wany. Katolicy postanowili nie pozwolić g S  
dzić materyalów do czasu przybycia ko m H  
zebrali się koło swej niegdyś niedokońc® 
świątyni. Paroch Jankowskij wezwał stra r H  
konnych i pieszych. Tłum katolików pocz ;fl 
pędzać furmanki i nie chciał nstąpić: s traH - 
cofnęli się i dali salwę z karabinów do bezH  
nych. Po drutiej salwie tłum pierzchnął, H  
to strzelanina trwała kilkanaścio minut. 
zabito 7 włościan, w tom 2 kobiety, r a n iB  
pobito 13 osób. Z tłumu nie padł ani jeden s H  

Następnie zaczęły się aresztowania i p H  
kiwania po całej wsi winnych. W drugicjH  
mie sprawa zelwiańska była przedmiotem iH  
pelaryi. Rozwiązanie jednak drugiej Dumy H  
możliwiło rozpatrzenie takowej. Władze 
□istracyjne prowadziły długo śledztwo, w reB  
wytoczyły proces 22 mieszkańcom Zelwy o l  
władzy. Wyrok w tej sprawie zapadł we c B  
tek wieczorem. B

Sąd uniewinnił 16 oskarżonych, 6 zaś p f l  
dnych skazał na miesiąc aresztu policyjnego.!

„Cesarz popatrzył n ań  i n ag le l  
uśm iechnął; o tw ar to ść  rozbroiła „ r y l  
skie serce" Mikołaja. I

„Jeszcze przed sześciu laty t. j. p J  
w ygnaniem  obiegała P e te rsb u rg  i I  
szła do P uszk ina  pogłoska, jak o b y  I  
s tał on w tajnej kancelary i o ćw il  
n y “; według jego w łasnych słów, I 
m yśla ł  się on wówczas: „czy o d e J
sobie życie, czy?..." Tej drugie j  a ll  
nat.ywy sam  przed sobą nazw ać I 
śmiał. I

„Azali is to tn ie— zapytu je  Mereżkl 
skij— nie czuł tego śpiewak Wolnol 
że m o sk ie w sk i  o tw artość  była goij 
od rózg petersbu rsk ich?  9

„Leząc w śm ierte lnej agonii, j u 11 
przyjęciu św. sak ram en tów , kazał I 
szkin kam erdynerow i podać sobie I 
dełko z p istoletam i, bo, dia s k r ó c i  
s trasznych cierpień, chciał się zł I 
lić. Gdy zaś przyniesiono m u li I 
cesarza, przyłożył go  do ust, nie i I 
go oddać i błagał, aby pozwo! I 
m u było z n im  umrzeć. I

„— Powiesz N ajjaśnie jszem u ■ |  
iż żal mi um ierać :  całybym do ■■■•. I 
należał, oświadczył um iera jący  Żu ] 
skiem u.

„W  tak ich  chw ilach  ludzie nie h 
mią. Sam obójs tw o jest buntem  
ciwko Bogu; wobec cesarza Puszl 
je s t  pokorniejszy, niż wobec Boga.

„I oto głąb rosyjskiej reakcyi 
politycznej, nie * m pirycznej,  nie 
tej zej, lecz transcendentalnej. Re 
cya— religia. C hw ilam i się zdaje, 
o s ta teczna is to ta  Rosyi jes t  — reiigi 
wolą do reakcyi.

„I co tu  m ówić o bagnetach! Je  
j e s t  tu  kto usprawiedliw iony, to nie 
przez bagnety , lecz bagne ty— przez i

Z potężnych ramion 
Głowę ściągnęła 
Nie duża góra 
Lecz mała słomka...

„S łom ka m ocniejsza od b a g n e B |  
Przez n ią  to „główki tak  i z « n  
tak  i zwisają..." I

Edward Paszkow
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Obronę wnosili adwokaci przysięgli: mecenas 
Olszamowski z Petersburga, Aleksandrowicz, Gie- 
droyć i Miłkowski z Grodna.

Krótka wiadi mość o wyroku nie mówi je ­
dnak nic o tern, czy właściwi winowajcy, którzj 
spowodowali śmierć 7 osób i poranienie kilku­
nastu, zosianą pociągnięci do odpowiedzialności 
za bezprawne użycie broni przeciw bezbronnemu 
tlnmowi?

l i n i e  w

Lwóui, 18 kwietnia.
Ostatni n u m er  „D eutsches  V olksblatt  

fiir Galizien", p ism a redagow anego  we 
Lwowie a w ydaw anego  w Białej, przy­
nosi sprawozdanie z dorocznego zebra­
n ia  „Związku niemców chrześcijańskich 
w Galicyi“, wybitnej placówki ru ch u  
prusofilsklego w naszym  zaborze.

„Bund der chris tlichen  D eutschen  
in  Galizien" powstał la tem  r. 1907 przy 
współudziale organizacyi niem ieckich 
w państw ie  aus tryack iem , a za inspira- 
cyam i Berlina, konsulowie pruscy we 
Lwowie interesowali się tym  ruchem  
bardzo, a z jego postępów re la c je  prze­
syłali do Berlina. Z adan iem  Związku 
b j ł a  „obrona" rzekomo zagrożonych 
w sw ych p raw ach  niemców.

Naliczyła s ta ty s ty k a  rządow a z r. 1900 
niemców w Gaiicyi aż na  220 tysięcy. 
W  istocie rzecz się ta k  nie ma. P. Ko­
m a n  Zawiliński, k tó ry  zadał sobie t r u ­
du, aby n a  podstaw ie  w ykazu  g m in  
obliczyć ludność n iem iecką u  nas, sk o n ­
statował, że gros owych niemców tw o­
rzą — żydzi. F ak tyczn ie  liczymy niem 
ców w Gaiicyi na  80 tysięcy.

J a k  każda in n a  narodowość, niemcy 
cieszą się wszelkiem i p raw am i, jakie 
im  konsty tucya  nadała. Więcej nawet; 
jak  wogóle w całej A u s try i ,  i w Gali 
cyi n iem cy cieszą się specyalnem i p re ­
roga tyw am i,  m ając  oparcie w rządzie 
i w  społeczeństwie n iem ieckiem  całej 
monarchii.

Kwestya n iem iecka w Gaiicyi p rzy­
cichła, aż dopiero pow stanie  „Bundu" 
i jego wrogie, ag resy w n e  wobec pola­
ków stanow isko  w ybija  ją  w życiu po- 
li tycznem  coraz silnej. J e s t  to przede- 
w szystk iem  ru c h  z zew nątrz  kolporto­
w any  ad usum  idei pangerm ańskiej  
Sam  zresztą  organ  Związku „D eutsches  
VolKsblatt“ n iedaw no tę ideę na  swym  
sztandarze  wywiesił.

W raca jm y  do zebrania.
Przewodniczący zjazdu powitał zeb ra ­

nych i gości. Wśród tych  ostatn ich 
wyszczególnił: prof. wszechnicy czer- 
niowieckiej d ra  Scharizera, reprezen 
ta n ta  analogicznej co Zw ązek ergani- 
zacyi na Bukowinie, prof. P lescha, 
przedstawiciela haka tys tycznego  Nord 
m a rk u  na Ś ląsku  C ieszyńskim , d-ra 
Bagera, reprezentu jącego  ś ląską Radę 
ludową. Z 35 g m in  zjawili się re p re ­
zentanci kół miejsco wych Związku.

W zagajeniu  podniesiono, że myśl 
z jednoczenia w szystkich n iem ców pod­
karpack ich  rośnie i zyskuje coraz wię­
cej zwolenników; związek niemców g a ­
licyjskich z niemoami innych kra jów  
zacieśnia  się, czego dowodem  w spółu­
dział p rzedstaw ień i innycłi k ra jów  w 
zebraniu . Konsolidacya w śród  n iem ­
ców w Gaiicyi robi coraz znaczniejsze 
postępy. Obecnie już istnieje 62 Kół 
miejscowych Bundu, a związek wszel­
kich sił użyje po tem u, aby nie było 
ani jed n eg o  niem ca w kra ju  niezorga- 
nS ow anego . Z kół zw iązkowych w y­
d a tn ą  działalnością zaznaczyły się: Bn- 
gidau, B agensberg , Dornfeld, S tryj i 
S tanisławów. Liczba członków z k oń­
cem 1908 r. wynosiła 3,500.

Zarząd rozwijał swą działalność prze 
dew szystk iem  około szkolnictwa ludo 
wego. Na tern polu osiągnął niem ałe 
rezultaty ,  głównie dzięki poparciu ze 
strony  niemieckiego tow arzystw a szkol- 
inego („Schulvereinu"). „S chu lvere in“ 
ma zebraniu sw eni dorocznem w Ce 
łowcu z rzewnością  w spom inał o s e t ­
k ac h  tysięcy braci „jęczących od b ru ­
ta ln y m  ucisk iem  polaków w Gaiicyi". 
Na cele szkolnictw a niemieckiego w 
naszym  kra ju  przeznaczono ogółem 
29,470 koron.

Nie poniechano usiłowań około p o d ­
niesienia ekonomicznego mieszkańców 
„Deutsch-Galiciens". Jak o  najw ażn ie j­
szy ś rodek  w celu podniesienia dobro ­
by tu  podjęto organizacyę niemieckich 
spółek osczędności i k red y tu  (kas Reif- 
fejsena); założono ich po osadach  n ie ­
m ieckich 15.

W ydzia ł  krajowy galicyjski ośw iad­
czy ł gotowość przyjęcia kas  reiffejse- 
mowsivich pod opiekę swego b iura  pa­
t r o n a tu —na którego czele stoi ludo­
wiec dr. S tefczyk  przy zupełnem za­

chow an iu  ich autonom ii i uznan iu  ich ję ­
zyka. Kasy za tem  prowadzić będą 
k s ięg i  wyłącznie pc niem iecku i wy­
łącznie po n iem iecku prowadzić będą 
korespondencyę z... polskim w ydzia­
łem krajowym!

Tym i atoli sukcesam i Związek się 
bynajm nie j  nie zadawala, obecnie pod­
jął usiłowania o stworzenie n iem ieckie­
go b an k u  ludowego w Gaiicyi. Bank 
ludowy niemiecki w Litomierzycach 
(w Czechach) i cen tra lny  bank n iem ie­
ckich kas  oszczędności przyrzekły  mu 
swój szczery współudział i poparcie.

Z innych  prac, jakie  Związek podjął, 
•wymienić należy s ta ran ia  o dokładne 
przedstaw ien ie  h is tory i i obecnego po­
łożenia niemczyzny w kra ju , aby p o ­
inform ow ać „cały św iat  o kolonistach 
n iem ieckich, walczących ciężko o swe 
praw a".

P raca  ta  Związku —  zdaniem  jego  
ko"yfeuszy —  naw iązuje do daw nych 
tradycyi józefińskich. Cesarz Józef II, 
podejm ując kolonizacyę niem iecką w 
Gaiicyi, podjął ideę bardzo szczytną. 
Dziś o polonizacyi k ra ju  mowy niema, 
n a to m ias t  m ożna w dalszym  ciągu  pro­
wadzić germ auizacyę, zwłaszcza przy 
sku tecznem  poparciu  rządu  centralnego 
i całego społeczeństwa niem ieckiego, 
chłop polski, „żyjący z bydlęciem w 
boskiej zgodzie", reprezuntu je  znacznie 
niższą k ń t u r ę ,  niż n iem iecka, k tó ra  go 
z czasem może wyprzeć lub pokonać.

Związek liczy n a  trw ałe  poparcie in 
r y c h  organizacyi narodow ych n iem ie­
ckich, przed-wszystkiem  żywi nadzieję, 
że  rząd niem iecki przy przyszłorocznej

konskrypcyi ludnościowej nie pozwoli 
polakom czynić nadużyć (sic/f) na  ich 
korzyść.

Że może liczyć na poparcie innych 
stowarzyszeń niem ieckicn, napaw a go 
nadzieją fa k t  energicznego popierania 
go finansow ego i m oralnego przez or- 
ganizacye niemieckie, zarówno w ra  
m ach  m onarchii  austryacko-węgierskiej, 
j a k  poza m onarchią , np. „Deutsche 
B urschenschaften"  i „Powszechne" n ie­
mieckie towarzystwo szkolne w Ber­
linie.

W Gaiicyi Związek oparcia  niema. 
Społeczeństwo polskie odnosi się 
doń wrogo, widząc w nim  forpoczty 
nawały niemieckiej. N a tom ias t  ’est 
in n y  sojusznik: rus.nl. „W b liz k im  cza 
sie niem cy „D eutsch Galizien" znajdą 
się przy wspólnej robocie z rusinam i 
w in teresie  obu ludów!"

Przewodniczącym  Związku obrano 
Ju liusza  P ern h cfe ra  E d le r  von Baeren- 
kron, zastępcam i J. Beckera i K. 
Kernera, skarbn ik iem  K. Kiihnera.

Oto sprawozdanie ze zjazdu niemców 
galicyjskich, świadczące aż nadto  o 
ich wyzywającej bucie i cynicznej aro- 
gancyi. A wydział kra jow y tej ro­
bocie, co wprosi w nas  zmierza, daje 
swoje placet...

M.

S t r a j k  d z ie c i .

Uczniowie szkoły elementarnej w Sepmeries 
(okręg d’Avesnes), nie byli zadowoleni ze swe­
go nauczyciela. Zarzucali mu oni, że jest za 
stary (liczy o d  50 lat) i że interesuje się za 
mało sportami. Sporty są uważane w Sepme­
ries za przedmiot główny w programie nauczania 
i są obowiązkowe. 1 młodzież w tych stronach 
nwaza, ze człowiek pięćdziesięcioletni jest juz 
do niczego. Są p rze leż  narody murzyńskie i 
karaibskie, które zabijają starców, a nawet po­
żerają ich. Uczniowie ze szkoły Sep.neries nie 
posuwają się aż do tego stopnia, co świadczy, 
ze obyczaje łagodnieją.

Więc cóż uczynili kandydaci do patentów, 
gdy po sformułowana swych żądań nie otrzyma­
li satysfakcyi? Oto ogłosili strajk, oparty na 
zasadzie walni klas, niszcząc zarazem wo.uość 
pracy. Patrol strajkujących ocbranm wejścia do 
szkoły i bądź przemocą, bądź to za pomocą per- 
swazyi nio dopnszcza (żółtych* do wnętrza. Jest 
to to, co się po angielsku nazywa epieketing*. 
Dzięki energicznemu posłngiwanin się tym środ­
kiem, strajk jest kompletny.

Niegodziwy ckapitał> reprezentowany tntaj 
przez 50-letniego cau izyciela jest trzymany w 
szachn, a dud* trynmfuje. Oczekiwane jesi przy­
łączenie się nczniów do syndykatów robotniczych. 
Wysłanie wojsk na (pole* strajku może byłoby 
potrzebne, lecz może spowodować gwełtowne 
siarcia! Władze miejscowe, zaskoczone znienac­
ka tym ruchem rewolucyjnym, nie wiedzą, co 
przedsięwziąć. Wprawdzie i wsadzenie podże­
gaczy do kozy o chlubie i wodzie mogłoby przy­
wrócić porządek, lecz władzo obawiają się, że 
uczniowie uciekną się do bojkotowania dyktand 
i mnożeń lnb da akcji czynnej pod postacią 
szpilek, umieszczonych w foteln nauczyciela. 
Sytuacya jest poważna.

W winkach średnica była krucyata dziecinna, 
która dostarczyła p. Gabryelowi Pierne tematu 
do ślicznego oratoryum. Obecnie mamy strajk 
dzieci. Każdy wiek ma swe zwyczaje i swe 
przyjemności.

zawijania pieprzu w sklepach, jak  n a  
modele fabrykantom .

S karg i  swoje technicy rozpisywali 
we w szystk ich  niem ieckich pismach 
bezskutecznie, ale na ich szczęście nie 
długo to trwało , gdyż francuz) bardzo 
prędko opatrzyli się, że to co im niem- 
cy orężem zrobić nie zdołali, to oni 
sam i sobie zrobili wypędzeniem  zdol­
nych a p racujących  d la  francuskiego 
przemysłu i h an d lu  niemców, niezwło­
cznie więc n iefo r tunne  rozporządzenie 
cofnięto i n iem com  wrócić pozwo­
lili!...

Z czego korzystając, wypędzeni n iem ­
cy t łum nie  wracali do Francyi,  pisząc 
o tem „trzeba było widzieć, jak  w 
dzień i w  nocy ucieitalismy ze swego 
kochanego V aterlandu , błogosławiąc 
francuzów za pozwolenie pow rotu  do 
Francyi“ .

Niemieccy fabrykanc i prędko prze­
konali się, że i oni m uszą  iść za po­
stępem. Zaczęli więc robić sk ładki dla 
wysyłania  specyalnych komisyi do A n­
glii i F rancyi,  aby badać tamtejsze 
w arunk i,  które pozwalały, naorzykład  
anglikom  w Berlinie urządzać wodo­
ciągi za cenę o wiele niższą niż to 
niemcy u  siebie w dom u zrobić m o ­
gli-

O wszystkich wyżej wspomnianych 
fak tach  każdy z ładwością może i oziś 
przeczytać w  pism ach niem ieckich z 
czasów po wojnie prusko-francuskiej.

My w szyscy fabrykanc i,  p rzem y­
słowcy, kupcy, handlow cy, rzem ieślni­
cy i robotnicy powinniśm y uczyć się 
od niemców, żydów i innych naszych 
przyjaciół i nieprzyjaciół, jak  m am y  z 
nim i współzawodniczyć, aby walczyć 
równie skutecznie, jak  oni walczyli i 
walczą między sobą. Zaś obowiązkiem 
prasy publicznej, pisarzy  i wszystkich 
in te ligen tnych  ludzi j e s t  ciągłe 
nawoływanie, pouczanie i p rzypom ina­
nie tego, do czego obowiązani być po ­
winniśmy; albowiem powiedzianem jest:  
„Siej rano  i wieczór, bo nie wiesz k ie­
dy zejdzie".

L. M.

Jak walczyć?
Otrzymujemy nas tępu jące  pismo, k tó ­

re, jak o  przyczynek do ak tualne j i w a­
żnej sprawy wyrobienia  się polskiego 
handlu, podajemy.

Szanowny Panie Redaktorze!
W  szanow nem  piśmie Pańskiem  

„D zienniku Kijowskim " M  65 r. b. po­
mieszczony był a r tyku ł  „Jak  walczyć".

W skazane w n im  a rg u m e n ty  są  nie- 
zaprzeczenie słuszne i pouczające, a to 
tembardziej, że przed 36 laty ciż sami 
niem cy rozpoczynali sam i walkę z na 
pływem  wyrobów angielskich i f r an cu ­
skich do ich kra ju .

Wiele osób może sobie przypomnieć 
fakt,  że po wojnie prusko-francuskiej 
francuzi wypędzili z Francyi w szystkich  
niemców, pracujących  w ich zakładach, 
handlach i fabrykach .

Niemieccy iab ry k an c i  rozchwytywali 
przybyłych z F rancy i  rzem ieśln ików  w 
nadziei, że ci będą im  wyrabiali równie 
gus tow ne  i eleganckie wyroby, jak  f r a n ­
cuskie.

W krótce jed n ak  ujrzeli zrobione 
przez tych z F rancyi przybyłych robo­
tników te sam e swoje n iezgrabne, po­
zbawione najskrom niejszej elegancyi 
wyroby niemieckie.

N iem ieccy fab rykanc i  uparcie  nie 
chcieli rozumieć tego, że robotnicy  
mogą zrobić ładny  i gustowny tow ar 
podług rysunków  i modeli tylko in te ­
ligentnych , fachowo w ykszta łconych 
techników  i ry sow ników  artystów .

W in ienem  tu nadm ienić , że fa b ry ­
kanci n iem ieccy w tedy  nie byli tak  po­
stępowi, jak  obecnie, za m c nie chcieli 
dać się przekonać, że w ykszta łconem u 
i o w yb itnych  zdolnościach p racow ni­
kowi za rysunek, model i t. p. wzory 
trzeba lepiej zapłacić, jak  zw y k łem u  
niedouczonemu partaczowi.

W  owych czasach wszyscy w ybitn ie j­
si technicy  i uczeni po skończeni i 
wyższych szkół w Niemczech udaw ali 
się do Paryża  dla dalszych s tudyów  
Zdolniejsi oarazu  tam  dostawali drogo 
płatne posady, tak, że n ietylko wszyst 
kie wybitniejsze siły n iem ieckie p raco­
wały we F rancy i,  ale we francuskiem  
języku niem cy pierwej drukow ali swo 
je dzieła, gdyż francuzi drożej płacili 
i chętniej kupowali takowe.

W ypędzen i z F rancy i  in te łigętn i p ra ­
cownicy w swoim  V aterlandzie  byli 
skazani na śm ierć  głodową, li tylko 
dlatego, że nie chcieli oddaw ać swoich 
ry su n t  ów za 5 talarów (wynagrodzenie 
zwykle proponowane rysow nikom  nie­
m ieck im  przez niem ieckich fa b ry k a n ­
tów). I za nic żaden niem iec nie chciał 
uwierzyć naju roczystszym  zapew nie­
niom przyby łych  z F ran cy i  rodaków, 
że we Francy i fab ry k an t  n igdy  nie py 
tając, ile m a zapłacić za rysunek ,  sam  
cenę naznacza.

A za tak ie  rysunki,  jakie oni tu  im  
robili, francuski fa b ry k a n t  n igdy  mniej 
j a k  1,200 franków  nie płacił. (A r ty ­
s tom  płacono n aw et po 12,000 franków  
za m e tr  q  rysunku).

Przybyli z F rancy i technicy  byli 
zrozpaczeni, a nie m ogąc pogodzić się 
z 5 ta la row em  w ynagrodzeniem , woleli 
oddaw ać swoje ry su n k i  n a  papier do

nV a ls e  c h a lo u p ć e 1*.

Tak się nazywa, jak donoszą z Paryża, nowy 
rodzaj tańca, który ma zluzować matchiche, cra- 
ąuette i cake-walke. tVaise chaloupee* od­
różnia się od swoich poprzedników porywającym, 
chociaż bardzo brutalnym realizmem i przede- 
wszystkiem jest czysto paryski. Stanowił on 
główną atrakoyę odbytego niedawno w Chatelet, 
aa doi hód ofiar dotkniętych trzęsieniem ziemi w 
Sycylii przedstawienia, nazwanego (Gala des di- 
rccteurs», gdyż urządzili je  dyrektorowie teatrów 
paryskich, których też wszystkich można było 
zobaczyć w (Crainquebil!e», sztuce Anatola 
France a.

cYalso chalonpee* wynaleziony przez najory­
ginalniejszego komika paryskiego Maxa Darły,  
pod względem wyrafinowanej psychologii nio da 
-ię podobno porównać z żadnym innym tańcem; 
czy jednak z powoda swego typowo lokalnego 
zabarwienia stanie się takim, jak np. cake-walk, 
międzynarodowym atutem, to bardzo wątpliwe. 
Jest to tariec apaszów, do którego wykonania 
Darły znalazł sobie niezrównaną partnerkę w 
tan f c e  Mistinguett, tej drugiej Kecie Guilbert 
cafe k in-ertów. Gesiy i mimika Mistinguett’y, 
kiedy jej tancerz grozi nożem, kiedy ją  prze 
wraca, dusi, a potem znów w namiętuym nści- 
sku koła z nią zatacza, mąją robić niesłychane 
wrażenie; moment zaś, kiedy jej partner podrzu­
ca ją  w powietrze i wkońcu brntalnem kopnię­
ciem odtrąca oJ siebie tak, że niby z armaty 
wystrzelona, wlatnje między knlisy, przewyższać 
ma wszystko, co dotąd Dod względem ekscentry- 
czności w tańcn stworzono.

naczej dzieje się z własnością polską wielkiej własności— polaków 7, rosyan 
5olacy pod wpływem  ograniczeń i za- 9, z drobnej w łasn— polaków 0, rosyan  
tazu nabyw ania  ziemi zwarli się, trzy -19, ogółem— polaków 7, rosyan 18; gub. 
mali się ziemi usilnie, zaczęli gospoda- wołyńska, z wielkiej własn.— polaków 
rować coraz lepiej, a s tąd  w z ra s ta ły !9, rosyan  8, z drobnej własn. — pola- 
ich wpłvw y i znaczenie. Ikóv« 0, rosyan 8, o g ó łem —polaków 9,

To też kiedy w r. 1903 postanowio rosyan 16; gub. podolska, z wielkiej
no wprowadzić ziemstwo, powstała o-1 własn.— polaków 8, ro«yan 7, z drob-
bawa, że zagarną je  polacy. W p ro w a-ln e j  własn.— polaków 0, rosyan  10, o- 
dzono więc ziemstwo specyalnie zrtio*Igółem—polaków 8, rosyan 17. 
dyfikowane, nie na w yborach  oparte, a l  Dając powyższy przeciętny szem at
na nom inacyi, zdaniem  zaś p. Szulgi- zgrom adzenia  ziemskiego, obranego na 
na, z wielu bardzo względów zupełnie podstaw ie  wyborów nierównych, za- 
n ieudatne . W szakże rząd postąpił słu- U trzeg a  się p. Szulgin, że choć je s t  za- 
sznie, cyfry bowiem wskazują, że n ie- jsadn iczo  przeciwnikiem zbyt demokra- 
wątpliwie polacy zagarnęliby ziemstwo. tycznego ziemstwa, jed n ak  nie m a nic 
W edług obliczenia m in is ters tw a spraw j przeciwko temu, ażeby przedstawiciel- 
wew nęirznych w roku  1907 przed w y-jstw o ludu  było powiększone Należy 
joram i do 'trzec ie j  D um y było w gub. zaś oddać je  w ręce duchow ieństw a 
kijowskiej obywateli, posiadających prawosławnego, k tóre  „najlepiej wie, 
pełny cenzus, rosyan  — 341, polaków czego wieś chce i potrzebuje".
— 355. Do wyborów zaś na Podolu P ro jek t  swój streszcza w końcu  po- 
stanęł<«by 179 rosyan i 495 polaków, a seł wołyński w następu jących  punk- 
na W ołyn iu  182 rosyan  i 438 polaków, tach:
W rezultacie polacy byliby panam i | I. 1) W trzech g u b ern iach  kraju 
wyborów, a na  to nie m ożna było Południowo - Zachodniego wszystk  e 
pozwolić. zjazdy wyborcze dzielą się na  dwa

W tem  m iejscu poświęca p. Szulgin zgromadzenia; ro -y jsk ie  i polskie.
W tem  m iejscu poświęca p. Szulgin Uwaga. N a Wołyniu mogą być usta- 

dluższy ustęp  uzasadnieniu nieufności nawiane w n iek tó ry ch  miejscach zgro- 
do polaków i roztrząsa s tan  obecny madzenia czeskie. 2) W rosyjskiem 
.Ńwestyi polskiej na Rusi. Obywatel- zgrom adzeniu  b iorą  udział ro-yanie,  
s tw a  polskiego nie uw aża on za g rupę  w polskiem polacy. Inne narodowości, 

dnolitą pod względem politycznym. ■ jeśli w określonym term in ie  o tem  o- 
Dzieli je na tom ias t  na  dwie części, znajmią, m ogą należeć do polskich 
3ierwsza sk łada  się z tych, k tórzy  pra j zgromadzeń. W prz-ciw nym  razie na- 

g n ą  pracować razem  z rosyanam i na leżą do rosyjskich. 3) Każde ze zgro- 
korzyść ludności rosyjskiej i w tem  madzeń obiera przepisaną zgóry !ość 
widzą racyę  swego tu  is tn ienia ,  którzy radnych . 4) Ilość ta odpow iada ilości 
zrywają z „cieniami przeszłości*, a u- posiadanej przez każdą narodow ość w 
ważając, że in teresy  miejscowe nie zga- danej miejscowości ziemi, 
dzają się z „ideą polską", propagowaną* II. W trzech gubern iach  prezesami 
z W arszawy, p ragną  iść sanKk sielnie. w gubern ia lnych  i powiatowych ziem 
"'o —  krajowcy. D ruga  część trzym a stw ach  mogą być tylko rosyanie. 
się poglądów zupełnie odm iennych i I III. D u ch o w i 'ń s tw o  prawosławne o 
robi tylko to, co jej nakaże Warszawa, b iera własnych reprezen tan tów  według 
W arszaw a zaś sieje nienawiść d o ‘ przepisów specyalnych.

Ziemstwo na Ukrainie, Podolu 
i Wołyniu.

W  k 'lk u  os ta tn ich  (94—98) n u m e­
rach „Kijewlanina" zamieścił o. Szul 
gin, poseł wołyński, d łuższy ar tyku ł  „o 
ziem stwie w kra ju  Południowo-Zachod­
nim". P ow strzym ując  się na  razie, od 
rom entarzy, podajem y poniżej s t re ­
szczenie a r ty k u łu  p. Szulgina, w raz  z 
pofianemi przez niego wyliczeniami.

Ziemstwo, istniejące obecnie, zostało 
wprowadzone w Kraju  Zachodn. 2 k w ie ­
tn ia  1903 r. Ziemstwo to w konstruk- 
cyi swej różni się od ziem stwa guber- 
nii cen tra lnych . Pow odem  zaś tego 
była „chęć un iknięcia  n iebezpiecznym  
z punk tu  widzenia państw ow ego obja­
wów, k tóre  wynikłyby ze specyficz­
nych w arunków  k ra ju ,  g d y b y  w p ro ­
wadzono w n im  ziemstwo n a  wzór ro­
syjskiego". D la uzasadnienia  tego s t a ­
now iska rządu  sięga p. Szulgin w dzie­
dzinę history*, w yjaśn ia  przyczyny n ie­
ufności do polaków, ich stanow isko  u- 
przywilejowane, jak o  jedynej „arysto- 
kracyi"  w kra ju  i fak tycznych  daw niej 
jego panów. Rząd m usia ł  w r. 1794 
uśw iadom ić sobie ja s n o  swoje zadania 
i zdecydować się na  jedno z dwojga; 
iść z polakami, czy też z „uc iskanym  
i g rę b io n y m "  n a ro d em  rosyjskiem.

N a tu ra ln ie  rząd w ybra ł  to ostatn ie . 
Ale też m usia ł  trzym ać się ściśle raz 
powzięt go p ro g ram u . A więc musrał 
bronić prawosławia, znieść zależność 
pańszczyźnianą i poprzeć ludność pod 
względem  ekonom icznym , pracować 
nad rozwojem je j  kultury , stworzyć 
w arstw ę „a rys tokracy i"  rosyjskiej, nie 
tyle rodowej, co m ajątkow ej,  niezbęd 
nej dla rozwoju ro ln ictw a, a wreszcie 
przygotow ać g r u n t  dla sam orządu 
Historya wykazała, zdaniem  p. Szulgi 
na, że p lan  był opracow any dobrze 
To też obecnie m em a żadnej potrzeby 
podkreślać m sy jskość  k ra ju  tak, jak  
to zrobił „K ijew lania" w r. 1864, za- 
czynaiąe pierwszy swój a r ty k u ł  (słowa­
mi „Ten kraj j e s t  rosy jsk i,  rosyjski 
rosyjski"!

Jakże  się jed n ak  przedstaw ia  obet 
nie sp raw a  sam orządu , jeżeli za pod 
s taw ę jego  m am y brać własność ziem 
ską? Jeszcze w roku 1841 pisał gene 
ra ł-guberna to r  Bibikow do cesarza, 
że „rosyjskiej szlacheckiej własność 
ziemskiej n iem a w kra ju  zupełnie" 
Dziś spraw a m a  się zup mie inaczej, 
własność ro sy jsk a  dorównyw a, a n a ­
wet przewyższa własność polską. Ale 
własność rosy jska jes t  przeważnie u- 
rzędnicza. Obywatele zaś ur^ędnioy w 
m ajątkach  swoich nie mieszkają i wpły­
wu na życie miejscowe nie wywierają.

chało ich z wytężoną uwagą, i to, że odrazu za­
częto mówić o sprawie polskiej i mówiono tylko 
o niej, chociaż niektórzy starali się mówić o 
wszystkiem, byle nie o tem, i to, że okazało się 
za mało jednego posiedzenia na to. ażeby wszy­
scy wypowiedzieli wszy-iko, co zamierzali—są to 
wszystko fakty olbrzymiego znaczenia.

cW świadumości społecznej, w wychowaniu 
politycznem społeczeństwa, w samem życiu spo- 
łecznem i politycznem daje się zauważyć wic ki 
postęp i, jeżeli nawet rozjedziemy się z niczem, 
niech nasi bracia słowianie, którzy napewno 
z wielką nwagą baczą D a  to, co się dzieje w 
Pi-tersbnrgn, zupełnie się nie smneą. S ta jem y się 
słowianami i na lej drodze już się ni-' zatrzy­
mamy. Zresztą, pomagają Dam i niemcy w u- 
świadamianiu, żeśmy słowianie*.

S . J.

Działalność „towarzysza."
— o—

Tabris miał być zajęty przez w ojska 
rosyjskie dla u ra tow ania  od śmierci 
głodowej ludności, blokowanej przez 
wojska szacha.

cWedłng ostatnich wiadomości — pisze cNo- 
woje Wremia*—rząd rosyjski, uwzględniając roz­
kaz szacha o sześciodn owem zawieszenin broni, 
cofnął rozkaz zajęcie Tabri-u prz< z woiska ro­
syjskie. Ordres i  contrę ordres— to wogóle zła 
polityka. W Azyi zaś to nawet nie pulityka, a 
Bóg wie co.

<J.'żeli namiestnikowi Kankazn nakazano za­
jąć Tabris, należało to zrobić szybko i bez wa­
haniu, Zakończyłoby to odrazu dziecinny, a jed­
nak krwawy spór pod murami Tabrisu.

<Dzięki ostatniemu rozkazowi rozwiązanie 
sprawy odkłada się znowu na czas nieokreślony*.

S atta r  chan już oddaw na  organow i 
Suworina s t j i  solą w oku.

wszystkiego, co rosyjskie, i podsyca | 
n ieustannie  ideę państwowości po l­
skiej, której nie rozumie bez przynale-| 
żności Rusi do państw a Polskiego.

Co się tyczy wpływów jednej i dru-l 
giej części obywatelstwa, to dzieje się | 
tak. Dopóki w  k ra ju  spokojnie, a  w ła­
dza posiada powagę należytą — g ó ru - |  Jed en  z ostatn ich num erów  „T m es’a 
ją żywioły um iarkow ane; jak ty lko zna- przynosi ciekawe szczegóły działalno 
czenie władzy słabnie —  zaczynają po ś< i szpiegowskiej Azefa. W  akcie o- 
dnosić głowę szowiniści polscy. W o skarżenia, doręczonym Łofuchiuow i 
bec tych okoliczności ja sn e m  jest, żel („Times" cały a k t  przytacza) n a  do- 
nie m ożna z iem stw a oddaw ać całko- wód „pożytecznej działalności" Azefa 
wicie w ręce polaków, bo j e s t  to ży-1 przytoczono cały szereg jego czynów, 
wioł ogromnie niepewny. A więc: 1). Dzięki inform acyom  A

Jednakże  p. Szulgin zastrzega się, że lz e fa— opiewa ak t  oskarżenia— pochwy 
byłoby nierozsądnie polaków z ziem- co no w Tom sku  d rukarn ię  socyal-re 
twa zupełnie usuwać, Są to bowiem wolucyonistów, w której d r u k o w a '< 

dobrzy i wy- ształceni gospodarze i s ta  I gazetę „Rewolucionnaja Ro«sija“. Na 
nowią poważną siłę roboczą. N aL ży s u tek  tego w ykrycia  wielu ważnych 
więc znaleźć najlepszy sposób w yjścia!rew olucyonistów  m usiało  wyjechać z 
z sytuacyi, bo przyszedł czas prowadzę- Rosyi. 2) Pod koniec 1901 roku  Azef 
uia ziem stw a z wyborów naprow adził policję na ś lady Gerszu

I tu  kreśli p. Szulgin swój projekt, ni* go  i G »tza. 3). W  1902 r. po zabi- 
oparty na  w yborach  według k u ry i  na- ciu S ioiagina Azef w ykry ł nazwiska 
rodowościowych. M jś l  to n’e nowa,j--złonków g ru p y  rewolucyjnej pozosta 
stosow ano j ą  bowiem w niek tórych  po- jącej pod k ie runk iem  Gerszuniego, któ- 
w iatach przy w jb o rach  do trzeciej Du ra uplanow ała zabójstwo. Jeden  z wa 
my. Obecnie zostanaw ia się p. Szul żnyeh uczestn ików grupy  został na 
g in  nad je j  p rak tycznem  zastosowa- podstawie doniesień Azefa aresztowa 
niem. ny. 4) Azef dostarczył policyi danych

A więc przedewszystkiem, ja k  usto !o organizacyi utworzonej w P etersbur-  
sunkow ać ilość polaków i ro syan  w g n  w celu zabicia kilku dygnitarzy , 
zg rom adzeniach  ziemskich. Czy na między innym i Pobiedonoscewa. Aresz- 
lodstawie podziału ludności w kraju, towano w tedy , kierując się wskazów 

czy według udziału w w ydatkach  kami Azefa, dwóch oficerów słuchaczy 
ziemskich, czy też według obszaru zie- akadem ii wojskowej. Jed en  z nich 
mi, należącego do jednej i do drugiej I przyznał się. iż był wyznaczony do za- 
narodowości? P. Szulgin uważa, iż żad- bicia Pobiedonoscew a podczas pogrzebu 
na z tych  zasad nie j e s t  zupełnie słusz Sipiagina. 5). Na wiosnę 1903 r. Azef 
na, p rzychy la  się j e a n a k  do ostatniej,  w ykry ł zamach na I lewego i policyi 
Cyfrowo spraw a ta przedstawia się w ten udało się uprzedzić ten zamach. 6.) 
sposób: W styczniu  1904 r. Azef w y k ry ł  d ru g

L udność k ra ju  dzieli się, według p. zam ach na Plewego, dzięki czemu a 
Szulgina w gubern ii  kijowskiej rosy: a resztowano k ilku w ażnych rewolucjo 
— 85°/0, polaków— 1,9°/0. reszta— 13,l°/0; uistów. W tym że czasie Azef doniósł, 
w gub. podolskiej rosyan  84%. pola- że Lewi, znany rewolucyonista , przybył 
<ów— 2,3%, reszta— 13,7%; w gub. wo- z zagranicy do Rosyi, w celu zorgani 
yńskiej ro syan— 73%, po laków —6,2%. zowania lotnych oddziałów „dynami- 

reszta—20,8%. Udział w w yda tkach  ciarzy", k tóre  miały wykonać zamachy 
ziem skich według obliczeń z r. 1898 na bardzo wysoko postawione osoby, 
wynosi dla polaków w gub. kijowskiej Parę tygodni później Lewi został aresz- 
— Visi w g 11̂ . w ołyńskiej— %; w gub. towany w Orle. 7). A/.ef s tale  dostar  
podolskiej—%!■ Obliczanie więc ilości czał spraw ozdań z różnych  kongresów 
radnych  ziemskich na  podstawie tych rewolucyjnych za granicą, na  których 
dany  h byłoby dla polaków niekorzyst- był obecny. 8). Zimą 1904 roku  wy 
ne a zresztą i dla sam ych  ziem stw, krył zamach na życie g u b ern a to ra  ir- 
ponieważ siły polskie byłyby niewyzy- kuckiego, hrabiego Kutaisowa. 9). W 
skane. s ty zm fu  1905 r. Azef wykrył działał

Co się tyczy obszaru w łasności ziem- ność socyal rewolucyonistów n a  Kau 
skiej, to na  podstaw ie obliczeń mini- J kazie i uprzedził zamach na  gubernato- 
s te rs tw a  w r. 1907 pryw atnej w łasnoś ’ a bakińskiego, ks. Nakaszidze. 10} 
ci było; w  gub. k ijow skiej—rosyjskie [Azef poinformował policyę o przyje- 
3,646,781 (pryw. 1,540,000, nadziało- żdzie do Rosyi rewolucyonisty  ks. Dy 
wej: 2,106,781), polskiej 616,000; w gub. n i tra  Chiłkowa w celu zorganizowania 
w ołyńskiej— rosyjskiej 4,670,861 (pryw tero ru  agrarnego . Zaw iadomił także, 
2,372,000, nadział. 2,298,861), polskiej ż ter»ryści wysłali do B ułgary i  dwóch 
',091,600; w gub. podolskiej— rosyjskiej i żynierów  dla nauk i robień a bomb. 
2,880,187 (p ryw atne’ 1,126,000, nadz.I W ykrył także nazw iska osób, które 
1,754,187) polskiej 619,000. W ten spo- miały przewozić go tow e bom by do 
sób polacy mieliby s tanow ić w  ziem- S am ary  i Saratow a. 11). W  lipcu 1905 
stw ach w gub. kijowskiej — 14%, w r. Azef z&wiaiomił policyę, że rewolu 
gub. wołyńskiej— 19%, w gub. podoi- cyonistka Zina Kouoplannikowa, która 
sk ie j— 18%. zabiła genera ła  Mina w C arskiem  Sio-

Obliczeuia powyższe są trochę n iedo-j ie ,  w yrabia bomby w Moskwie,’ w celu 
kładne, ponieważ do ziemi rosyiskiej dokonania  zam achu na genera ł  guber-  
zaliczono w r. 1907 wszelką ziemię natora i szefa policyi. N iebawem Ko 
niepolską. Poza tem wszystkie  ko inb :- noplannikow ą aresztowano w Smoleń- 
nacye nie przesą Izają sy s tem u  wybór- sk u  i znaleziono przy niej m asę ma- 
czego i sw entua luego  pooziału n a  ku- teryałów wybuchowych. 12). Azef za- 
rye  wyborcze n a  podstaw ie cenzusu! w iadom ;ł policyę o zam achach na  ge- 
m ąjątkow ego. Ine ra ła  Trepowa i g u b e rn a to ra  niżno-

W  ro k u  1897 s tan  posiadania w nowogrodzkiego. 13). Dzięki A?efowi 
trzech gubern iach  był taki: ziemi poi- nie dopuszczono do zam achu  n a  osobę 
sk ie j—gub. kijowska, w .elka w łasność postawioną bardzo wysoko. 14}. W ln- 
(powyżej 200 dzies.) 723,289, d robna  tym 1908 r. Azef w y k ry ł  działalność 
własność (poniżej 200 dzies.) 24,763: „północnego oddziału lo tnego", dzięk 
gub. Wołyńska, wielka wł 1,423,546, c łe m u  wielu cz łon tów  tego oddziału 
drobna własn. 83,664; gub. podolska, zostało aresztowanych w P e te rsbu rgu  
wielka wł. 7«8,821, drobna wł. 38,499; w chwili, k iedy uzbrojeni gotowali s ę  
ziemi ro sy jsk ie j—gub. kijowska, wiel 1 jo  napadu  na życie W ielkiego Księcia 
ka wł. 1,027,683, d robna  włas ość Mikołaja Mikołajewicza i m in is t ra  spra 
2,194,774 (nadział. 2,1C6,781); gub. wo-1 wiedliwości
łyńska, w ielka  w łasn . 1,234 923, drob-l T a*  w ygląda działalność „towarzy 
na wł. 2,502.712 (nadz. 2.298 861); g u b . | s z a . “ 
podolska, wielka własn. 756,040, d ro b ­
na  w łasn. 1,839,546 (nadz. 1,754,187).

Jeżeli  przypuścić, że n a  jedn* go rad  
nego ziemskiego z wielkiej własności 
w ypada ziemi dwa razy  mniej, aniżeli 
na radnego  z ku ry i  drobne) własności, 
co ze względu n a  większe znaczenie 
k u ltu ra lne  wielkiej w ła s n o ś ‘i uw aża  p 
Szulgin za słuszne, tedy  skład  ziem

Poałoski o zm ianach  w rządzie, j a k  
pisze „Riecz", wytworzyły obecnie is tny  
chaos.

cWsród. samych tylko pretendentów na spa­
dek po Stołypinie niepodobna się połapać. Nie 
pozostało zdaje się aLi jednego biurokraty, któ- 
reguby me wysuwano na to lub inne stanowisko, 
uie pominięto żadnej możliwej kombinacyi*.

Wszakże chaos pozostaje. Jasnem  
jest tylko, że sp raw a o e ta ty  sz tabu  
m ary n a rk i  była tylko epizodem w  za­
ciętej walce reakcyi z is tn ie jącym  u- 
strojem. O ddaw na już starano  się oba­
lić rząd Snołypina. Ale trzym ał się on 
mocno, chociaż z jednej tylko strony 
dobrze się zabezpieczył.

cW ciągu trzech strasznych lat cała uwaga 
skierowana była na dawanie dowodow silnej 
władzy, cały czas zwracano baczną uwagę na to, 
ażeby nie dać emurzyuowi* szans i dowieść, że 
as to wszystko, na co on zdolny, i rząd zdolny. 
Nie będziemy tu mówili, czem się stała ta silna 
władza, w kaztym raz:e staranność była tak 
wielm., tak wszecbogarniająi-a, że o załatwieniu 
dojrzatycn kwestyi życiow ycb niepodobna było 
nawet myśleć*.

W rezultacie s traszna  dezorganiza- 
ya, z której zdaje sobie sprawę i re- 

akcya. A
(rozumiejąc, że walka zeStołypinem na grun- 

c;e (uspokojenia* jest bezowocna, że tu zawsze 
on będzie zwycięzca, prze> iwnicy szybko zmie­
nili fruut i, zachodząc z drugiej strony, zupełuie 
słabo bronionej, oznajmiają otwe-cie. że (istnie- 
lący stan rzeczy* należy zmienić, bo na tej dro­
dze zrobiono już wszystko i dalej jnż iść trudno. 
St >łypin wykazał wszystkie swoje zdolności i te­
raz nic ju*. niema do roboty. Oni zaś chcą go 
zastąpić, ażeDy zmniejszyć ncisk ażeby zacząć 
pri cę twórczą, odnowić "itraj i w\niszczyć niena­
wiść, którą w ciągu trzech lat rozdmuchiwano*.

Ta broń  je s t  dla rządu  obecnego, 
zdaniem  „Rieczi" zabójcza.

( i ) .

z Ż y c ia  r o s y j s k ie g o .

©  Dnia 7 kwietnia odbyło się pierwsze po 
świętach p 'siedzenie rady ministrów. Posiedze­
nie było ogromnie ospałe, a wszystkie ważniej­
sze sprawy odroczono do czasu przybycia Stoły- 
pina.

0  Dnia 7 kwietnia odbyło się także, jak do­
nosi (Riecz*, posiedzenie grupy biur kratów, 
którzy walczą z premierem. Okaznje się, że są 
oni uspoaobisni nader (konstytucyjnie* j pragną 
zachować dobre sto unki z Dumą. Wszystko go­
towi poświęcić, byleby się dorwać do władzy.

©  Na ostatniem posiedzeniu synodu zajmo 
wano się poważnie kwestyą. skąd prasa npuzy 
cyjna dowiaduje się, qJ5 (Lieje się na posiedzę 
niai „ synodu. Jednakże (zdrajca*, który prze 
szkadza synodowi w spokojnej pracy, me zosta 
wykryty.

jtfały Jejleton.

Z prasy rosyjskiej.

Profesor Pogodin  tak  pisze w 
Iwie" o zjeżdzie s łowiańskim.

,Sło

_  # „ (N ie wiem, czem się zjazd skończy, czy mnż
s tw a  p o w ia to w e g o  (b io rą c  z a  n o rm ę  25  I n? b?dz'« dogadać się do czego, czy też wypad 
c z ło n k ó w )  n rz e d s tf tw i i łh v  s ie  w  t  n me rozeJsć s,§ bfiZ porozumienia. Ale sar fakt 
. S ®  n k P • 1 ^  7  Uiazdu i to, że w ciągu 6 r oćzin 25 mówców
sp o só b , g u b ern ia  k i jo w s k a  radnych  z [mówiło na ten saL temat, i  zgromadzenie słu

Polski chłop—poeta...
Brzmi to, jak ironia  w k ra ju  cho­

rym  na chroniczny analfabetyzm , ma- 
ący wszelkie cechy ostrego świerzbu 

u takiego człowieka, k tóry  podrapać 
się— nie ma... prawa...

Tym czasem  jest to rzete lna  p raw da 
Są ju ż  i tacy, jak d o tąd —w Gaiicyi. 
l e i e n  z nich, Antoni Kucharczyk, a 

właściwie Jo n tek  z Bugaju, nietylko 
tworzy, lecz naw et hum orystyczną  '„ga­
zetę* redagu je .

N azyw a się owa gaze ta  „CeDy", a 
oto wezwanie;

Głuchy słuchaj,
Patrzaj ślepy;
Znów gazeta 
Chłopskie (Cepy*! 
Będzie ona 
Grzmocić miło 
Z werwą, męstwem, 
N o .f i z siłą!.. 
Wszystkie siedem 
Grzechów głównych 
Będziem młócić 
W częściach równych. 
Będziem młócić 
Nie na darmo,
Az zostanie 
Czyste ziarno.

A odpadną 
Chwasty, plewy, 
Więc czytajcie 
Mniściewy!
My wymłócim, 
Jako snopa 
Złego pana,
Żyda, chłopa.
Bo gdy chłop ma 
Brzydko w duetu. 
Łupu cupu 

Po kożuchu!
Albo babie 
Sekutnicy 
Łupu cnpu 
Po spódnicy!..

o.
Na zakończenie zaś, ch y try  ukłon 
.. p renum era tę ;

Czytaj chłopie 
Chłopskie (Cepy* 
Abyś nie był. 
Duchem ślepy' 
Tylko miejcie 
Tą zaletę

Dać monetę 
Za gazete!
Bo za darmo 
Nic na świecie 
(Cepów* też 
Nie dostaniecie.

Ale nie o Jo n tk u  teraz mowa.
Rżecz dotyczy Ferdyna ida K urasia , 

szewca z zawodu, a poety z Bożego 
przykazania , k tórego  społeczeństwo — 
o dziwo!—nie przepomniało, zdecydo­
wawszy od w arsz ta tu  oderw ać i na  
kilkuraorgow ym  „m ają tku"  zagnie­
ździć,

Zebrał się ju ż  cały k o m ite t  dla 
„przyjm yw gnia"  odpowiednich w m o­
necie ku rs  mającej upom inków, a na 
czele kom ite tu  s taną ł  mo m niej i nie
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więcej, tylko s a n  prezes krakow skiej 
A kadem ii U m ieję tnośc i— far. S tanisław 
Tarnow ski.

P isa łem  ju ż  o tem ...
I d la tego., powtarzam.
Kto zaś wątpi czy n a  tak i cel , d a ­

wać* w a r to — niechaj posłucha:
Hej orty—ptaki—
Króle s ia ł, gór—króle skał, gór'

Jasnemi szlaki 
W  krainę chmur—gromów i chmur 

Wzlatać wam wolno.
Bujać tu, tam—bnjać lu ia m -  

Gdy ścieżkę polną 
Ja  ledwie znam—ja ledwie znam.

Orty! Swe loty 
Zostawcie mi—zostawcie mi!

Niech w kraj ten złoty,
Gdzie słońce lśni—ogniste lśni 

Puszczę się w gońce... ‘
Wziąłbym z tych kół—świetlistych kół 

Promyczek słońca—
I zniósł tu w dół—ludzkości w dół...

Orły—czekajcie!..
Nie lećcie w dal—w błękitną dal 

Skrzydeł mi dajcie—
Bo mi tu żal—tych lndzi żal 

Zaklęsłych w mrokach...
Lecz próżny głos mój—próżny głos mój — 

Orty—w obłokach...

T ych  s trof chyba wystarczy,
Sądzę, że człowieka, z k tórego  pier­

si tak i  czysty  a silny, p ros ty  a barw ny 
s t ru m ień  może w ytrysnąć, należałoby 
z pod przemocy szewekiego w a rsz ta tu  
wyzwolić i— w ichrom , polom, up ragn io ­
nem u  Słońcu, jako  ich w łasność n.e- 
zaprzeęzalną... zwrócić.

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

— Z T ow arzystw a Dobroczynności.
W  poniedziałek dn. 13 m arca  o godzi­
n ie  8-e] wieczorem  odbędzie się w lo­
k a lu  T ow arzystw a wspólne zebranie 
zarządu z paniam i k u ra to rk am i i pa­
nam i kura toram i.
B — W spraw ie przystani. Miejska ko 
m isya  do spraw  brzegowych, po zba­
d an iu  terenu , postanowiło przeznaczyć 
d la  P. T. G. miejsce na p raw ym  brze­
gu D niepru , 20 sążni długości, bez 
pośrednio  obok przystan i Malcewa 
(w p ro st ul. Jarosławskiej) , bliżej ku  
p rzy stan i T-w a żeglugi, w cenie 200 
rb . rocznie.

— Z te a tru  Dolskiego. Proszeni je  
steom y o zaznaczenie, że dzisiejsze 
przedstaw ienie t ru p y  Miłośników sztu 
k i (benefis p. W . Dąbrowskiego) od 
będzie się w sali Ogniwa, a nie w tea ­
trze Miedwiediewa.

—  0  pożyczkę. P rez y d en t  m ias ta  
zw rócił się do gen. g u b ern a to ra  z pro 
śb ą  o poparcie s ta ra ń  m ias ia  o pozwo 
len ie  na pożyczkę obligacyjną n a  b u ­
dow ę koszar dla wojska. P rezyden t 
m ia s ta  w skazuje n a  to, że miasto m u ­
si rozpocząć budow ę koszar dla w jsk, 
w obec czego n iezbę inen i  j e s t  p rzy­
spieszenie rozstrzygnięcia spraw y.

—  Zmiany w policyl kijowskiej. Na 
m ocy rozkazu g u b e rn a to ra  kijuwskiego 
kom isarz  cy rk u łu  łuk ianow skiego  Ba 
lick i i podolskiego Malicki zostali prze 
n iesien i jeden  na miejsce drugiego. 
Pom ocnik  policm ajs tra  m. Kijowa Ma- 
szy r został w yde legow any  do pełnienia 
obowiązków sp raw nika  powiatu berdy- 
czow skiego; na  m iejsce p. Maszyra zo 
s ta ł m ianow any  p. o. pom ocnika po­
licm a js tra  kijowskiego pom. policmaj­
s t r a  m. Berdyczowa von Land.

—  O tw arcie ruchu. Dziś zostaje w zno­
w iony ru ch  pociągów na czerkaskiej 
odnodze kolei P»ł. Zach. od st. Czerka 
sy  do st. Czerkaska Przystań . Ruch 
podczas zimy był zawieszony. W ydano 
rozporządzenie sp rzedaw ania  biletów do 
Czerkaskiej Przystan i

—  Nominacya. Zarządzającym  kan 
ce la ryą za iządu  k ijow skiego okręgu 
kom unikacyi m ianow any został na 
m iejsce  zm arłego Rudicza pomocnik 
jego I. Dołbiesenik.

—  Zebranie członków kijowskiego Tow. 
rolniczego. Dziś o godz. 7ł/2 wieczorem 
w  lokalu  gubern ia lnegc  m arszałka  szla­
ch ty , ks. Repnina, odbędzie się zwyczaj­
n e  zebran ie członków kijowskiego Tow. 
ro lniczego, poświęcone rozpatrzen iu  n a ­
s tęp u jący ch  kw estyi: l )  za tw ierdzenia 
p ro g ram u  reorganizacyj kursów  rolni 
czych  przy Tow., -2) u tw orzenia  przy 
Tow. sekcy i hodowli koni. W razie 
g d y b y  zebranie m e przyszło do sku tku ,  
n astęp n e  odbędzie się dn. 20 kw ie tn ia  
w tym że lokalu  i w tejże godzinie bez 
w zględu n a  ilość zebranyc

—  Sezon wyścigów kłusaków rozpocz 
n ie  się w r. b. w początku czerwca 
i p rzeciągn ie się do połowy września 
O gólna sum a n agród  wynosić ma 
120,000 rb . W śród  innych  będzie ro ­
zeg rana  w  ty m  roku  now a nagroda „Su 
chom lm ow a*. W hipodromie rozpoczę­
to ju ż  rem o n t  budynków  i różne robo­
ty  przygotow aw cze.

— O bstrukcya Wczoraj zarząd m iej­
sk i m a i  ostatecznie rozpatrzeć tekst 
w arunków  um ow y z dos taw cam i k a­
m ien ia  b rukow ego i skończyć z nimi 
p e r tra k ta c je .  T ym czasem  p. Burczak, 
P a lb e rg  i Kobiec zaprotestowHli przeciw 
tem u, żądając w złożonej prezydentowi 
m ias ta  d ek la rac j i  w ydrukow an ia  kon­
tra k tu  i przysłania go do domu. W ten 
sposób spraw a się przewleka, część do 
staw eów  opuściła już Kijów, część za­
m ierza  podnieść ceny  ua m aterya ł  
i sp raw a grozi przyjąć obrót, przy k tó­
ry m  i roboty  zostaną spóźnione, i b ru k ’ 
będ ą  drożej kosztowały. O ile panowie 
ci nie zastosują nowych sposobów ob 
stru k cy i, zarząd miejski będzie rozwa 
ża ł sp raw ę w przyszłym tygodniu .

—  W spraw ie serw itu tów . Naczelnik 
k ra ju  polecił „m irow ym  pośrednikom* 
gub. podolskiej, kijowskiej i wołyńskie, 
z e b rać  in fo rm a c je  o miejscowościach, 
w k tó ry ch  włościanie korzysta ją  z p ra ­
wa rybołów stw a, pastw isk  n a  łąkach 
lasach , śc iern iskach  w m ają tkach  oby 
w ate lsk ich . Inform acye te są  potrzebne 
naczelnikowi k ra ju  dla złożenia ich w 
w ydziale z iem skim  m in is te rs tw a  s p r  
w ew n., gdzie została u tw orzona  komi 
sy a  do opracow an ia  p ro jek tu  p raw a

ikw idacyi s tosunków  serw itu to w y ch  
w naszym  kraju .

— T ajne rzeźnie. Z powodu w y k ry ­
cia szeregu  tajnych  rzeźni na Dem ów- 
ce, g u b . r n a to r  k ijowski p lecił zarzą­
dowi z iem skiem u zorganizować baczny 
nadzór w e te rynary jny  nad  sprzedażą 
mięsa.

— NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Wczoraj 
□a cmentarzu Szezekawickim zawalił się nagro­
bek i ciężarem swym zgniótł Herasima Nako- 
uiecznego. Z silnie uszkodzoną lewą nogą od­
wiozło go .Pogotowie* do szpitala Aleksandrow­
skiego.

— W d. nr 18 przy ni. Staro Żytomierskiej 
w ręku ślusarza P. Siergiejewa wybuchł nabój. 
S. dozn; uszkodzenie ręki.

— TYFUS. Osadzimy w areszcie policyjnym 
W. Fridman zachorował znienacka. Lekarz .P o ­
gotowia* skonstatował tyfus.

— OBŁAWA. Wczoraj policja cyrkułu łu 
kianowieckiego dokonała re*izyi w hotelacL w 
obrębie cyrkułu ploskiego. Zaaresztowano koło 
50 żydów, me mających prawa zamieszkiwania 
w Kijowie. Mają oni być deportowani do miejsc 
nroazenia.

— POD KOŁAMI TRAMWAJU. Wczoraj 
wieczorem na ni. Mieżygorskiej na Padole w po­
bliżu domu Nr 60 na przechodzącą przez nlicę 
6-lemią dziewczynkę Antoninę Zdebską najechał 
wagon tramwajowy, Koła tramwaju ucięły 
dziewczynie lewą nogę i uszkodziły prawą. c ?o -  
gotowie» od wiozło ofiarę tramwaju do szpitala 
Aleksandrowskiego, gdzie jej natychmiast ampu­
towano lewą nogę.

— POŻAR W CERKWI. Wczoraj o godz. 
8-ej wieczorem na Padole, w cerkwi Pritisko- 
Nikolskiej od świecy wrzuconej do skrzynki na 
niedopalone kawalfe. świec zajął się obraz w 
ołtarzu. Zaalarmowano wszystkie oddziały stra­
ży ogniowej które natychmiast zagasiły ogień. 
Spłonęła tylko część ołtarza ze starożytnym o- 
brazem.

SAMOBÓJSTWO. Wczoraj usiłował się 
otruć morfiną lekarz 165 łuckiego Dołku piecho­
ty A. M. W stanie groźnym odwieziono go do 
szpitala.

— REWIZYE I ARESZTOWANIA. Wczo­
raj w nocy dokonano rewizyi w d^mn Nr 7 przy 
ulicy wroreznpj u studenta E. Mazurowa, w 
domu Nr 21 przy ulicy Dinitrowsknj u D. Ryb- 
czenki, w domu Nr 9 przy ulicy Nowei u D. 
Kowalewa, w domu Nr 9 przy nlicy Świato- 
sławskiej u słuchaczki wyżoiycb kursów M. Ry- 
bakowej. Tę ostatnią Mazurowa zaareszto­
wano.

— KRADZfEŻE. W posiadłości Nr 15 przy 
Pieszczauym zaułku ze stajni skradziono konia, 
należącego do Sz. Łazebnika.

— W domu Nr *4 przy Głuboczycy okra­
dziono mieszkanie E. Kona-atienki.

— UJĘTY ZŁODZIEJ. Na ulicy Nikol- 
skiej polieya zaaresztowała Romana Leonienkę, 
który prowadził skradzionego konia,

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W domu J« 32 
przy ulicy Nestorowskiej służąca Antonina S. 
zazyła a celach samobójczych soli cukrowej. 
Pogotowie uratowało desperatkę.

— KWAS SIARCZANY. Onegdaj wieczo­
rem na placu Halickim oblano A. Bakana wi- 
tryolejem. Poparzonego opatrzono na stacyi
rogotow’a».

— MŁODY ZBIEG. W Ławrze zatrzymano 
14-letniego ucznia połiawskiego gimnazyum W i­
ktora Popowa, który uciekł z rodzinnego domu. 
Małe<o zbiega oddano pod opiekę mieszkającej 
w Kijowie jego ciotki.

ko zrozum iałym, ale i s tw ierdzającym  
poniekąd  sam o jej istnienie.

W. T. D

W operze rozpoczęto już likwidacyę 
ubiegłego sezonu.

D. 15 b. m. odbędzie się ostatni po­
żegnalny benefis bary tona  pana Andre- 
jew a .

B enefis  p . Dąbrowskiego.
Dzisiejszy benełisant, p. W. Dąbrowski roz­

począł karjerę sceniczną w lipcu la94 roku.
Przez rok grał na scenie stałej w Poznaniu 

i m zez lat 5 w Łodzi za dyrekcyi janowskiego 
i Wałowskiego. Lat kilka zajmował stanowisko 
w teatrze Ludowym w Warszawie za dyrekcyi 
M. Gawalawicza do końca egzystencyi tego tea­
tru.

W Kijowie p. W. Dąbrowski był trzykrotnie. 
Pierwszy raz z trupą Puchniewskiego, później 
z zespołem p. Kamiń kiego, ostatnio w -trupie 
Kiudlera.

Role grywał dzisiejszy/ benefisant przeważnie 
bohaterskie— najwybitniejsze role są: F ran­
ciszka Mohra w cZbójcach», *Quo Vadis», cUriel 
Akosta* rola tytułowa i t. p.

W ostatnich czasach sięgnął do repertuaru 
charakterr-Tyczno-komirznego, gdzie cieszył dę 
nie mniejszem powodzeniem. Do tego rodzaje 
ról należy i dzisiejsza rola cDyrektora teatru*.

O F I A R Y .
— )oo(—

Nu kościół pod wi tw ilem św. Mikołaja w 
Kijowie. Do komitetu budowy nowego kościoła 
(ni. Prorezna Nr. 13), od dnia 2 do dnia 
II go kwietnia r. b. wpłynęły ofiary nastę­
pujące: A. O. 40 fb. — W święto Zwiastowa­
nia Najświętszej Maryi Panny z kwesty w ko­
ściele śv Aleksandra otrzymano 413 rb. 10 
kop. — Helena Sumowska 5 rb. — A. Podgór- 
sl I rb. — Pamięci syna Władysława Myśliń- 
skiego studenta kijowskiej politechniki, pogrążo­
na w smutku matka 10 rb. — Karolina Jaro­
szyńska zamiast wieńca na grób Konstantego 
Wołodkowicza 25 rb.

Razem z poprzedniemi ofiarami 499,297 ruble 
58 kop.

Prezes komitetu
L. Jankow ski-

Z SĄDÓW.

Asłanow i  Zełło.
B y ły  naczelni* wydziału śledczego policyi 

kiiowskjij ■'ipirydon Asłanow i b. agent tajnej 
policyi Sergiusz Zełło, aresztowani 26 kwietnia 
1907 roku dotąd przebywają w osobnych cela- h 
t. zw. .kosego kopaniru* przeznaczonym dla nai 
ważniejszych przestępców N ‘e zamknięto ich 
w więzieniu w obawie samosądu ze strony trzy­
manych tam przestępców kryminalnych. Śledztwo 
ciągnęło się bez mała rok, obecnie zostało ukoń­
czone i olbrzymią sprawę w 5 tomach, zawiera­
jących kilka tysięcy stronic, przesłano do rozpa­
trzenia i opinii prokuratora kijowskiego sądu 
okręgowego. Pierwszy tom poświęcony jest wy­
świetleniu sprawy fałszywych zeznań, Jakie Asła- 
uow i Zełło złożyli pod przysięgą w kijowskim 
zjaździe pokojn w celu ratowania niedawno osą­
dzonego .króla złodziei* Celendra. Drngi tom 
zawiera materyały dowodowe przeciwko obu 
b. stróżom bezpieczeństwa publiczni go w sprawie 
ukrywania dwóch złodziei: Popowa i Hersztejna, 
którzy okradł, podczas koncertu Wialcewej w 
n-snrsie kupieckiej p. Kruszewskiego. W trze­
cim tomie zebrano dane co do przyjęcia przez 
Asłanowa i Zf łło łapówki od zamkniętego obe­
cnie klubu cyk..Jtów. Czwarty tom przedstawia 
sprawę S. Witkinda i Lechtina; tu jako oskarżo- 
oy występuje tjlko Asłanow, jak również w pią­
tym tomie, gdzie zebrano dowody co do popie­
rania i roztaczania przez niego opieki nad Szmn- 
lewiczem. Epsztajnem, Kotowem i Zemańskim, 
którzy się zajmowali kradzieżami t. zw. chype 
sowemi, różnymi środkami. Obaj oskarżeni odpo­
wiadać będą z art. 13, 341, 362, 447, 942 i 993 
Kodeksu karnego

Sprawa przypuszczalnie będzie rozpatrywana 
w jesieni r. b.

1EATR I MUZYKA.

Z  opery.

J e s t  p^wna k a teg o ry a  wrażeń, które 
żadną m iarą  i i e  m ogą być spisane bez 
wyraźnej dla nich krzywdy. Są to 
wrażenia, powstałe pod w pływem  zja 
w iska, oddziaływ ającego na  całokształt  
zdolności duchow ych człowieka, w raże­
nia, że tak  powiem, syntetyczne, które 
poddane badan iom  anali tycznym  za tra ­
cają to, co j e s t  w nich najbardziej w ar 
tościowego -p e łn ię ,  spoistość, potęgę 
całości. N i t  p rdbu jąe  zatem  opisać 
wrażt ń, jakich  doznaliśm y wobec naj­
wspanialszej z kreacyi p Szalapina - 
B orysa Godunowa, — chcieliśmy tu za ­
znaczyć, że sz tuka  syntetyczna, ów 
najwyższy^ szczebel doskonałości, za­
równo twórczej, jak i in terpre tacyjnej,  
znalazła w p. Sz. świetnego wyrazi­
ciela

T ragedyę Borysa, głęboko w yczutą  i 
obm yślaną, w y d a r tą  n a jsk ry tszym  taj­
n ikom życia świadom ego i odruchow e 
gn, sub te ln ie  up lastycznianą w szcze­
gółach, w strząsającą w całości,— uzm y­
sławia ar tys ta ,  kojarząc w jed n ą  całuść 
m uzyczno-słowny wyraz, p lastykę 
m im ikę i przez to czyniąc j ą  nietylko 
dostępną i uzasadnioną, ale i w zrusza­
jącą, a jednocześnie podniosłą.

Ściśle biorąc, w grze p. Sz. nie ma 
m om entów  pojedyńczych, k tó reby  za­
s ługiw ały  n a  szczególne wyróżnienie,— 
je s t  jedno  poteżne, żywiołowe tchnie 
nie ta len tu . Bezwarunkowo, traf ia ją  
się i tu  miejsca słabsze (np. dyalog z 
księciem  Szujskim  p. Sz. oddał z wy­
raźną przew agą mimiki nad  plastyką, 
a naw et muzyczno-słowną ekspressyą), 
ale i w zględną ich słabość trudno mieć 
za złe artyście, a to d latego, że g ra  j e ­
go je s t  pozbawioną cienia z góry on- 
m yślanej roboty. P. Sz. g r a  tak, j a k ­
by tworzył, im prow izow ał raczej, a 
wszelka improwizacya, n aw et bardzo 
n a tchn iona ,  nie może posiadać na ca­
łej przestrzeni równego poziomu a r ty ­
stycznego. Is to tna  twórczość in te rp re ­
tacy jna  ma to do siebie, że chwile de- 
pressy i są  w  niej czynn ik iem  nie tył-

KRONIKA POLSKA.

— Książę japoński w Warazawle. Księciu Ku­
niemu we czwartek o godz. 10 i pół przed połu­
dniem złozył w cBristolu* wizyto główny na­
czelnik kraju, general-adjntant Skałon, które­
go książę wkrótce potem rewizytował.

O godz. 1-ej po południu ks. Kuni udał się 
na pole Mokotowskie i przyglądał się ćwicze­
niom puików petersburskiego i wołyńskiego lejb- 
gmnrdyi poczem podejmowany był w klubie ofi­
cerów pułku ułanów.

Około godz. 5-oj po południu gość japoński 
zwiedzał pałac w Łazienkach i .B iały Di iek», 
przyczem objaśnień udzielał nai zelnik zarządu 
pałacu generał-major Tiedel.

Ok"ło godz. i pól wieczorem w sali rycer­
skiej Zamku odbył sie na cześć księcia obiad, 
na którym było 35 osob.

W redakcyi cDziennika Kijowskiego* zlo- 
żiii:

Na polskie T-wo kolonii letnloh: Pp. Bole- 
sławstwo Kraczkiewiczowie zamiast życzeń w 
dzień ślubn p. Janiny Rakowskiej 2 rb.

Na ubogich: P. Cichocka z Janczyniec 3 
ruble.

4a kościół św. MiKołaJa: Pp. Jarosław Za-
boklicki 10 rb. — Na ołtarz św. Antoniego S. S. 
3 rb.

Na wpisy: P. M. Dąbrowska zanrast życzeń 
w dzień ślubu p. Ireny Zarybianki 2 rb.

Na wydział letnisk przy T-wle bobr. Pp. Ma-
ryan Kapliński zamiast biletu na bal 3 r b. 
Józio Ejchont i Tadzio Trapszo 3 rb.

Sprostowanie: W Ni 77, w rubryce ofiar na 
T-wo kolonii letnich, mylnie wydrukowano tp. 
Wierzbicki 3 rb.» zamiast pp. Emilostwo Wiei*- 
biccy zamiast powinszowań świątecznych 3 rb.— 
co niniejszem prostujemy.

Z e  e p o p tu .
— ;o-—  

Bokser-polak.
Z Nowego Jorku dochodzi wiadomość, że Sta­

nisław Kecial, znany bokser amerykański, polak, 
podpisał umowę i stanie do walki z głośnym 
rnur ynem Johnsonem, obecnym mistrzem świa­
towym w dziedzinie sportu bokserskiego. Spotka­
nie ma się odbyć w Kalifornii, prawdopodobnie 
w pobliżu San-Francisco.

'T e le g ram y.
- ) 0( -

(Od korespondentów własnych).

Rewolucya w Turcyi.

Wiedeń. —  Wczoraj w nocy derwisze 
pobudzali w ojska  su ł tana  do oporu. 
Opór ten m iał być dla su ł tan a  zgub 
ny m.

O godzina; pierwszej po południu  
nac Konstantynopolem został rozciągnię 
ty s tan  oblężenia.

Do „W ien. Allg. Z tg .“ kom uniku ją ,  
że pom im o k ap i tu lac j i  i porażki su łtan  
odrzucił żądania  m łodoturków.

S tra ty  a rm ii  salonickiej nieznaczne. 
Załoga konstan tynopo litańska  s trac iła  
kilkuset zabitych

P etersburg. — Do „Now. W rem .“ ko­
m un iku ją  z Sewastopola, że oddział 
pancerników  pod dow ództw em  Sarnaw  
skiego opuścił port.

P etersburg .— Z K onstan tynopola ko ­
m unikują , że o g dz. 5 zrana wojska 
zajęły ulice Stam bułu.

Z Gałaty donoszą, że część załóg 
nie zgodziła się złożyć przysięgi na 
w ierność konstytucyi. Dow ódca ko r­
pusu rozkazał ostrzeliwać koszary , 
zna jdujące się w pobliżu Iłdiz-Kiosku 
W edług pogłosek wojsko, będące w 
koszarach, po 2 godzinnej walce złożyło 
oręż.

B om bardow anie Iłdiz-Liosku t rw a  
nadal. W mieście —  panika. Wszędzie 
przesuwają się patrole.

W ed ług  innej w ersy i część załóg 
nie poddała się. Koszary  zostały oto­
czone przez w ojsko m łodotureckie . 0 -  
błężeni zaczęli strzelaninę, macedoń- 
cżycy odpowiedzieli tern sam em . W o j­
sko s tam bulsk ie  chciało pośpieszyć z 
pomocą oblężonym, m in is te r  w ojny 
pow strzym ał j e  od tego k roku .

W ieczorem przedmieście Makrikoj zo­
stało zajęte Drzoz m łodoturków .

Krążą pogłoski, iż Said-basza dowiód 
zgromadzeniu  narodow em u, że sułtan 
nie przyczynił się niczerr. do w yw oła­
nia przewrotu. Przypuszczają ,  iż mo 
zliwe j e s t  zawarcie porozum ienia po 
m iędzy su ł tanem  a m łodo turkam i.

Składy  prochu są w rę k u  m ło d o tu r  
ków.

W  Iłdiz Kiosku o trzym yw ane są z pro 
wincyi żądania abdykacy i sułtana.

W San-S tifano  w dalszym ciągu  od­
bywa się posiedzenie zgrom adzenia  
narodowego przy drzwiach zam knię­
tych.

Poddani rosy jscy  ukryli się w gma 
chu  am basady  rosyjskiej, strzeżonej 
przez m arynarzy .

W  am basadzie  niemieckiej odbyw a 
się narada ambasadorów; rezolucya na­
ra d y  zostanie zakom unikow ana su ł ta ­
nowi.

Potw ierdza ją  się pogłoski, jakoby 
su łtan  zaproponował i u s t r y i  okupacyę 
Macedonii.

Onegdaj na  selam liku  posłowie par- 
am en tu  tu reck iego  nie był! obecni.

Zaprzeczają pogłoskom  o tera, jakoby 
łeszad-basza zrzeka się przyjęcia g o d ­

ności su łtana.
W ed łu g  inform acyi z Londynu w zgro­

m adzeniu narodow em  wynikły niepo­
rozumienia przy rozważaniu kwestyi 
detronizacyi su łtana. K w estya  ta  
)ozo‘ taje o twarta .

Kom plikuje sy tu acy ę  ta  okoliczność, 
iż niemożliwe jes t  dotychczas uwolnić  
wiezionego Reszad-baszy.

Zgromadzenie narodow e obm yśla 
środki ochrony  Reszad-baszy przed 
gwałtem.

Dowódcą floty, k tó ra  przyłączyła się 
do m łodoturków, j e s t  angielski reorga- 
n izator floty, adm ira ł  Kembl.

Do „Now. W re m .“ k o m u n ik u ją  z 
[onstantynopola, że pod wrażeniem o- 
ta tn ich  zajść u  su ł tan a  da ją  się za u ­

ważyć sym ptom aty  pomieszania zm y­
słów.

Sułtan  ostrzegł syna swego Burcha- 
na, iż kom ite t m łodoturecki żąda w y­
dania  go, jako  organizatora przew rotu . 
Ju rchan  uciekł z Konstantynopola, 
iozm ow a su łtana  z B u rch an em  była 

n ade r  burzliwa. Sułtan  podczas roz­
m owy dostał a tak u  nerw ow ego.

Sułtan  postanowił nie zgadzać się 
na  abdykacyę.

Inne inform acye telegraficzne „Now. 
W rem .“ są  nieorawdopodobne. „Now. 
W rem .“ donosi naprzykład, że załoga 
san-ste fańska i s tam b u lsk a  te legraficz­
nie zawiadowiły sułtana, iż pozostają 
m u  wierne.

Z Persyi.
Petersburg .— Według informacyi z Te- 

le ranu  szachsewanowie przeszli na s tro­
nę rewolucyonistów.

in terpelacya.
P etersburg . — Opozycya zamierza 

w nieść  in terpe lacyę o działalności K ur­
o w a .

Pow rót Stołypina.
Petersburg . — Stołypin powraca do 

e te r sb u rg a  we czwartek.

Szczery poseł.
Petersburg — Gulkin opowiedział w 

tuluarauh, że w swoim czasie prosił 
on pew nego lekarza  o jed en  egzem­
plarz odezwy wyborskiej. Gdy ten 
spełnił jego  życzenie, Gulkin powiado­
mił o tem  władzę i lekarza osadzono 
w więzieniu.

(Od Ageneyi Petersburskiej).

Duma Państwow a.
Posiedzenie z dn. II go kw ietnia.

Posiedzenie rozpoczyna się o godz. 11 
min. 22. Przewodniczy Chomiakow. 
Po odczytaniu porządku dziennego D u ­
m a  przyjm uje i oddaje do komisyi re ­
dakcyjne j k ilka  drobnych  projektów 
praw , między innem i o zaprzestaniu  
w ydaw ania  2,775 rb. zapomogi dla w ar­
szawskiej kasy miejskiej.

Csychuczew  referuje projekt prawa 
o przekształceniu odeskiej szkoły m ły  
r.arzy.

Pawłowicz wnosi n as tępu jącą  fo rm u ­
łę: .D u m a , wyrażając życzenie, aby
m in is te rs tw o  handlu  w jak n a jk ró tszy m  
czasie w ystąpiło  z projektem  utworze­
nia w miejscowościach, będących g łó­
w nym i re jonam i wywozu produktów  
zbożowych, k ilku  szkół n a  wzór odes­
kiej, przechodzi do porządku  dzienne­
go*.

Antonow  popiera form ułę  i uznaje 
przy tem  za konieczne obniżanie opłat 
celnych

Po przemówieniach Bielajewa i  Szej- 
demana  przeciwko projektowi prawa, 
oraz Nikolskiego i  Tim oszkina, którzy 
poDierają projekt praw a, zabiera głos 
Synadino, który uważa, że określenie 
opłat celnych nie podlega kompetencyi 
D um y.

Po w yjaśn ien iach  w ice-m inis tra  h a n ­
dlu Ostrogradzkiego f io jc k t  p raw a zo­
staje przyję ty  i przekazany kom isy 
redakcyjnej.

Na porządku dz iennym  w niosek pra­
wodawczy, wniesiony przez członków 
praw icy  o dyetacb  w yjazdow ych dla 
urzędników cywilnych, delegow anych 
w spraw ach służbowych.

Dalej m ów ca w ypow iada się katego­
rycznie przeciw w ydaw aniu  bezpłat­
nych biletów kolejowych.

Mówca proponuie przekazać wniosek 
prawodaw czy kom isyi do opracow a­
nia.

W icem inis ter  skarbu  Weber, przy ta  
czając szereg danych  cyfrowych, zazna­
cza, że urzeczyw istnienie wniesionego 
przez 34 posłów wniosku prawodawcze 
go spowoduje nie zmniejszenie, lecz 
zwiększenie w ydatków  kasy  państw a 
Rząd jed n ak  przyłącza się do tego 
w niosku i przyjm uje n a  sieoie jego o 
pracowanie.

Po p-zemówieniu Zam yshwskiego  dy 
sk u sy ę  zamknięto.

W niosek  prawodawczy uznano za po 
żądany i przekazano komisyi finanso 
wej.

Dalej przyjęto szereg innych  drob 
nych  wniosków prawodawczych, po 
między in n y m i  wniosek 50 posłów o 
tem, aby sum y  pienieżne kasy  pań  
s tw a  nie były  obracane w papiery pro 
centowe oraz nie były lokowane na  
rach u n k u  bieżącym w bankach pry 
w atnych .

O godzinie  12 m in u t  56 ogłoszono 
przerwę.

Po wznowieniu posiedzenia przewod­
niczy ks. Wołkoński.

D u m a rozważa wniosek prawodawczy 
105 posłów z praw icy  o polepszeniu 
bytu  m aterya lnego  urzędników  poczto­
wych.

D um a uznała  za pożądane opracowa­
nie przez rząd odpowiedniego projektu  
prawa.

Dalej D u m a  uchw aliła  polecić kom i­
syi sam orządu mieiscowego opracowa­
nie p ro jek tu  p raw a o wprow adzeniu  
sam orządu ziemskiego w gub. oren- 
burskiej.

Na porządku az iennym — rozważanie 
rozdziału 4-go projektu regc lam inu D u­
m y o ograniczeniu i zamykaniu  dy- 
skusyi.

Referuje M akłakow.
W ypow iadają  się: Antonow, B ułat, 

Kapustin, M \lukow  i Sokołow (2-g\).
Rozdział 4-ly przyjęto.
Podczas dyskusy i miejsce p rezyden ta  

zajmuje Chomiakow.
Podczas rozw ażania rozdz. 5-go p ro ­

je k tu  reg u lam in u  D um y w yw iązuje się 
gorąca dyskusya  pomiędzy Zamysłów- 

sk'm , hr. Uwarowem, M ilukowem  i Ma- 
kłakowem.

Rozdz. 5-ty oraz 6-ty p ro jek tu  regu- 
am inu  D um y przyjęto w redakcy i ko­

misyi.
Posiedzenie zam knięto  o godzinie 5 

m inu t 55.
N astępne posiedzenie— w poniedzia- 

ek, dn. 13 kw ie tn ia ,  o godzinie 11 
zrana.

Petersburg. —  Została Najwyżej za- 
Twierdzona uchw ała  rady  m in is trów  

utworzeniu banku  towarzystw  koope­
racyjnych.

Petersburg . — Do rady  m inistrów  
został złożony wniosek prawodawczy 
96 posłów o pensyi szeregowców z za­
mączeniem w tej kw esty i opinii m in i ­
strów: wojny, m arynark i,  s k a rb u .o ra z  
controlera puństwowego.

P etersburg. —  W  ciągu doby zacho­
rowało na  cholerę 3 osoby, nie um arł 
nikt;

Petersburg  —Zarząd g łów nej inspek- 
cyi lekarskie j polecił zarządom lekar­
skim  podać do wiadomości szkół den ­
tystycznych, że od osób, k tóre  ukoń­
czyły te szkoły i zamierzają składać 
egzam ina przy wyższych zakładach n a ­
ukowych, w y m asa n e  będą  św iadectw a 

ukończeniu 6 klas g im nazyum , szkół 
rea lnych  lub innych zakładów nauk o-  
wych, k tó ry ch  cenzus zostanie uznany  
irzez m in is te rs tw o  ośw iaty  za wystar- 
izający dla o trzym ania  ty tu łu  den ­
tysty.

P etersb u rą . — Zjazd słowiański został 
zam knię ty .

Izba sądow a skazała redak to ra  gaze- 
.y „Gołos* C hirjakow a oskarżon*go na 

mocy art. 129 n a  l  rok  twierdzy.
Sąd okręgowy skazał w ydaw cę Pi- 

rożkowa n a  2 tygodnie więzienia za 
wydanie broszury „A ntychrześcfjauiu 
^itschego. Broszurę postanowiono sk o n ­
fiskować.

Grodno. — Przestępca, k tó ry  dn ia  7 
kw ietnia  zabił s trażn ika ,  konw ojującego 
więźnia, stawił w czasie aresztowania 
zbrojny opór. Dał on ogołem 18 s t rza ­
łów z braun inga , lekko ran iąc  jed n eg o  
ze strażników. Przestępca poległ.

Rostów. —  W nocy n a  kolei wiady- 
caukaskiej rozbił się pociąg pasażerski, 
w chwili, kiedy m ijając zwrotnicę w je 
żdżał n a  s tacyę  „Kislakcwka*. Wyko 
eiły się dw a  w agony trzeciej klasy. 

Potłuczenia odniosło dwóch pasażerów 
pięć osób z personelu kolejowego.

tronizacyą sułtana. Dn. 10 kwietnia  
zrana wznowiono posiedzenie poufne 
pod przewodnictw em  Kinczuka Saida- 
baszy. Obradowano w dalszym  ciągu 
nad tą sam ą kwestyą. Decyzyę odło­
żono do czasu w yjaśnienia sytuacyi. 
N astępnie na  jaw n e m  posiedzeniu za­
kom unikow ano i zaaprobowano teks t  
p ro k lam acji  M ahmud-Szefketa, rozstrzy­
gnię to  kilka spraw bieżących, odczy­
tano te legram y DoWitalne z wielu miejsc 
i uchwalono także posłać władzom pro- 
wincyonalnym depeszę okólnikową, 
grożącą odpowiedzialnością osobistą w 
razie powtórzenia się zajść w rodzaju  
adańskich .

Konstantynopol- — N a ulicach rozpo­
w szechniają  prnklam acye generaliss i­
m usa  M ahm uda-Szefketa-baszy, powia­
dam iające ludność, że objął on dowódz­
two nad  2-im i 3-im korpusem , k tó re  
irzybyły w celu u k aran ia  bun tow ników  

1-go korpusu. Ogłasza on przeba­
czenie dla żałujących swego postępku  
żołnierzy, k tórzy  poddadzą się bez za­
strzeżeń, g r  zi srogą karą  opornym, 
zaprzecza przytem  pogłoskom, że woj­
sk a  przyszły detronizować su ł tana  i o- 
strzega, że jeśli n a  przyszłość w ybuch­
nie ponownie tak i 1 u ń t  wśród żołnie­
rzy, to odpowiedzialność spadn ie  n a  
)odżegaczy, k tó rzy  też będą uk aran i .  

Zalecono wielkiem u wezyrowi zakom u­
nikow ać bezzwłocznie prok lam acye  am- 
jasadora  i pazia. Miasto zajęte j e s t  
przez wojska k o m ite to w a  Od g. 5-ej 
zrana dn. 11 k w ie tn ia  rozlega się strze- 
an in a  i w ystrzały  z dział. Przypu­

szczają, że zaskoczone znienacka woj­
ska  załogi s taw ią  słaby upór, obawia- 
ąc się kary. A g en t  wojenny w B erl i­

nie, E nw er bey wydelegow ał dla ochro­
ny amDasad po jednej rocie. W  m ie­
ście panika, wszędzie krążą  patrole.

Londyn. —  Do ageneyi R eutera dono 
szą z Konstantynopola: „Od godz. 5-ej 
z ran a  rozlegają się strzały karabinow e. 
Niekiedy z wyżyn, otaczających Iłdiz, 
ozlegają się w ystrzały  arm atnie ; w i­

docznie toczy się walka pomiędzy woj­
skam i salonickiem i a załogą iłdyzką.

K onstantynopol.— W ojska kom itetowe 
)o trzygodzinnej walce zajęła koszary 
aszkiszlarskie i t&ksinoskie. S trzelan i­

na ustała.
Londyn. — Do ageneyi R eutera dono­

szą z Konstantynopola: O godz. 7-ej 
z rana  s trze lan ina trw a nadal. W ojska 
salonickie a taku ją  koszary taszkiszlar- 
skie, stawiącc zaciekły opór. W edług  
jogłosek s tra ty  w ludziach są znaczna. 
Miasto ochran ia ją  wojska salonickie. 

Oddziały żołnierzy pod dow ództw em  
oficerów salonickich ochrania ją  am b a­
sady. Przedsięwzięto wszelkie środki 
w celu zapobieżenia rozruchom.

Konstantynopol. — Do ageneyi W olfa 
donoszą z K onstantynopola, że załoga 
"łdizu poddała się oblegającej armii.

Trzęsienie ziemi.
Lizbona.— Dn. 10 b. m. w Lizbonie i 

okolicznych m iastach  dało się uczuć 
trzęsienie ziemi. Wielu m ieszkańców 
spędziło noc na placach i w ogrodach. 
U ruchom iono  oddziały ra tunkow e.

Londyn. — D nia  10 kw ie tn ia  A nglia  
uznała niezależność Bułgaryi.

Zagrzeb. — Proces o zdradę stanu. 
Po przesłuch? niu w szystkich  55 oskar­
żonych p rokura to r  zażądał, aby dla 
w ykazania identyczności ins ty tucy i 
serbsk ich  w Chorwaoyi z ins ty tucyam i 
serbsk iem i w A m eryce i Serbii odczy 
tan o cały szereg ar tykułów  prasy  i u- 
cbw ał koła serbskiego, wykazujących 
ego ch a rak te r  narodowej o rg an izac j i  

wojskowej. J e d e n as tu  obrońców zapro 
testowało przeciw stw ierdzaniu  w iny  
drogą cy ta t  z ar tykułów , nie p isanych  
przez oskarżonych, ponieważ postępki 
o*ób trzecich nie mogą figurow ać, jako 
zarzut w procesie k a rn y m . Sąd nie 
zgodził się ze zdaniem  p rokura to ra .

Zagrzeb. —  Dnia 9 i 10 kw ietn ia  
skonfiskowano znaczną ilość gaze t za 
kry tykę  procesu przedrukow aną z g a ­
zet zagranicznych, oraz za w ydrukow a­
nie w yw iadu  u przybyłego  ao Zagrze 
bia prof. M asaryka, przywódcy reali 
stów czeskich.

Tabris. — Dn. 10 kw ietnia  rosy jsk i 
s tarosta  handlowy w T abris ie  zakup i’ 
w Basm iudży trąnspor t  m ąki,  lecz 
Ein-ed-Daouleh nie pozwolił wwieść 
tegn t ran sp o r tu  do Tabrisu .

Delegaci obrani przez endżum en dla 
p er trak tacy i  z dowódzcą wojsk szacha, 
nie zgodzili się wyjechać z T ab r isu  o- 
baw iąjąc się zdrady  Ein-ed-D aouleh’a 
poniew aż ten  nie przestrzega obiecane­
go zawieszenia broni;

Należy przypuszczać, iż p e r trak tac je  
nie odbędą się ł żywność nie zostanie 
wwieziona do Tabrisu.

Fidaje  posiadają zapasy żywności je  
szcze na  3 tygodnie; wśród ludności 
panuje głód. Można co chwila oczeki­
wać przerwania kom unikacy i  te legra  
ficznej.

D o  A s trah ad u  przybył kom isarz ro 
syjski z kozakam i z H um bek-Ikabusu  
T u rk m en i  cofnęli się.

Lonóyr..— Do ageneyi R eu te ra  te leg ra  
fu ją  z Tabrisu, ż ; wszystkie pieką rnie 
w mieście zamknięte .

Zdarzały się w ypadki śmierci głodo 
wej. Kubiety urządzają dem onstracye 
S a t ta r  chan  znów oznajmił o swem 
niezłomnem postanow ieniu  niepoddania 
się.

Hai yż.— A gencya  H aw asa k o m u n ik u  
je, że am basadorowie francusk i  i an 
gielski w Bofii powiadomili rząd  buł 
ga rsk i  o uznan iu  przez F rancyę  i An 
glię niezawisłości Bułgaryi.

Rewolucya w Turcyi.
San-S tefano.— Dn. &-go k w ie tn ia  zgro 

m adzenie narodowe obradow ało do 9-e, 
godz. wieczorem. Obradowano nad de

G IE Ł D A  ZB O ŻO W A .
(Telegram specjalny).

Petersburg. — Na giełdzie  holenderskiej n- 
posobienie z pszenicą mocne, z żytem i owsem  
spoKOjne, z grochem i kaszą bezczynne.— T -će- 
nica sam srska 1 rb. 41 kop., żyto w nat. i j t17
zoł. 88 kop. — 9u kop. z tarą na maj z . it.
do Rybińska, ow ies woiżański 90 kop. — 91 . „p.

dostawą na parowiec, owies wiacki 90 kop. — 
91 kop., kasza gryczana 1 rb. 54 kop. na maj 

dostawą ao Rybińska, siemię lniane 1 rb. 75 
kop. z dodaną na parowiec, bez tary.

Ryga —Usposobienie rynku spokojre, ale mo­
cne. Pszenica 1 rb. 2 t kop., żyto 1 rb. 09 —
l rb. 01 kop., owies 88 kog. — 90 kop., maku­
chy iniane 1 rb. 05 — 1 rb. 06 kop.

Rewel. — Nastrój rynku mocny. Żyto fil rb. 
06 kop. — 1 rb. 07 k o p , owies zwykły 88—90 
kop.

Czyatopol. — Usposobienie z żytem r  .fc- 
czynne, z pozostałem zbożem bez zmian. 1 to 
78 kop. — 79 kop., owies 64 kop. — 65 k p., 
mąka żytnia 7 rb. 90 kop.

Sarlln.— Usposobienie z pszenicą i żył ?m 
pało, z owsem mocne. Pszenica na krótki ter­

min 242Va mar., na dłuższy 237‘/j mar., żyto 
na krótki termin 177V4 mar., na dłuższy 1831/* 
mar., owies na krótki termin 1783/4 mar., na 
dłuższy 180l/2 mar., jęczmień rosyjsko-dunajski 
143 — 146 marek.

G i e  ł  d •

Petersburg, 11 kwietnia.

Państwowa n -n ta . . . • . 00 m

4V2°/o Listy '.ast. dijowsk. V* /"-m —
5%  pożyczk pren: i 86* r .................... 403

,, ,i r. . . . 306
50/0 obi. preui. 8zlacb. Bamiu 3007,
Akcje Peterdiursk. Międzynai. Komfn- —

u Petersb. Dyikont.-Pożyczk.. 388
n Rosyjsk. dia Handlu Zew. 3511/,
• I T-a Odlewni siali „StKi;i'>wn' 101
!l Brańsk. Relsk. Fal. —
tt Putiłowsk. , . 82i/,

Bakińsk. T-a Naftow. . . . 3 29

łl Naft. T-a Br. Nobel. . . 545
• t Nalt. i Handl.T-ii Mantasze* ' K.>. 130
It Petersb. Prywat, i Komin. 00
11 1-gO T a Żegi. po Hnieprze. , . —
» 2-gO „ „ „ . —
11 „Hartman" ..................... 203

Pożyczka I90l> r . . . , 100
5*/. n 1906 r. 997,
5o/0 świadectwa włościański* . 92V2

Pożyczka 1908 r .......................... 98 '/.

Usposobienie a walorami mocne i ożywio­
ne, z dywidendowymi nierówne; hypoteczne 
w zapotrzebowaniu; z premiówkami oży­
wione.

Z ostatniej chwili.
-Sto)—

(Od korespondentów  własnych). 

W kroczenie wojsk rosyjskich do Persyi.
P e te rsb u rg .—  Wojsko rosyjskie prze­

kroczyło g ran icę  perską.

Synod a maryawici.
P etersburg .— W  synodzie odbywa się 

n a rad a  o środkach zbliżenia m aryaw i- 
tów do kościoła prawosławnego.
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Ś, p, Emmanuel Swieykowski.
(Wspomnienie pośmiertne).

Dnia 18-go m arca  r. b zgasł na „ja 
snym  brzegu" doktór filozof i W szech­
nicy JagiellońsKiej, E m m anuel  Sv\iey- 
kowski. Jak o  jed en  z najbardziej u- 
zdolnionych historyków  sztuki, był 
powszechnie pożądanym  kandyda tem  
na ka ted rę  profesorską un iw ersy te tu  
krakow skiego. Z urodzenia był współ- 
ziem ianinem  naszym, dziedziczył bo­
wiem  dobra  K asperów ka w pow. skw ir-  
skim.

N a in n em  zapewne miejscu i bar 
dziej od mojego powołane do tego pió 
ra  sk re ś lą  wyczerpujący obraz nauko 
wej spuścizny zmarłego. Zaznaczę, ile 
ścisłości, wiedzy oraz niezmordowanej 
pracy włożył Swieykowski w tak  cen 
ne prace, jak  .,Monografia D ukli“ i 
„Pamiętnik krakowskiego Tow. p rzy ja ­
ciół sztuk pięknych ''. P odad /ą  też szcze­
gółowy spis jego arooniejszych stu- 
dyów, drukow anych  przeważnie w wy­
daw nic tw ie  kom isyi historyi sztuki 
krakowskiej A kadem ii Umiejętności. 
P race  powyższe zjednały  ś. p. Swiey- 
kow skiem u godność w spółpracownika 
kom isyi hUtoryi sz tuki krakowskiej 
A kadem ii Umiejętności.

Mojem pragnien iem , w y sn u tem  z se r ­
decznego p ie tyzm u dla pamięci zm ar­
łego towarzysza pracy i obcowań przy- 
jacielskicn, je s t  powiedzieć nad świeżą 
mogiłą.

„Oto zgasł w najbujniejszym  
w ieku  życia, u progu może świet 
nej twórczości, człowiek praw ego 
szlachetnego serca i wielkich zdol­
ności um ysłu".

Ś. p. d-r E m m an u e l  Sw ieykow ski 
posiadał w najśw ie tn ie jszym  w yrazie 
w szystkie  cechy subtelnej, zachodnio­
europejskiej ku ltu ry .  G run tow ne wy­
kształcenie filozoficzne w kładało  głęb 
szą m yśl w to, co pisał, lub mówił. 
Lekka, w y tw orna  ironia była is to tną 
okrasą  długach nieraz rozmów, prowa­
dzonych w ścisłem kole Drzyjaciół.

A przytem zawsze i we wszystkiem:
„D awna polaków d u m a i sz lach e t­

ność"...
Bo to, co najsilniej poruszało duszę 

jego , co zawsze wywołało gorętsze b i ­
cie serca  — to miłość ziemi ojczystej, 
je j  w ielkich tradycyi i pam iątek. Może 
w tern połączeniu w ykw in tnego  poczu­
cia piękna z um iłow aniem  pam iątek 
leży powód, dla którego d-r Swiey- 
kow ski poświęcił się badaniom  nad  hi- 
s to ryą  sztuki. Może to go odciągnęło 
od n au k  przyrodniczych, które zawsze 
lubił. P rzyw iązanie  do pam ią tek  ojczy­
stych sprawiło, że ś. p. d-r Sw ieykow ­
ski był p ierw szorzędnym  znawcą za b y t­
ków historycznych Krakowa. Szczęśli­
wy był ten,j> kom u dano było w to­
w arzystw ie Sw ieykowskiego oglądać 
s ta re  m ury Krakowa.

N ad świeżą mogiłą cisną mi się w 
myśli w spom nienia wspólnie przeży­
tych  dni. W spom inam  chwile przed 
pięciu laty, g d y  ś. p. d-r E m m an u el  
Swieykowski po świetnie zdanych egza­
m inach  doktorskich  przygotow yw ał się 
qo dalszych s tudyów w Paryżu i m a ­
rzył o profesurze w Krakowie. P iękna 
przyszłość mu się uśm iechała . Dziś ze 
sm utk iem  powtórzyć tylko można:

„Oto zm arł człowiek sz lachetnego 
serca  i wielkich zale t umysłu.

D-r Andrzej Berezowski.

Knrzęce. kv. iecień.

„Drapacze nieba”.

P ro io typem  nowoczesnego system u 
budowlanego w Ameryce był „Tower 
Building*, dom wieżowy o 11 piętrach, 
wzniesiony w roku  1889 wedle planów 
a rch i tek ta  Badford Gilberta. Po 18 Ja­
tach  is tn ien ia  w ydaw ał się zbyt mało 
okazałym i ustąpić musiał następcy  
sw em u tej samej nazwy, lecz przeszło 
trzykroć potężniejszemu, o 38 piętrach 
wysokości. Oryginalny „Tower Buil- 
d ing"  wiele wywołał kłopotu i rozm y­
ślań wśród zatwierdzającej władzy m ie j­
skiej co do trwałości, aż wreszcie za­
twierdzony, stworzył on nową erę w 
budownictwie am erykańsk iem . Rówie­
śn ikiem  jeg o  w Chicago był „Home 
Life Building", pro jek tow any przez a r ­
ch itek ta  Jenny . Tu jed n ak  okazały się 
większe trudności przy zakładaniu  fu n ­
dam entów  w ciężkich, a mepewnyi h po 
kładach ziemi. Po wielkim pożarze w 
Chicago w roku  1871, k tóry  w ybuchł 
sku tk iem  kopnięcia i wywrócenia la­
tarki w s ta jn i  przez krowę, zapuszcza­
no fundam en ty  pod niższe budynki na 
12— 14 stóp głęb .ko m urowane; około 
r. 1882 pod wyższe gm achy  robiono 
fu n d am en ty  z betonu wzmocnionego 
szynami kolejowemi w głębokości 17 
do 20 stóp, lecz te okazały się n ied o ­
stateczne z powodu nierównego osiada­
n ia się.

Do dwudziestopiętrowego „Masonie 
Tempie" proponował Sooy Sm ith  f un­
dam en ty  zapuszczane n a  w :ększą gtę 
bokość w formie s tu d n i  pod skoncen­
trow anym i ciężarami i zasypaniem i<h 
betonem . Nie przyję to  jed n ak  tego 
planu i najwyższy dziś jeszcze budy 
nek  w Chicago stoi na szerokich beto­
now ych fu n d a m e n tach  daw niejszego sy­
s temu.

Po w prow adzeniu  jednak  nowości tej 
przy 16-piętrowym „Stock E ich a n g e  
B uild ing"  ogólnie przyjęto nowy system  
k u  zupełnemu zadowoleniu. Przy za­
k ładan iu  fundam en tów  przekopać n a ­
przód trzeba na k ilkanaście stóp zie­
m ię czarną o glinę tw ardą ,  potem  pia­
sek i g linę wodnistą, później w g łębo­
kości 40 stóp napo tyka  się na  4 — 5 
stóp g ru b ą  w arstw ę miękk.^go kam ienia  
potem  znów piasek i glinę, aż w k o ń ­
cu w głębokości 9 5 — 110 stóp dociera 
się do tw ardej skały. S tudn ię  wyko­
puje się o 5 —12 stóp średnicy, okłada 
deskam i, przyciśniętemi ze środka  że 
laznymi pierścieniami do ziemi, i zasy­
puje betonem. W ten  sposób pow sta­
łe filary betonowe łączą się pod posadz­

k ą  najniższego sk lepu  betonow em i bel­
kami, a na f i lary  kładzie się żelazne 
podnóże dla kolumny żelaznej. Po za­
łożeniu fundamentów ' nas tępu je  sk ła ­
danie klatk i z żelaza, ju ż  zupełnie od­
wiązanego za pomocą nitów, których 
końce zbija się na okrągłe główki 
młotem pneum atycznym .

Wszelkie g zy m sy  i silne w ystawki 
sk łada się przeważnie z lekkiej te rra  
cotty, spoczywającej na podporach że 
laznych. Słupy wew nętrzne otacza się 
cegłą dziurkowaną, su fity  i dachy  po­
ziome sklepi się jak o  i ścianki prze­
działowe m uru je  się z dziurkow anej 
cegły, jed y n ie  szczyty m urow ane są 
pełnej cegły w jednej g rubośc i przez 
całą wysokość budynku, gdyż m ury  
każdego piętra  spoczywają niezależnie 
na odnośnych dźwigniach. To j e s t  no 
woczesny sys tem  kons trukcy i  „drapa 
czy chm ur" .

W ew nętrznem  urządzeniem  dzielą się 
one na domy biurowe i towarowe, cza­
sem też kombinowane. Z wyjątkiem  
wielkich hoteli nie s łużą  one dla eeiów 
mieszkania. Domy biurowe mają na 
każdem piętrze szeroki korytarz, z któ 
rego drzwi z mleczną szybą z napisem 
firm y prowadzą do odpowiedniego biu 
ra, podobnie w hotelach  do num erów  
pokojów, w dom ach tow arow ych  zaś 
piętia są wolne, jedynie słupy i w indy 
mieszcząc w sobie. W szystkie jed n ak  
zaopatrzone są w centralne ogrzewanie, 
w łasną centra lę  św iatła  elektrycznego, 
maszyny do poruszania wind, wentyla 
torów, pom nowania wody, gdyż nacisk 
jiomp miejskich nie wystarcza na  tak ą  
wysokość, m aszyny do w yrab ian ia  lo­
du dla chłodzenia wody do picia Ma­
szyny, ko tiy  j węgle mieszczą się w 
piwnicach. Przeważna liczba domów 
tow arow ych m a 2 lub 3 piwnice pod 
sobą w części dla towarów , w części 
dla maszyn; znajduje się tam  również 
miejsce do sk ładan ia  towarów z kolej­
ki tunelowej, która pod ulicami z d w o r­
ców zajeżdża do poczty i wszystkich 
większych domów towarowych w śród­
mieściu hand low ym .

Do j a k  olbrzymich wyżyn sięgają  
am erykańsk ie  o lbrzym y budowlane, 
można już s tąd  poznać, że do n ied aw ­
na jeszcze najwyższą wieżą dum nie 
wznoszącą się do 41 piętra, czyli 625 
stÓD w ysokości,  s taw nego  dom u Singe- 
ra, fabryki m aszyn do szycia, poniżył 
dziś najwyższy Metropolitan Life Buii- 
d ing  z wieżą 50 p iętrow ą 695 stóp w y ­
sokości, kopiow aną wedle Campanile 
w W enecyi. W wysokości 662 stóp 
znajduje się balkon obserw acyjny otw ar­
ty, niżej in n y  okolony m uram i; koronę 
tworzy daleko widoczna lampa. Ten 
król drapaczy, k tóry  za r ó w  ą sobie 
królowę uznaje tylko wieżę E iM , już 
obawia się sławy swej, g d j ż  ju ż  wygo­
towane są p lany  na dom z wieżą 909 
stóp, czyli 62 p ię tra  wysokości, by  roz­
począć wykonanie, zan im  wprowadzone 
zostałoby prawo ograniczenia wysokości 
budynków.

D om inujące  stanow isko w wyżynach 
a jm uje  Nowy Jork . Jakko lw iek  16 do 

20 piętrowy dom zupełnie odpowiada 
dzisiejszym w ym aganiom  z ekonom i­
cznych i p rak tycznych  względów, to 
jednak ambieya, s ława i rek lam a pod­
niecają um ysły do dalszych coraz od­
ważniejszych prób bez względu na ich 
karkołomność.

I  życia prowincyi

Zwinógródka, na Ukrainie.
W jed n y m  z m arco w y ch  numerów 

„Dziennika Kijowskiego" czytamy bia­
danie korespondenta, podpisującego się 
pseudonim em  „Gros polski z U krainy", 
na tutejsze Towarzystwo Dobroczynno­
ści, na jego śpiączkę, apatyę , b rak  dy- 
plompcyi ect. Korespondencya t a  bu­
dzi dość poważne refleksye, wywołując 
także skargę, lecz pod adresem  społe­
czeństwa.

Znając bliżej jednego z nąjczynniej- 
szych kierow ników  Zwinogródzkiego 
Tow arzystw a Dobroczynności, jestem 
w tajem niczony we wszystkie szczegóły 
pow stan ia  i działalności tej dość mło­
dej i jedynej w powiecie zwinogródz 
kim insty tucyi naszej. Dzielę się te- 
mi wiadomościami z czytelnikiem 
„Dziennika Kijowskiego" w nadziei, że 
sam  czytelnik sprawiedliwiedliwiej oce­
ni działalność Tow. od „Głosu polskie­
go z U kra ioy". A naipierw słów parę 
z historyi pow stan ia  T ow arzystw a. Opo­
wiem je z tą prosto tą , z tą  dozą żalu 
dn rodaków, z jak ą  zwykł  mi  opowia­
dać wsjioraniany mój znajomy.

Przed 3 blizko la ty  powstała myśl 
połączenia wszystkich polaków-katoii- 
kćw, zam ieszkałych w powiecie zwino- 
gródzkim , pod hasłem  pomocy bratniej. 
Zdawało się, że żywiej zabiją  serca  
polskie n a  sam ą m jś l  o zbliżeniu się, 
ze nie potrzeba będzie, szukać a rg u m e n ­
tów przekonywujących o potrzebie jed ­
ności i o tem, że większą bez porów­
nania  siłę i powagę przedstawiać bę­
dzie przyszłe Towarzystwo, jeżeli zje- 
d oczy wszystkie siły rozproszone po 
całym powiecie tutejszym , gdyż miasto 
Zw inógródka posiada zaledwie l o — 15 
domów polskich. Stało się jed n ak  to, 
co zwykło się u  nas  dziać, co stanowi 
tragiczną niemoc naszą: frazes na  ustach 
k a /dego , a g dy  przyjdzie do czynu, już 
m yśm y się rozpierzchli i zdała za ple­
cami innych rzucam y zjadliwe słowa.

Projektodaw cy rozesłali wezwania. 
Zjecnało się nie wielu, ale i nie mało, 
lecz po to przeważnie, aby  dać św ia­
dectwo w ielkTgo ta len tu  w zakresie 
„Głosu z Ukra iny". P rzew ażały  m iędzy 
obecnymi k rakan ia  złowieszcze, że się 
n:< uda, że zbyt słabi jesteśmy liczeb­
nie, że czas nie odpowiedni; byli tacy, 
k tó rym  nazwa nie przypadła do sm aku , 
i tacy, k tó rzy  bali się ujaw nić sw ą od­
rębność, boć to niewygodne. Jed n em  
słowem bezradnej k ry ty k i  co niemiara. 
Bądź co bądź pierwsze zebranie było dość 
ożywione, g d y  jeszcze do czynu nie 
przyszło, a tylko bezładnie radzono, do 
czego talen tu  n ik t nam  nie odmówi.

Kiedy wszakże na drug iem  zebraniu 
potrzeba było przeczytać no rm alną  
ustaw ę i poczynić w niej zm iany  za­

s tosow ane do miejscowych w arunków, 
czyli kiedy wzięto się do czynu, więk 
sześć ję ła  poziewać i w połowie cz y ta ­
nia przyszła do w niosku obrania spe 
cyaloej komisyi, m ającej się zająć wy 
pracowaniem u s taw y  projektowanego 
Tow. Na oznaczony dzień zwołana zo­
staje komis,ya. Zam iast 8 s taw ia  się 2 
członków, bo przecież to ju ż  znowu 
czyn. Po w ypracow aniu  us taw y cz ka 
niezbędna, choć bardzo drobna*formal- 
ność — w stąp  ć na godzinkę do no ta  
ryusza dla złożenia podpisów n a  poda­
niu do władz. N aturaln ie  im więcej 
podpisów, tem większe szanse w ygra  
nej. Stawiło się zaledwie 11 osób.

Z wielkim tru d em  i nakładem  ko­
sztów, które w większej części łoży 
jednostka ,  zdobyw am y aprobatę  rządu, 
lecz na zebraniu  organizacyjnem  zbiera 
się tak  szczupłe kółko, że czuło się ono 
upraw om ocnionem  do utw orzenia  tylko 
czasowego Zarządu, z 6 osób sk łada ją ­
cego  się. I w tym  prowizorycznym 
Zarządzie najwyżej 3 osoby g ra ją  rolę 
wołów roboczvch. N aw et tak a  ła tw a 
rzecz, jak posiedzenia Zarządu raz na 
miesiąc nie zawi-ze dochodzą do s k u t ­
ku wobec nieobecności dostatecznej 
iiczby członków. Tym czasem  zadanie 
Zarządu j e s t  wyjątkowo trudne. Tu 
przedewszystkiem  potrzeba czynu, p 
trzeba odwagi żebrania dla innych, po­
trzeba dotrzeć do każdego dom u pol­
skiego w obszernym  powiecie i tam  
przekonać, że, płacąc 3 ruble rocznie 
do kasy  Tow. wprowadzamy ład w roz 
daw aniu  ja łm użny, że, s tw arzam y  za­
miast dorywczej i niepewnej, s ta łą  p o ­
moc dla b iedniejszych rodaków, i że 
tylko w taki sposób rozdana jałmużna 
będzie mniej demoralizować ludzi, niż 
dorywcza, że radykaln ie j  usunąć  można 
nędzę, niszcząc jej przyczyny i za tyka 
jąe jej źródło, czego bez należytej o r ­
g an izac j i  dopiąć nie m a sposobu. Po­
trzeba przekonać wszystkich o tem, co 
właściwie gdzieindziej nie potrzebuje 
dowodzenia, że dobrze zorganizowana 
pomoc bratnia , może niejednego za­
wrócić z drogi zepsucia, dokąd najczę­
ściej nędza prowadzi, n ie jednem u po 
da  do rą k  książkę, zaprowadzi n ieje­
dno dziecko do w arszta tu  i ogładzi je 
i do p racy  uzdolni i tchnie w młodą 
duszę wyzsze, wzniosłe poczucie. Może 
dzięki tak iem u  T ow arzystw u  nie będzie 
k iedyś krążyć w około nas ty le  zhó 
jecko-pijackich twarzy, nie będzie czy­
hać na  nas  ty lu  złodziei... A może na­
w et k tó rego  z nas w przyszłości zły 
los spotka... będzie miał do kogoś się 
zwrócić o ra tu n e k  bez zbytniego nara  
żania sw ego honoru, bez upokarzającej 
wędrówki od domu do domu.

Każdy to wie, że dla spraw publicz­
nych a szczególnie tam, gdzie n ies ie­
my w ofierze bezinteresow nie pracę 
naszą, obiera się możliwie większa ilość 
upoważnionych kierowników sprawy, 
aby  ci ostatni, poczyniwszy podział 
pracy, nie byli zby t obciążeni i, aby 
obok tego, zapewnić szy bkie prowadze­
nie spraw y. Tymczasem dzieje się 
wręcz przeciwnie. Cały ciężar troski 
zwala się n a  2 lub 3 ludzi, a reszta 
zajm uje pozycyę „Głosu polskiego" 
t. j ,  k ry tyczną  —  bardzo w ygodną, bo 
daleką od czynu. W  tak ich  zaś w a ru n ­
kach, gdzie większość z zamiłowaniem 
oprawia lekką sztukę krytyki,  n ieun i­
knione są ostre starc ia  o drobiazgi, 
kończące się często zupełnie poważnie, 
jakiem ś naprzykład m anifestacy jnem  
w ystąpieniem z g rona  Zarządu, czy ko­
misyi, podrywając przez to k redyt 
sprawy.

W zeszłym roku na jednem  z ogól­
nych zebrań  podano p ro jek t utworzenia 
w kilku lud r.ieiszych m iejscach  powia­
tu zwinogródzkiego oddziałów Tow- pod 
nazwą kura toryów  zamiejscowych. Myśl 
wielce praktyczna, zdolna podjąć na 
nogi każdego sa rm a tę ,  każdą polkę 
w całym powiecie...

Przez takie jed y n ie  ku ra to rya  możli­
wy j e s t  w stęp d<> każdego dom u pol­
skiego i katolickiego, zarówno tam, 
gdzie pomoc nieść trzeba, jak  i tam, 
gdzie zdobyć można środki na w spar­
cie ubogich. Z wielkim tedy trudem  
udało się założyć w n iektórych okoli- 
S acli tak ie  kura to rya ,  lecz i tu zna la­
zło się nie więcej j a k  2 — 3 ludzi czy­
nu, a po zatem kura torya, załatwiwszy 
o rganizacyjne formalności, pogrążyły 
się w drzemkę, z której dość częste i 
usilne w olam a Zarządu zbudzić ich nie 
zdołały.

Nie mniej sm utn ie  p rzedstaw ia się 
rzecz z ochronką. Kto choć trochę zna 
nizki poziom moralny i um ysłowy wśród 
najuboższych w ars tw  i widzi połączone 
z tem  niebezpieczeństwo wynarodowie­
nia się tych w arstw , ten  doskonale ro 
zumie znaczenie ochronek. Przyjęto 
więc projekt założenia ochronki w Zwi- 
nogródce niemal z zapałem; n iektóre 
kura torya pierwsze wypowiedziały się 
za ściśle określoną dan iną  n a  rzecz o 

ńronki i te sam e kura to rya  pierwsze 
nie d o trz \m ały  słowa. Ci członkowie 
Zarządu T-wa, którzyby radzi ochronkę 
utrzym ać, a naw et doprowadzić do ta ­
to go s tanu ,  iżby wycbow ańcy zdolni 
byli sami pracą rąk swoich dostarczyć 
choćby połowy kosztów na utrzym anie  
ochronki, nie m ogą m arzyć o tem, bo 
niemal co miesiąc m u zą szukać dla 
niej opiekunek, ponieważ panie nasze— 
to is tn y  ogień słomiany. P raw ie co 
miesiąc zmieniają  się opiekunki ochron 
ki, co m iesiąc rozpaczliwie kołatać po­
trzeba do tych, co z daleka k ry tyku ją ,  
aby wzięły się do pracy.

Taki oto teren  działalności ma przed 
S"bą, nie mówię, Towarzystwo, ale tych 

-3  desperatów, co chcą stworzyć To­
warzystwo i rozwinąć ku ltu ra lną  pracę 
na  tutejszych kresach, Nie śpią oni, 
ani pogrążeni są w apa tyę—przeciwnie 
lomimo krakan ia  złowieszczego udaje  

się im czasami przycisnąć kogoś do 
m uru i w ym ódz 3 rub le  składki — i w 
taki sposób zdobyło się w pierwszym 
roku  blizko l,8oo rubli, a w d r u g ‘rn— 
1,800 rb., nie licząc różnych  ofiar w 
rzeczach. Kiedy „Głos polski z U k ra i ­
ny" zarzuca apa tyę  T wu Dobroczynno­
ści, to czytelnik sobie przedstawia a ko 
bezradnych i apatycznych  tych wł śnie 
idlku wołów roboczych, co ug in a ją  jj 
pod ciężarem pracy, co pracują ze sk u -

g ą  w sercu na społeczeństwo, które 
śpi.

Gdyby „Głos z Ukrainy" zecłuna 
stanąć bliżej w arsz ta tu  pracy Zarządu 
T wa, g d y b y  przynajm niej chciał do­
brze poinform ować się u k tóregokol­
wiek członka Zarządu, toby  dowiedzia 
się, że przed ogło zeniem w „Dzienni 
ku"  jego  sk arg  na brak zabaw w Zwi- 
nogródce, niejednokrotnie  wszczynane 
były s ta ran ia  o pozwolenie urządzenia 
takich zabaw i wieczorów dobroczyn 
nych, lecz bezskutecznie... inożeby też 
nie czynił porównania dobroczynnych 
katolickich zabaw do wieczorów „Go 
golewskieh" i „T urgen iew sk ich"  urzą 
dzanych z nakazu rządowego, bo chy 
ba każde dziecko wie, jaka  przepaść 
dzieli obenody ku  czci Gogola i T u r  
geniew a, a choćby taneczną zabawę 
dla insty tucyi inoplemieńczycb, gdy 
chodzi o zdobycie pozwolenia. Tu zno­
w u nasuw a się mi przykry zarzut spo­
łeczeństwu. N a „Jolkach" i „blinach" 
zapełniają salę k lubu  Zwinogródzkiego 
oolacy z bliż-zych i dalszych okolic. 
Na wieczorkach poDkieh ra tu ją  sy tu a ­
cję...  miejscowi rosyanie.

Niech tedy  korespondent zwinogródz- 
ki ostrożniej wymierza swe pociski, a 
by nie szkodzić tej sprawie, której cza 
sam i bywa rzecznikiem. T a  gars tka ,  
k tó ra  uosabia T-wo Dobroczynności, 
nadludzkie czyni aysiłki, aby obudz ć 
społeczeństwo. Ciężką więc krzywdę, 
wyrządza im nieścisła korespondencya 

Głosu polskiego". Dobro spraw y wy 
m aga zawsze w yraźnie zaznaczyć ró ­
żnicę, pomiędzy Tow arzystw em  D obro­
czynności a społeczeństwem. P rzy  o- 
neenym bowiem stan ie  rzeczy ciężkie 
zarzuty  śpiączki i apatyi należą się nie 
Tow arzystw u Dobroczynności, uosobio 
nem u w tych kilku szlachetnych p ra ­
cownikach Zarządu, których imiona 
nieraz dochodzą do ogółu, lecz wyłą- 
■znie społeczeństwu, w k tórem  niema 
jeszcze zrozum ienia i poczucia ani so­
lidarności, ani obowiązków społecznych

Sulima.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z  p ism  i  od kortspondm  tóui).

—  Związek kijoweki towarzystw kred} towych 
i pożyczkowo-oszezędnościowych składał się w 
dn. 1 stycznia r. b. z 4 stowarzyszeń pożyczko­
wych (lamerynieckie, dzięgielowieckie, rusalo- 
wiackie, kołodistowskie) i trzech towarzystw 
kreiytowyrh (kisowskie, hulaniekie i sopmskie). 
Bilans związkowych towarzystw zamknięto sumą 
751,09" rb. 52 kop., kasowy obrót wynosił 
.',062,203 rb. 58 kop. Towarzystwa rozporządza­
ły kapitałem zakładowym w kwocie 172,971 rh. 
43 kop., wkłady wynosiły 488,292 rb. 15 kop.; 
pożyci,, k wydano w sumie 668,891 rb. 99 kop., 
wartość nieruchomości sięgała 31,635 rb. 73 kop. 
Wszystkie towarzystwa zamknęły w r. 1908 vm 
swoje rachunki czystym zyskiem, który ogółem 
wywiózł 18,151 rb. 59 kop. Ogólna suma. na 
jaką odpowiadali członkowie towarzystw, równa­
ła się 10 milionom rubli. W roku bieżącym trzy 
nowe stowarzyszenia oświadczyły o swej chęci 
przyłączenia się do związku.

— Zasiewom w pow. taraszczańskim zima te­
goroczna szkód nie wyrządziła. Przez cały czas 
ziemia ponryta była grubą warstwą śniegu, któ­
ry chronił ją  od silnych mrozów. Z nadejściem 
wiosny skutkiem kompletnego braku słonecznych 
dni śniegi tajały bardzo powoli. Wylewów i po­
wodzi prawie w< ale nie było, woda bowiem cal 
kowicie wsiąkała w ziemię. W końcu marca 
oziminy przedstawiały się bardzo ładnie, gdy zaś 
nastały znów przymrozki, kolor zboża, dotychczas 
śliczny, zielony, zaczął się zmieniać. Zasiewy 
poczerniały — przymrozki musiały im nieco za­
szkodzić. W pierwszych dniach kwietnia nie 
podobDa było się jeszcze wziąć do robót w polo, 
a to dlatego, że ziemia jeszcze nie wyschi i! Wo- 
góle sianie zbóż jarych rozpocznie się w tym 
roku bardzo późno, grochu zaś w wielu miej­
scach zupełnie siać nie będą z obawy, że nie 
zdąży należycie wyrosnąć i wzmocnić się do 
chwili pojawienia się różnych szkodników

ECHA Z E  Ś W IA T A .

Postęp w dziedzinie fo togra fii barwnej. 
Jak wiadomo, używany obecnie sposób otrzymy­
wania fotografii barwnych systemem fizyka fran- 
i oskiego, 1/Umiere’a polega na przi siewaniu fal 
świetlnych, zawartych w świetle białem, przez 
płyty, posypane trójkoiorowemi, drobniusieńkiemi 
ziarnami skrobii. Tą metodą wykonane zdjęcia 
są jfeąnajt zbyt ciemne, gdyż skrobia sama po­
chłaniała wiele światła, t prócz tego miejsca, 
wolne pomiędzy poszczogóloemi ziarnami, wypeł­
nia czarna masa nieprzezroczysta. Obecnie uda­
ło się J. Szczepanik.wi, który z dzipdziny tka 
ctwi przerzucił się na pole fotografii i optyki, 
udoskonalić wynalazek LumiereJa. Szczepanik 
skorzystał z niewyjaśnionego dotychczas prawa 
wędrówki barwików, jest bowiem fantem stwier­
dzonym, żo barwiki zasadowe, rozpuszczone w 
gumie lub żelatynie, opuszczają swJj roztwarzal- 
nik, a wędrują ciu kolodyum, jeśn się tylko te 
dwa rozpuszczalniki zn jdują w bezpośredniem 
sąsiedztwie. Szczepanik przyrządzą uieszaninę 
trzech proszków z gumy, zabarwionej barwika 
mi zasadowymi, i posypuje tą mieszanką mokrą 
jeszcze płytę, powleczoną kolodyum. Barwiki 
w n ika j do to! dyum, tworząc na płycie tysiące, 
nie dających się golem okiem odróżnić, trój­
barwnych plamek przezroczystych, a oczyszczone 
ziarnka gumy spłókuje się i usuwa. Tak przy 
rządzoną płyta cedzi światło bez porównania le 
piej, niż lumierowska, a uzyskane przy jej pomo­
cy zdjęcia są bez porównania jaśniejsze, żywsze 
i ostrzejsze od lumierowskich. Wynalazca zro­
bił podanie o patent cla swojego wynalazku.

N A D E S ŁA N E .

Sprawozdanie z budowy 
„Dyecezyalnega Domu dla 
i Schroniska dla księży

„Kto garstką ziemię nosi, góry 
[się doczeka. 

Z kropli za kroplą z czasem uzbiera 
[się rzeka". 

K azim ierz Brodziński.

Z m aluczką wprawdzie g a r s tk ą  g ro ­
sza, lecz z wielką i szczerą ufnością 
w Boga i w łudzi, z gorącą  m odlitwą 
na ustach  rozpoczęliśmy 18 lipca 1907 r  
dzieło m onum entalne , — budow ę dom u 
ila księży przy katedrze  żytom ierskiej 
wraz ze schronisk iem  dla księży em e­
ry tów  .

To, co jeszcze w p< łowię 1907 r. nie- 
ziszczalnem być się wydawało, już w 
dniu l  października 1908 r. stało się, 
za pomocą łask i Bożej i ludzi dobrej 
woli, niezaprzeczalną rzeczywistością.

Na g ruzach  starego, zmurszałego, na 
kawały się rozpadającego „w ikaryatu", 
zawdzięczając przedewszystkiem  hojnej

ofierze Przew ielebnego Księdza Oficyała 
A ntoniego Szym ańskiego, oraz inieya- 
tywie i n iezm ordowanym  pracom Wice 
Dziekana Żytomierskiej Katedry Księ 
dza F eliksa  Sznarbachowskiego, s tanął 
gm ach  o 46 pokojach, obszernej sali 
i dużych kory ta i zach, s taną ł „dom dla 
księży", ‘zaspakajający najważniejsze 
potrzeby.

Dom posiada:
1. Salę na 250 — 300 osób, m ogącą 

służyć za m iejsce walnych zgromadzeń 
kapłanów, zjeżdżających do Żytomierza.

2. Sześć m ieszkań  dla em erytów- 
kapłanów, zniedoiężniałyeh, lub niezdol­
nych do pracy, b ą  ż w skutek starości, 
bądź choroby, bądź „okoliczności nie 
zależnych".

Do n iedaw na jedną z najboleśniej­
szych stron  naszych dyecezyi była zu­
pełna niemożność system atycznego za­
opiekowania się losem zniedołężniałych 
kapłanów.

Kto z nas nie zna przykrych, często 
wprost rozpaczliwych w arunków  życia 
tych. s ta rych  lub zniedołężniałych ka 
pDnów, którzy, nie um iejąc czy też nie 
chcąc zbierać „na czarną godzinę", u j ­
rzeli się nagle w chwili choroby lub 
uiedołęztwa bez grosza i opieki. Sto 
rubli rocznie rządowej pensyi, oto ca­
ły m ają tek  zniedołężniałego pracowni 
ka, cały ziemski dorobek i u trzym anie .

0  jakże czę-to los Łazarza s taje  s ę 
udziałem byłego karm ic ie ia  tłumów 
mnogich.

Z chwilą utworzenia „Stowarzyszenia 
wzajem nej pom ocy kapłanów ", oraz 
u rz ą d 'e n ia  „Schroniska dla księży" 
w nowozbudowanym  „domu dla księży", 
kw estya zostaje znacznie ułatw io >ą 
i każdy z kajiłanów może spokojnie 
spoglądać w zbliżającą się przyszłość.

3. Kaplicę dla księży em erytów.
4. Muzeum dyecezyaln0, w którym 

skrzę tna  i hojna ręka  J .  Eks. b iskupa 
Niedziałkowskiego potrafiła już zgro­
madzić poważne i cenne zbiory, jako 
przyczynek do h is to ry i dyecezyi na 
szych.

G iy pomyślimy, ile cennych i is to tn ie  
wartościowych rzeczy poszło na ponie­
wierkę, gdyż  rozproszone po dyecezyi, 
często nii poznane i nieocenione, zostały 
zm arnow ane lub oddane „za m iskę so­
czewicy", gdy też s tw ierdz im y sm utny  
fa k t  zupełnego b ra k u  u nas jakiego- 
bądź początkowego zaznajomienia kleru 
z h is to ry ą  zabytków i koniecznością 
poszanowania ich, n iew ątp liw ie  z uzna­
niem  powitam y szczęśliwą myśl u tw o ­
rzenia „m uzeum  dyecezyalrego", jako 
p< glądową szkołę poznawania i szano­
w ania  pom ników  naszej przeszłości.

5. Trzy m ieszkania  dla księży wi-
karyuszów.

6. D w a m ieszkania  dla księży  p re ­
fektów  g im n az ja ln y ch .

7. D w a m ieszkania dla księży p ra­
łatów.

8. Jed n o  m ieszkanie  dla wice dzie­
kana Katedry.

9. Gościnne pokoje dla przyjezdnych 
księży.

10. ‘W spoiną kuchnię.
11 K orytarz duży  i jasny o 76 X  4

arsz.
12. W anny , e lektryczność, wodocią­

gi, kanalizację .
13, Sześć pokoi dla służby.
Snać podobały się Bogu m yśl i t r u ­

dy ofiarne tych, co radą, groszem
i czynem dźwignęli gm ach , skoro w 
przeciągu 14 miesięcy dokonali m onu­
m entalnego dzieła o kosztorysie 89,263 
rb. 46 kop.

Dziękując Bogu, jednocześnie nie 
przesta jem y kołatać do serc  w spaniało­
m yślnych  i współczujących szlachetnej 
idei współziomków, gdyż na jiokrycie 
wszystkich wydatków w wysokości
89,263 rb. 46 kóp. brakuje  nam  jeszcze 
10,230 rubli.

Do Boga więc przedewszystkiem  
zwracamy m yśl w jiokorze i z łębi 
wdzięcznością wezbranej duszy wołamy: 
za na tchn ien ia  i ła skę  w ytrw ania , za 

rusz ofiarny, niesiony przez tych, k tó ­
rych sercaś poruszył, — Boże, bądź 
iłogosławiony.

Składając  szczerą podziękę wszyst­
kim , k tó rzy  „nie gardząc  wołaniem na 
szem " rozwiązali hojnie trzos lub ubo­
gą kaletę , by  wspomódz nas  —  niniej 
szem przedewszystkiem  dziękujemy: 
irab iem n  Michałowi Sobańskiem u, h ra ­
biom Henrykow i i Witoldowi S o b ań ­
skim, księciu Romanowi Sanguszko, 
J .  W-nym Karolinie Jaroszyńskiej,  E m e ­
rykow i M ańkow skiem u z Borówki, Ar- 
urowi. Rusanow skiem u, Eugeniuszow- 

stw u Żurow skim  w Łysow odacb, h ra ­
binie Branickiej w Białej Cerkwi, księ­
dzu Piotrowi M ańkow skiem u i wielu 
innym, pod adresem  k tórych  ślemy 
z głębi serca gorące „Bóg zapłać" z pro­
śbą o dalszą pomoc i opiekę.

Jako  wyraz wdzięczności, składam y 
w imieniu wszystkich  księży  zamie- 
szkuiących  i m a jący ch  zam ieszk iw ać 
„dom" oświadczenie, że po wszystkie 
czasy is tn ien ia  „domu dla księży" bę­
dzie się ó ip raw ia ło  rok  rocznie na  in ­
t e n c j ę  żywych i u m a r ły c h  ofiarodaw 
ców, których im iona przechowujemy w 
nKs'ędze pamiątkowej* domu, tyle Mszy 
Świętych, ilu księży zamieszkiwać bę­
dzie ten „dom*.

Niech gorąca m odlitw a kapłanów, 
płynąc od stóp o łtarzy  przed Tron N aj­
wyższego, stanie się na j lepsz im  w y ra ­
zem uznania i wdzięczności.

Sprawozdanie rachunkowe.
Wpływy.

rb. k.
Od J E. ks. biskrpa Niedziałkow­

skiego .................................................... 1900 —
Dodatkowo ofiarowane rb. 300 
włączone w sumę kwitar. Nr. 2.

Od ks. prałata Szymańskiego . . . 42000 —
Zapomoga K o lle g n im ...................400 » —
Ofiary p-g kwitar. Nr. 1 ..................... 8604 —

Nr. 2   3833 40
„ z rachunku Nr. 3 ................ C701 06

Ze sprzedaży lasu kościelnego . . . 12000 —

Pozottaje d ł u g u .............................. 10230 -

Wydatki.

Roboty z iem ne....................
Materyały budowlane:

Kamień na fundamenty, 
oo-ole, piece i schody

P i a s e k ..........................
O g ł a ...........
Wapno i cement . . .
W o d a ..........................
Materyały leśne . . .
Materyały izolacyjne 
Żelazo, blacha, okucia .
Piece kaflowe i płyty

terrakot.......................
Posadzka z ułożeniem .
F a r b a ...............................
S z k ło ...............................
Gipsatury ....................

Roboty: mularskie i gruzo 
wanie . . . .

„ ciesielskie . . .
„ stolarskie . . .
„ śl-sarskie . . .
„ malarskie i bla- 

cbarskie . . .
„ brukar-kie . . .
„ podziemue . . .
„ dekoracyjne i urzą­

dzenia wewn.

Dozorcy i s t r ó ż e ....................................
Urządzenie oświetlenia elektrycznego 
Urządzenie wodociągów i karializacyi 
Asekura ya, kancelaryjne i różne dro­

bne w y d a t k i ....................................
Plany i dozór techniczny .....................
Koszty prolom.at wypłaty dostawcom . 
Remont czasowego mieszkania dla 

księży  ....................................

rb. k. 
461 87

2927 30 
1447 — 

10463 — 
12434 62 

833 33 
12628 50 

348 29 
4474 63

4176 25
869 50 

70 93 
800 -  

2005 —

9001 78 
1760 80 
3731 65 
2899 54

1712 90 
44 67 

3686 80

53478 35

1867 71 24705 85

1071 50 
7840 82 
1205 74

1164 63 
28(0 — 
1592 —

 947 7Q

89-2*8 46

S9268 46

Prezes komitetu:
ks. Feliks Sznarbachow8kl.

Członkowie komitetu:
Jan Chmielewski.
Jan Sawaniewskl.

P. S. Po(zczególny wykaz łaskawych ofiar i po- 
kwiiowa ia dostawi ów materyałów i do­
konanych robót jest .ido przejrzenia w 
kam-pbiryi wice-dziekana żytun ierskiej 
katedry.

j p  m atow ych fo tografii gab inetow ych 5 rb .
w izytowych 2  rb .  

Fotogra- Tylko dla wojskowych
fia  • ) • ) 1 c  i uczącej się  m łodzieży 

K reszczatik  39, w prost ul. Funduklejow skiej 
____________  1667—6.

Władysław Budnicki.
P R A C O W N I A

m ęskiego, dam skiego i dziecinnego obuw ia 
w ykonyw a sum iennie obstalunki najnow szych 
fasonów  z krajow ego i zagran icznego  ina- 

te rya łu .
C eny u m ia r k o w a n e .  25-4434-24

W. W ło d z im ie r s k a  u l. N r  I I .

l -s z a  L e c z n ic a  d e n ty s ty c z n a .
K reszczatik  35. P rzyjm . l e k a r z e  s p e c y a -  
l i s c i  od godz, 9 rano  do 9 wieczorem . Ku- 
racya, plomb, w yryw . b e z  b ń lu . P o r a d a  
i k u r a c y a  3 0  k o p .  Zęby sztuczne od 1 rb. 

  „-1018-26

SKLEP OBUWIA
J. Stankiewicza

były pod firm ą p. S z e l a g o w i c z  poleca 
obuwie gotowe, p rzy jm uje obsta lun i i w y­
konyw a po cenie bardzo p rzystępnej. W ielka 
P o d w a ln a N I i.  2e—1 ( 0 5 —18

Z z e z w o l e n i a  z a r z ą d u  l e k a r s k i e g o
elektr. m a s a ż  tw a r z y ,  parow e w anny, u- 
suw aja się pryszcze, zm arszczki, czarne 
kropki, p iegi, plam y. N esterow ska 16 m. 5 
od 9—10 rano  i od 4l/2 do 7-ej. 12-10499-11

P r a c o w n ia  o k r y ć  d a m s k ic h
W. WĘGIERSKIEGO .4-10754-17 

K reszczatik  22, w podw órzu Grand-Hotelu. 
Po długolet. p rak t. u p. B .H e r s e g o  w  War  

z a w i e  i u p. E. H e r s e g o  w  K ijow ie  
otw orzyłem  " ła sn ą  pracow nię i w y k o n u je  
w s z e l k i e  o b r ta lu n k i  w e d łu g  n a j n o w ­
s z y c h  w z o r ó w t  p a lto ty ,  ż a k ie t y ,  p e l e ­
ryny, k o s ty u m y  a n g ie l s k ie ,  a m a z o n ­
ki p o  c e n a c h  n a d e r  u m ia r k o w a n y c h .

dzfwe Pigułki Morisona
są  najlepszym  n a  cał m św iecie zr.anym  
środkiem  domowym. Do nabyc ia  w ap te­
kach i drogueryach , gdzie dostać m ożna do­

k ładny  opis „h stosow ania.
Kolegium zdrowia Wielkiej Brytanii, Londyn, Eu- 

Ston Road 33. 6-10028 - 8
Składy główne: Południowo-Rosyjskie Tów. Far­

maceutyczne I A. Trepte w Kijowie.

l e n  Q I n ń c l # i  w Kijowie, Kościelna j a i l  O l U l l o l t l  w prost Kościoła.
Poleca: Obrazy. M edaliki, krzyżyki, różańce,
szkaplerze. książki do nabożeństw a i św iece
pogrzebow e. 3-11537-3

Do wynajęcia
kie wygody. W iad. u

_ _ Do s p r z e d a n ia
m ajątek  Terenkowce, gub. PodolBk.,puw. Ka­
m ieniec. 324 dziesięciny, młyn. la su  6 ’ dz., 
57_ w io rst od sl. kolei żel. W ojtowce, od Ka­
m ieńca 43 wior. W łościanie odseperow ani. 
In form acyi udzie la  I. Stodolkiewicz, K am ie­

niec. Nowy P lan  d. M amrockiego.
12- 11582-3

ud 15 kw ie tn ia  6 po­
koi b. ładnych , w szel- 

'ygody. W iad u szw a jca ra  Fundukle- 
jo w sk a  19. 5—11608—4

Helena Piotrowska
daje lekcy  e  ś p i e w u  w edług słynnej 

m etody sw ojej nauczycielk i

Viardot-Garcia,
Tron ki Zaułek 5 m. 3, od. godz. 1-ej do 3-ej.

____________________________9-11612-5

P n c . 7 l l b r i l i a  na *a t°  w św ia to szym e, 
3 p ierw sze linie, 2 pokoje 

przy  rodz nie z pensyonatem . W iadom ość 
P ro rez n a  16 m. 7 1— 11725—1

Kamieniec-Podolski
P ren u m era tę  i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego”
przy jm ują:

p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 
i „Księgarnia Polska14 p, Wysockiej.

M O H Y L d W -P O D O L S K I.
P re n u m e ra tę  do 

„ D z ie n n ik a  K k jo w s k ie g o “
1 r zyjm uje

p. Uznański Cukiernia „Francois".

REDAKTORZY i WYDAWCY  

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

02110110
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Od dnia 6-go kwietnia r. b.

wyznaczamy najniższe ceny
na wszystkie T o w a r y  B ia w a tn e

K. Lućmier
W obec zawarcia specyalnej umowy z zagranicznymi i rosyjskim i fabrykan­

tami dla osiągnięcia pewnego obrotu

Geny wyjątkowo zniżono.
Przed zakupieniem gdziekolwiek towarów bławatnych upraszamy o zw ie­

dzenie naszego sklepu dla przekonania się o nizk ch cenach

Stale w ielki wybór ostatnich nowości, jedw abnych, w ełnianych, baw ełnia­
nych materyałów, odpaso wanych sukien tiulow ych i t. p.

Co tydzień w  s o b o tą  s p r z e d a ż  r e s z t e k  po bajecznie nizkich cenach.

do

Lampy Żarnwo -  Naftowe
UNIWERSALNE”

o ś w ie t le n ia  w e w n ę tr z n e g o  — m agazynów  
hal, warsztatów, lokalów i t. p.

F u n t  naf ty  w ystarcza  n a  6 godzin palenia, 
K unstrukcya prosta.

Siła św ia t ła  jednego palnika około 150 świec.
W y g lą d  efektowny.
C eny przystępne.

GENERALNA REPREZENTACYA

W arszawskiej Fabryki Lamp Żarowych

Michał Bukowiński Kijów, Kreszczatik Nr. 5
ad res te legr.

ib u

3854-30

„Kijów Emt 
C ennik  i o p i s  g r a t i s  f r a n c o .

Potrzebni są uzdolnieni agenci na korzystnych warunkach'

A ? ŁH
KESS63

• WYLECZENIE ZUPE-ŁN.E
PODAGRY -  REUMATYZMU

N E W R A L G MC ena: 
_lr~20K.

C en a:
1 * .2 0  fc

Dostać można we wszystkich aptekach. Or___________________ szy
^  pudelka opatrzone są rożową banderolą 2 po

ryg inalne
c i f S s e m . ^ y

50-4U22-29

-4014-60Pierwszorzędna farbiarnia francuska
specyalr.e parowe J M  Ę Ł  KijÓW, Pf0f8Z.13 2

oczyszczanie ub rań  U l  ■  J L H J  w  E n  W  H  w F "w^ rzy

G łów ny s k ła d  w y ­
łą c z n i e  s z w a j c a r ­
s k ic h  jedwabnych sit, 
nagrodzonych najwyż- 
szemi nagrodami na, 
wszechświatowych wy­

stawach.

Firma nagrodzona rbSie26' Wielkim złotym medalem
h o n o r c w y m  k r z y ż e m  n a  w y s ta w ie  w  W ie d n iu .

O bstalunki spiesznie w y k o n y w a w przeciągu 5 godzin. T e le fo n  1663 .

11554- 4
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S A N A T O R Y U M  D L A  CHORÓB  W E W N Ę T R Z N Y C H
pod  k l in ic z n y m  k i e r o w n ic t w e m

Doc. Dr. NI. Frankego
WRAZ

z Zakładem fizyko- hydro- terapeutycznym
pod  k ie r o w n ic t w e m

Dr. J. Woytkows kiego
(Dawny zakład KISIELKI, ul, K ĄPIELN A 1.8 ) .

Do san a to ry u m  przy jm uje się w  celach leczniczych i dyagnostycznych  osoby, do tkn ię te  scho rzen iam i przew odu pokarm o- 
m owego, (żołądka ' je lit) , n arządu  k rążen ia  (se rca  i naczyń obwodow ych), nerek , chorobam i krw i (niedokrw istość pierw szo- 
i w tórorządna, b ia łaczka p raw dziw a i w rzekom a i t. d.) i p rzem ian a  n ia tery i (d iabetes, m ellitus i in s ip ;dus, sk aza  m ocza­

nowa, otyłość, oxalu ria , p h o sp h a tu ria  i t. d.)
Do zak ładu  fizyko- hydro- te rapeu tycznego  (wodoleczniczego) prócz tego p rzy jm uje  sie  chorych  do tkn ię tycn  prze- 

dew szyslK iem  chorobam i nerw ow em i funkcyonalnem i (n eu ras ten ia , h is te r ia , hypochondria , nerw iec, u razow e i t. d.).
N ie przy jm uje się  bezw zględnie osób z g ruźlicą , chorobam i zakaźnein i i um ysłow em i.
W  zakładzie urządzono w edług-now oczesnych  w ym ogów  labora to ryum , tak  mikrosKopowe, ja k  i chem iczne dla 

badań moczu, krwi, treśc i żołądkowej i je litow ej, celem  dokładnej kontro li p rzem ian y  m a te ry i u chorych , p rzebyw ających  
w zakład sie.

K uchnia dyete tyczna pod śc is łą  kon tro lą  lek a rza  zakładowego.
Leczenie stosow ane będzie środkam i, w edle najnow szy: h sposobów  leczniczych, p rzy ję ty ch  w chorobach w e­

w nętrznych , w zględnie zasad y  śc isłe j d y e te tck i naukow ej i te ra p ii fizykalnej.
P rócz u rządzeń  do zw ykłych zi biegów  w odoleczniezych, zak ład  p o siad a  kąp ie le  lecznicze w an ien n e  i to: m ine­

ra lne , gazow e z C O2 lub 0. (m usujące kąpiele S o rassona  tz. Ozetbiider), m ułowe, dalej kąp ie le  elek tryczne, św ie tln e  i czte- 
rokom orowe, kąpiele parow e i suchem  pow ietrzem , a p a ra ty  e lek tryczne do m asażu  i w ibracyi, u rządzen ie  do g im n asty k i 
leczniczej i t. d.

Prócz tego, do zak ładu  fizyko- hydro- te rapeu tycznego , pod kierow nictw em  Dr. J . W oyikow skiego, p rzy jm u je  się  
chorych, chcących się  leczyć sposobem  Dr. L ah m an a  (dyeta, kąp iele  słoneczne, pow ietrzne i t. d.).

Z urządzeń zak ładu  fizyko- hydro- te rapeu tycznego  (hydropaty i, kąp ie li e lek trycznych , św ie tlnych , m asażu , g i­
m nastyk i), ko rzystać  m ogą rów nież chorzy przychodni, w edług w skazów ek i pod op ieką k ierow nika tegoż zak ładu , Dr. 
W oytkow skiego.

K. SEPTER  i S -k a
K r e s z c z a t i k  Nr 4 0 ,

te a tra ln e  w zw yczajnej i e leganck ie j opraw ie, opatrzone 
w najlepsze fran cu sk ie  szkła.

O k u la r y ,  b in o k le  i lo r n e ty .

u s m a n
KIJÓW , Kreszczatik Nr. 11. Telefonu Nr 851 

Firma egzystuje od  1888 roku.  
Maszyny młynarskie I wszelkie do nich przybory. 

Przedmioty tec1* iczne I elektryczne.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla depesz:

Zusman. „-10500-17

JAROSŁAWSKIE! KOSTROMSKIE
Płótna

G.  ł» O K n
KRESZCZATI

O trzym ano w w ielk ___   _ w yborze roz­
m aite  p łótna, bieliznę stoło ą, poń-

iA h
kfu

O W A
Nr. 54 .

czochy, sk a rp e tk i, p rześc ie r"d ła , goto­
w ą bieliznę m ęską, tow ary  baw ełn iane 

i w iele innych  przedm iotów .
Ceny zawsze s ta łe  i n iższe od w szy s t­
kich w Kijowie, o czem  proszę się  oso­

biście przekonać. 10264-42

10138-14 Polski Magazyn

J . { R o m a n o w s k i  W. Iwanowskiego
MAGAZYN

Kijów, Kieszczatik 40
F irm a  eg zy stu je  od r. 1886.

ebli kreszczatik Jte 37.
W prost magazynu Brabeca.

Specyalne oddziały:
W iedeńsk ich  mebli 

Żelaznych łóżek angielskich 
M arm urow ych um yw aln i 

Pokojow ych lodowni 
Rozmaitych porty er 

Tiulowych f i ranek  
M ateryałów na pokrycie mebli 

P luszow ych se rw e t  i t. p.
Za doskonałe wyroby Magazyn został nagrodzony 

„6rand-Prix”  w Briuelles 1905 i złotym medalem na 
wystawie w Rostowie n. D w 1907 r. „-3899-13

Zakład p rzy jm uje  chorych n a  pobyt, począw szy  od dn ia 1 m a ja  b. r.
N a żądan ie  w y sy ła  Zarząd prospekt, o b ja śn ia jący  o w arunkach  p rzy jęcia , kosztach  leczen ia  i pobytu w  S anato ryum .

Doc. Dr. M. Franke
2 9  I p .L w ó w , u l. W a ło w a  I

T e le f o n  1124.

Dr. J. Woytkowski
L w ó w , S a n a to r y u m  „ K is e lk i ((

T e le f c n  3 3 2 .  8-11705—1
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N ie  r e k la m a !  ® E in d o O D E S Y  za leca  się sw iezo w iw uru 
p rzezem nie  i urządzony n a  w zór nąjlepsz.ych ho- 

» »  te li eu iopejsk ich  v, s ty lu  IWODERNE zn a jd u jący  się  
w  najlepszej części m ia s ta  blizko ogrodu m iejskiego, 
poczty, bu lw aru , kąpieli m orskich , K asy P aństw a , 
C hersoriskiego i B esarabsko-T aurydzk iego  banków, 

| r ł - _ -  _  _ _  _ zakładów  hydropatycznyeh . Hotel mój je s t  nąjnow - 
" " * * * *  szym  w Odesie, w łasn a  s ta c y a  elek tryczna, w anny,

telefon, usługa , m ów iąca rozm aitem i europejsk im i językam i. Ceny num erów  od rubla. 
C tm rsońska u l . . . telef. 32-13. W łaściciel hotelu  A. P r o d a j k o .  10-11318-10

* *  J A N U s i p O Ł S S l K o  I  Najlepsza naturalna mineralna woda3
©

W K r e s z c z a t ik  4 0 ,  o b o k  m a g a z y n u  S e p t e r a .
^  N a sezon LETNI o trzym ano  w w ielkim  wyborze sukienn-*, jedw abne, w ełn iane 
2  i baw ełn iane w yroby p ierw szorzędnych  rosy jsk ich  i zag ran icznych  fabryk .
W C eny f a b r y c z n e  z  r a b a t e m  10;,. H urtow o-detaliczny  oddział w C h o d o r k o -
A  w i e  i T e t i j o w ie  gub. kijów. F irm a  eg zy stu je  od 1880 roku. „-11723-1

©
©
©

22—11631—2
nie ustępująca innym wodom

jak Apolinaris.SlIiner, Gi- 
schuibler etc,

O bstąlunki p rzy jm u ją  s i ę : . 
w i e ś  Ż ytn ik i ,  p o c z t .  s t .  
N lu r o w a n e -K u r y ło w c e ,  g.
pod

Za IOO but. I2rb ., 5 0  but. 
6 rb . St. kol. „Kotiużany"
Poł.-Zach. kol.

nagrodzona Listem Pochwalnym 
na wystawie kulinarnej w Warsza­
wie w 1902 r. Medalami srebrny 
mi na wystawach: Zdrojow j w Cie 
chocinku w r. 1908 i Hyglenlcznej 

w Lublinie.

P O L E C A :
PŁÓTNA i MADAPOLAMY, 

BIELIZNA MĘSKA, DAMSKA 
i STOŁOWA.

WYROBY POŃCZOSZNICZE i TRY­
KOTOWE.

KOLORY, PLEDY.

PODUSZKI PUCHOW E 
KOŁNIERZYKI, MANKIETY, 

KRAW ATY— S P IN K I- RĘKAWICZKI
11101-i PARASOLE.

WYROBY SKAZANE.

UGILARESYPORTMONETKI, 
etc.

C eny n iz k ie -

0 3  N

Telefon N» 8 2 4

numerów
położony w środku m iasta . vis a vis opery, 
po przebudow aniu  i g run tow nem  odnow ie­
niu, z za sto so w an iem  najnow szych  w ym a­
gań  w ygody i kom fortu , zo s ta ł o tw arty  w
J n iu  1 lis topada  1908 roku.  ------- --— —

C z y te ln ia  z a o p a t r z o n a  wrstylow o u rządzonych  w  cenie od 1 rb. 25 k. 
n a  drbę, w łącznie z b ie lizna, ogrzew aniem  . » « o p a t r z o n a  w  p i s m a
(cen tra lne  wodne) i elek trycznością. m i e j s c o w e ,  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e .

P rzy ho te lu  p ie rw szo rzędna  re s ta u ra c y a  z g ab in e tam i, cuk iern ia i k aw ia rn ia  z 10 
b i la r d a m i .  K om isyoner i powozy n a  st. kolei n a  w szystk ich  pociągach .

24—11671 2 W łaściciel F r a n c i s z e k  G o ło m b e k .

Na w ystaw ie W iedeńskiej o trz /m . w 1907 r. zlflty m edal
iOO

POLSKA PAKOW A FABRYKA
FA R B  OLEJNYCH  

i PO K O STU

Najstarsza fabryua ogniotrwałych kas,
S . Z w i e r z c h o w s k i e g o

F abryka: .W. W asilkow ska Nś 77. 
Skład: K reszczatik  Nś 3.

Źródło piękności K r e m  D ia n a  
ALEKSANDRA BOJNOWSKIEGO

czyni tw arz  piękną, m łodą i św ieżą. W ygładza zm arszczki, rad y k a ln ie  n iszczy 
n j p n i  w sze ie p lam y  i opalen iznę P " 1-em  m asow aniu  płeć n ab ie ra  m ato- 
f , l c y v  ^ e g o  koloru i n a tu ra ln y ch  rum ieńców . K rem  D iana zosta ł nagrodzony

przez komitet damski na wystawie ^;?zz1otygmii?iadny:
plom  honorowy. P raw dziw y  K rem  D ian a  ty lk o  A. B ojn ow  s k ie g o .

C ena słoika rb. 1, za  p rzesy łkę 1-go luo 2-ch słoików kop. 50. W ysyła się  po ­
cz tą  za  za liczką bez zadatku , ad re so w ać : Kijów, Skład ap teczny  A " B ojnnw śkie- 

go, W. W łodzim ierska 25 wydz. 4- 10—I06O8—10

T oipfnnv ( F ab ryk i JMs 1531. Telefony. ( S k łaJ u jv2 1751>
Cenniki na żądanie. 4268-, -82
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M o i i P - y i i P i o l L o  ru ty n o w an a  poszukuje 
. posady do dzieci n a

w yjazd P rzygotow uje do w szystk ich  z a k ła ­
dów naukow ych i posiada  m uzykę i franc.
jęz. teo re tyczn ie  i p rak ty czn ie  oraz począt­
ki niem ieckiego. A dres: Skoblpw ska ulica
domu N r 3 m. 1. 3-11661—3

Antoniego Palczeimskiego
P oleca farby; olejne i pokostowe, znane z w ysokiej dobroci, oraz fa rb y  i lak ie ry  do

robót a rty sty czn y ch  i powozowych. Cennik w y sy ła ją  się  g ra tis .  (>p
A dres fab ryk i i g łów nego w  l / i J n u # l 0  p iać A leksandrow ski, 6, X>ś

sk ładu  W IM JUW IC, dom w łas. Telef. 2048. dO
S p r z e d a ż  t a p e t  po  c e n i e  f a b r y c z n e j .  10-11119-4 X)

P R A W D Z IW E  W YR O B Y

B. W ŁADIMIRÓW  A
N abyw ać m ożna tylko w sk lep ie

S .  M O G I L E Ń S K I E G O

eazyst. od 
r. 1875.

ul. W. Włod z i m i e r s k a  Nr. 5 3  (Nr. 53  o z n a c z o n y  n a  s z y l d z i e ) .
Prosim y n ie porów nyw ać n aszych  w yrobów  z w yrobam i firm y pod nazw ą Dom H andlow y 
B. W ładim irów  i S-ka, poniew aż z nią nic w spólnego nie m am y i nie g w a ra n tu je m y  za 
dobroć m a te ry a łu  i w ykonanie. Z pow ażaniem  B. W ładim irów  i S. M ogHewski. 25-1O602-9

1 T 1  CHCE !

^  J l i P 7 t f O i o l i # Q  znaJ^ ca języ k i francu- 
U lD I K a  sk j z konw ersacyą, n ie ­

m iecki p o sz ik u je  m ie jsca  s ta łeg o  lub n a  la ­
to. P irogow ska 3 m. 1, od l l- e j  do 1-ei dla 
K. G. 3—11718 -1

FOSFATYNA FALIERA,
Rutynowana
posady Ł askaw e o ferty  d la  „K asyerki" 
DzieIziennik  Kijowski. 3 - 0 1 6 6 2 -3

z y s k a ć  2 0 —30$! 25-11001-10 pow ażna, w ład a ją ca  niem ieckim ,
11 • , * "A x\ .C L  n n c!7n L 'll minio/n rł rl rr i i mniech kupuje i zam aw ia  w szelk iego  rodzaju 

o b u w ie  u

s. JUREWICZA
KRESZCZATIK 16, obok Dumy.

Za trw ałe, w y tw orne i lekkie obuw ie p ie r ­
w s z e  n a g r o d y  n a  5 w y s t a w a c h .

poszukuje m iejsca do dzieci, mo 
że n a  w yjazd. M ała W łodzim ierska Nr 43 
m 11. 5—11637—1

s z t u k  św ierków  (picea a lba) wysok 2—3 arsz., 
trzy  razy  p rz e sa d z a n e —po cen ie za  100 sz t.— 
50 rb., '000 sz tu k - 400 rb. A dres—poczta 
B erszada, Podole, Zarząd dóbr Sum ow ieckich.

3—11538—1

5-11571—3

D f i l o l ł —katoiik , k aw a le r 28 lat. rolnik, ży- 
i  U l a n  CZy zm ienić pos. do dużego m tiąi- 
ku za skrom n. w ynagrodzen ie . D ie s ia t irn v  

* Zaułek N r 5 m. 4-11719— ,

przyjem ny pokarm , najodpow iedniejszy  dla 
dzieci od 6 m iesięcy do 10 lat, zw łaszcza 
w  czasie odłączania." od p iersi i w okresie 
rośn ięcia . Ułatwia ząbkowania i zapewnia pra­

widłowy rozwój k' ści.
Sprzedaż w sk ładach  ap tecznych  i ap tek a ch

Ostrzegamy przed naśladownictwami.
10—1095-2-6

FrebŁanka z 4 klas. w yksz. niem . franc. 
prak t. i teoret. m uzykę poszuk. posady  ofe”ty 
„Adm. D zien.“ lub R e jta rsk a  32 m. 1 a la Z . l).

„-11693-3

Potrzebna -ŝarsza ,js°̂ a z szyciemniem ieckim  języ k iem  dla 
w yręczen ia  pan i domu. W iadom ość listow nie 
Bożykowice, s. p. D erażn ia  (podoi, gub.) p. 
M arya Czosnow ska. 2-11710—2

P o s z u k u j e  p r z e d s t a w i c i e l s t w a na
m aszyny , narzęd z ia  rolnicze, naw ozy sz tucz­
ne i nasiona. R ekom endacye pow ażne. K i­
jów , Związek ofieyalistów  rolnych, K reszcza­
tik 42 m. 29, d la  A. P. 2—11715—2

Duży (Sala)
Ł adny pokój, z elek trycznością, balkonem  i 
w ygodam i, oddaje się tylko solidnem u loka­
torowi. K ościelna Nr. 9 m. 4. 3-11679-2

Sklepy i mieszkania
N» 24.

od 2 — 8 pokoi. 
P ro rezn a  NI 13 i 

15—11630-4

f t l n r l p n l  p e tersb u rsk ieg o  un iw ersy te tu  
t u u . t r . i i ł  (p raw nik) poszukuje n a  lato  

p racy  w  zak resie  sw ojego fachu, lub też 
"inego  ajęcia . Adres: Kijów, T rechśw iati- 
tie lsk a  d. 18 m. 11 d la A. Ł- 4-11635-4

A n n i p l c l l i o n n  g ram atyk i, konw ersa- J lC lo f t lC ; ;  -! cyi i lite ra tu ry  udzie la
'ondyriczyk, ru tynow any  profesor." M icha­
łow ska 10 m 12. 3-11650-2 I

Lecznicze Poziomkowe Wino
nabyw ać m ożna w  m agaz. Zozuli, róg W iel­
kiej P odw alnej i Złotowrockiej. 3-11660-2

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińskiej.


